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B ll! ZA K R O M K A
D IE N  B IE N  F U  padło. W ie lka  

b itw a  m iędzy s iła m i ko lo ­
n iza to rów  i  s iła m i lu d o w y ­

m i została rozstrzygn ię ta . Jak 
zw raca ją  uwagę zachodni k o ­
m en ta to rzy, znaczenie te j b itw y  
polega na tym , że n ie  chodzi o 
jakąś  zasadzkę, k tó rą  pa rtyza nc i 
zgotować m ie li w o jskom  fra n c u ­
s k im . P rzec iw n ie , b itw a  o D ien 
B ien  Fu b y ła  b itw ą  w ydaną 
przez dow ództw o francusk ie . Zo­
sta ła  ona stoczona w  m ie jscu 
w y b ra n y m  przez to  dow ództw o i  
w  w a run kach  przez n ie  okreś lo ­
nych. Jeszcze przed parom a ty ­
godn iam i fra n cu sk i m in is te r w o j­
n y  P leven w y m a w ia ł nazwę D ien 
B ie n  F u  ja k o  zapow iedź w ie lk ie j 
k lę sk i, p rzyg o tow yw an e j d la  lu ­
dow e j a rm ii W ie tnam skie j.

Rzeczywiście by ła  klęska. Rze­
czyw iście pod D ien B ien Fu. T y lk o  
k lęska francuskiego korpusu ek­
spedycyjnego.

P rzy  o k a z ji k rw a w y c h  w a lk  o 
fo rtecę w  W ie tnam ie  jedno z 
p ism  fra n cu sk ich  ob liczy ło , ja k ie  
s tra ty  w  w yszko lonych  o fice rach 
ponosi F ra n c ja  w  w o jn ie  w ie t­
nam skie j. Otóż przez pew ien czas 
ginę ło  w  te j w o jn ie  rocznie ty le  
o fice rów , i le  roczn ie wypuszcza­
ją  francusk ie  szkoły o fice rsk ie  
now ych  e lew ów . O sta tn io  s tra ty  
p rzew yższy ły  p rzy ro s t k a d r: w  
przeciągu dw óch la t  w  W ie tna ­
m ie  g in ie  ty lu  o fice rów , i le  szko­
ły  o fice rsk ie  w e F ra n c ji w ypusz­
czają w  przeciągu la t trzech. 
Jednym  słowem  stosunek ju ż  w y ­
nosi dw a do trzech na korzyść 
śm ierc i, na n ieko rzyść a rm ii 

francu sk ie j, na n iekorzyść na ro ­
du  francuskiego.

T y m  sposobem p o lity c y  am e­
rykań scy  z a ła tw ia ją  sobie dw ie  
sp ra w y za je d n ym  zamachem. 
F rancuzi trzym a ją  Ind och iny  d la  
im p e ria lizm u . O sta tn io  w ie lk ie  
oburzenie w ś ip d  na rodów  A z ji 
w y w o ła ła  w ypow iedź  pewnego 
p o lity k a  am erykańskiego, k tó ry  
m ó w ił, iż  roze jm  w  W ie tnam ie  
oznaczać może, iż  „u tra c im y  In ­
do ch iny “ . W olna op in ia  az ja tycka  
obu rzy ła  się na to  s fo rm u ło w a ­
nie, z k tó rego  w y n ik a , iż  A m e­
ry k a n ie  m a ją  Ind och iny . N o w ięc  
je d n a k  w  pew ien  sposób rzeczy­
w iśc ie  trz y m a ją  je  p rzy  pom ocy 
Francuzów .

Z  d ru g ie j s tro n y  w y k rw a w ia ­
nie  się F ra n c ji w  da le k ich  re jo ­
nach po łudn iow o-w schodn ie j A -  
z j i  osłabia F ra n c ję  w  E urop ie  i  
oddaje F ranc ję  coraz bardzie j 
w  ła p y  am erykańsk ich  im p e ria ­
lis tó w , a ty m  sam ym  uzależnia 
ją  od zachodniio-n iem ieckfch od­
w etow ców . Pow iedzieć można, iż  
w  skrócie  sy tuac ja  w yg ląda  ta k : 
żo łn ie rze i  o fice row ie  francuscy  
prze lew a jący  k re w  w  D ien  B ien  
Fu w  n ie sp ra w ie d liw e j i  da rem ­
ne j w a lce  z W ie tnam czykam i od­
s ła n ia ją  S trassburg, M etz a może 
i  P aryż przed na jg o rszym i i  
p ra w d z iw y m i w ro ga m i F ra n c ji,  
ja k im i są n iem ieccy odw etow cy.

P o lity k a  panów  B id a u ltó w , 
L a n ie ló w  i  P levenôw  p rzyp o m i­
na żyw o  p o lity k ę  Napoleona I I I ,  
k tó ry  w ysy ła ł w o jska  francusk ie  
d i  da lek iego M eksyku , by  tam  
in s ta lo w a ły  cesarza, a os łab ia ł 
F ranc ję  wobec szykującego się 
a taku  od s tro n y  Prus. Ta p o lity ­
ka  skończyła się wówczas Seda- 
nem .‘ D ien  B ie n  F u  s tanow i no­
w e ostrzeżenie d la  rządzących 
F ranc ją . Genewa stanow i w ie lką  
okazję  zaprzestan ia w o jn y , p ro ­
wadzonej w  is toc ie  zarów no prze­

c iw  W ie tna m ow i ja k  i  p rze c iw  
F ra n c ji, a w  in te res ie  im p e r ia li­
s tów  am erykańsko -n iem iećk ich .

N IE  należy tu  się peszyć fa k ­
tem , że La n ie ! o trzym a ł jakąś 
tam  nędzną większość w  pa r­

lamencie. N ie ma je j na pewno w  
narodzie. S iły  po ko ju  w e F ra n c ji 
i  we W łoszech są na pewno w  
w iększości, choć tego nie  znać 
w e w szystk ich  decyzjach p a rła  
m entów . A le  je  w idać  w  życiu.

O t na p rz y k ła d  ta k i m er F lo ­
re n c ji. N ie  kom un is ta  i  n ie  socja­
lis ta . Po prostu  chadek z p a r ti i 
De Gasperiego i  Scelby. O głosił 
osta tn io  rew e la cy jn y  lis t o tw a r­
ty , obciążający w in ą  za dalszy 
rozw ó j sy tu a c ji społecznej w  
tym  m ieście fa b ry k a n tó w , zam y­
ka jących  swoje zakłady. M e r F lo ­
re n c ji staje w yra źn ie  po stron ie  
ro b o tn ikó w , gdyż nie  chce u tra ­
cić zw iązku  z narodem , n ie  chce 
u tra c ić  popu larności.

H is to r ia  flo re n cka  je s t . n ie ­
z w yk le  sym ptom atyczna d la  roz­
w o ju  sy tu a c ji na zachodzie E u­
ropy. N ie  p rz y w ią z u jm y  zby t 
w ie lk ie j w ag i do tych głosowań 
pa rlam enta rnych . N o cóż, burżu- 
azja jest jeszcze dość s ilna, żeby 
sobie, taką m a łą  większość z w ie l­
k im  trude m  jeszcze spraw ić. A le  
z s ił opada coraz bardzie j.

S P R A W A  sprzeczności, zrozu­
m ienia , gdzie one są zasadni­
cze, a gdzie pozorne, to  spra­

w y  n iezw yk le  ważne. M ó w iło  się 
o sprzecznościach i  u nas n iedaw ­
no na Kongresie Z w ią zków  Zaw o­
dowych. Podstawą rozw o ju  dzia­
ła lności zw iązków  zaw odowych w  
naszych w a run kach  je s t przez­
wyciężenie ja k  na jb a rdz ie j m y l­
nego poglądu, iż  w  naszym  us tro ­
ju  is tn ie je  ja k a k o lw ie k  p ra w d z i­
wa, a n ie  uro jona, sprzeczność 
m iędzy spraw ą p ro d u k c ji i  spra­
w ą podn ies ien ia  stopy życ iow ej 
i  w a ru n k ó w  b y tu  i  p racy  ro b o t­
n ików . Jak  na jb a rdz ie j m y ln y  i 
obcy nam  je s t pogląd, że dbałość 
o ro zw ó j p ro d u k c ji w yk lucza  
dbałość o bezpieczeństwo i  h i­
gienę pracy, o przestrzeganie u- 
staw odaw stw a pracy, o zaopa­
trzen ie  ro b o tn ikó w , o ich  w a ru n ­
k i m ieszkan iow e i  ro z ry w k i k u l­
tu ra lne .

P rzec iw n ie , is tn ie je  prosta  za­
leżność m iędzy ty m i dw iem a 
sp raw am i: im  lepsze bezpieczeń­
s tw o 'ii h ig iena  pracy, im  lepsze 
przestrzeganie ustaw odaw stw a 
p racy, im  lepsze zaopatrzenie ro ­
bo tn ikó w , im  w yższy ic h  rozw ó j 
k u ltu ra ln y  —  ty m  le p ie j ro z w ija  
się p ro du kc ja , ty m  le p ie j ro z w ija  
się w spó łzaw odn ic tw o, ty m  b a r­
dz ie j rośn ie  w yda jność, ty m  le ­
p ie j używ a  się m aszyn i  wszel­
k ic h  urządzeń.

G dyb y  is tn ia ła  sprzeczność 
m iędzy  sp raw am i cz łow ieka i  
p ro du kc ją , m ó w iło b y  to  o ja k ie jś  
w e w nę trzne j sprzeczności socja­
lizm u. A  przecież socja lizm  w ła ­
śnie w iąże p ro d u k c ję -z e  sprawą 
człow ieka. Z w ią z k i zawodowe zo­
s ta ły  zm ob ilizow ane do w ie lk ie j 
w a lk i,  k tó rą  muszą zw ycięsko 
stoczyć (i u  nas toczą się w a lk i, 
ale jakże inne, n iż  w  ta m ty m  
św ięcie!), w a lk i o dalszy rozw ój 
sw o je j r o l i  ja ko  n a jb a rd z ie j m a­
sowej o rg an izac ji k la s y  ro b o tn i­
czej w  pańs tw ie  lu do w ym , m a ją ­
cej nod k ie ru n k ie m  p a r t i i do 
spe łn ien ia  o lb rzym ie  zadania.

JA N  S Z E LĄ G

„S olidarność“  — jedno z m a low ide ł ściennych, zdobiących salę Pałacu Narodow, 
w  k tó re j toczą się obrady ko n fe re n c ji genewskie j. M a lo w a ł Jose-M aria  Sert
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P R Z E M I A N Y
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Z IA Ł A  pod D ien B ień Fu 
m ilc z a ły  ju ż  od 24 godzin, 
gdy kon fe ren c ja  genewska 
rozpoczęła ob rady nad 
spraw ą Indoch in .
Jeszcze w  os ta tn ie j c h w i­
l i  k re w  i  c ie rp ien ia  ran nych  
z D ien B ień Fu próbowano 
w yg rać  ja k o  k a p ita ł p o li­

tyczny. Delegacja francuska  u k n u ła  
n ieudo lną in tryg ę , u s iłu ją c  obarczyć de­
legację radziecką i  ch ińską odpow ie­
dzia lnością za to, że n ie  doszło do k r ó t ­
k o trw a łe j p rze rw y  w  dz ia łan iach  w o ­
jennych, k tó ra  b y  u m o ż liw iła  ew aku­
ację  ran nych  i  cho rych  z oblężonej 
tw ie rdzy . In try g a  b y ła  g łup ia  i  m ia ła  
ta k  k ró tk ie  nogi, ja k  pospo lite  k ła m ­
stwo. Została zdem askowana przez s tro ­
nę radziecką i  chińską. P rzy  sposobnoś­
ci zaś okazało się, że to delegacja f ra n ­
cuska odw leka ła  te rm in  rozpoczęcia 
debaty genewskie j, a ty m  sam ym  prze­
k re ś liła  m ożliw ość e w aku ac ji rannych . 
Delegacja ch ińska p roponow a ła  bow iem , 
by  na p ie rw szym  posiedzeniu w  spra­
w ie  in do eh ińsk ie j wszcząć roko w a n ia  
na ten tem at, a le  p. B id a u lt  n ie  cho­
dz iło  w ca le  o ran nych  i  chorych, lecz 
o coś zupe łn ie  innegb. D z ienn ika rze  
francuscy w  G enew ie n ie  u k ry w a li 
swego oburzen ia , gdy m ó w ili o ty m , ja k  
p. B id a u lł p rzy  pom ocy te j in t r y g i p rz y ­
sporzy ł k i lk a  głosów gab ine tow i p. L a - 
n ie la  podczas zeszłotygodniowego g ło ­
sowania w  pa rlam encie  francu sk im . 
Spraw a nie  by ła  bow iem  jeszcze w tedy 
do końca W yjaśn iona. U padek D ien 
B ień F u  p rze k reś lił ją  ostatecznie.

Pod znakiem  na jw iększe j k a ta s tro fy  
m ilita rn e j,  ja k a  spo tka ła  fra n c u s k i k o r ­
pus ekspedycy jny w  Indoch inach  od 
czasu rozpętan ia  „b ru d n e j w o jn y “ , roz­
poczęła się tedy  w  Genewie d ruga  faza 
obrad k o n fe re n c ji, pośw ięcona p rob le­
m o w i indoch ińsk iem u. N aród  fra n cu sk i 
czekał te j c h w ili z gorączkową n ie c ie r­
p liw ością , o tw ie ra ła  ona bow iem  przed

n im  pe rspektyw ę położenia kresu n ie ­
szczęsnej w o jn ie , k tó ra  pochłonęła ty le  
is tn ień  lu dzk ich  i  kosztow ała F ranc ję  
ta k  w ie le . Od czasu, gdy w  B e r lin ie  za­
padła uchw a ła  zw o łan ia  k o n fe re n c ji 
genew skie j, cała F ranc ja  ży ła  nadzie­
ją , że Genewa przyn ies ie  je j wreszcie 
up ragn iony pokó j w  W ie tnam ie  i  n ie 
b y ło  w e F ra n c ji p o lity k a , k tó ry  odw a­
ż y łb y  się ja w n ie  w ypow iedz ieć p rzec iw  
ty m  pragn ien iom . Także w ięc i  pan 
L a n ie l, s ta w ia ją c  w  d n iu  7 m a ja  k w e ­
stię  zau fan ia  w  parlam encie, n ie  omiesz­
k a ł zapew nić Izby, iż  dążyć będzie do 
ja k  najszybszego p rze rw an ia  dz ia łań  
w o jen nych  w  W ietnam ie . Tym czasem  
n ic  n ie  zdaje się w skazyw ać na  to, by 
dyp lom acja  francuska w  G enew ie is to t­
n ie  zam ierzała spe łn ić  ob ie tn ice  swego 
prem iera .

In try g a  p. B id a u lt, osnuta w o kó ł 
sp ra w y  ran n ych  spod D ien  B ien  Fu, je s t 
n ie  ty lk o  n ikczem na sama w  sobie. Jest 
także w ie rn y m  obrazem  m etod  postę­
powania szefa fra n cu sk ie j de legacji. 
P odw ó jna  gra —  to  je j n a jis to tn ie jsza  
cecha. P rzeds taw ic ie l k ra ju , k tó ry  jes t 
na jb a rd z ie j za in teresow any w  pom yś l­
n ym  przebiegu genewskich rokow ań, 
b y ł przecież je d n ym  z dw óch  au to rów  
p lanu, k tó ry  m ia ł tę kon fe renc ję  storpe­
dować zan im  się jeszcze zaczęła: T o  on 
przecież zaproponował m r D u llesow i 
ów  d iab e lsk i p ro je k t zorgan izow ania 
zb ro jn e j in te rw e n c ji an g lo -am e rykań - 
sk ie j w  W ie tnam ie  w  ¡samą n ie m a l w i­
g ilię  rozpoczęcia obrad. To on przecież 
zażądał, by  sam oloty Anglosasów obrzu­
c iły  bom bam i pozycje  w ie tn a m s k ie j a r ­
m ii w yzw oleńcze j pod D ien B ien  Fu. 
Szef de legac ji fra n cu sk ie j n ie  m óg ł n ie  
w iedzieć, że los tw ie rd z y  je s t ju ż  prze­
sądzony i  n a w e t ow ych  tys iąc  sam olo­
tów , o k tó re  ¡wołał, n ie  są w  stan ie  n i­
czego u ra tow ać.

A lé  panu B id a u lt  n ie  chodz iło  ju ż  
w te d y  o samo- D ien  B ie n  Fu. Chodziło 
m u  o  spowodow anie in te rw e n c ji am e ry -
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».Jeszcze w  os ta tn ie j c h w ili k re w  i  c ie rp ien ia  rannych  z D ien B ień F u  próbowano w y ­
grać ja ko  k a p ita ł polMyczny. In try g ę  tę zdem askowały delegacje radziecka i  chińska

Dowództwo francuskiego korpusu ekspedycyjnego, k tó ry  poniósł druzgocącą klęskę 
w  c h w ili, gdy w  G enew ie rozpoczęły się obrady nad problem em  indoch ińsk im

kań sko -a n g ie lsk ie j, a w ięc  o to, co na ­
zywa się tu  „um iędzynarodow ien iem  
k o n f lik tu  indoch ińsk iego“ , a czego ta k  
bardzo p ra gn ę li jego waszyngtońscy 
p ro te k to rzy . S k u tk i tego szaleńczego 
p lanu  m og ły  być  n ieoblicza lne. M r  D u l-  
les ju ż  zaciera ł ręce na  m yś l, ja k  szyb­
ko  p o tra f i się patem  uporać z ko n fe ren ­
cją , k tó re j ta k  bardzo n ie  chcia ł, a na 
k tó rą  m us ia ł się zgodzić. Że p ro w o ka ­
c ja  spa liła  na panewce, że zam ias t roz­
bić kon fe renc ję  —  doprow adziła  do roz­
b ic ia  jedności m oca rs tw  zachodnich — 
to na pew no n ie  je s t zasługą an i pana 
B id a u lt, an i parna Dullesa. Rzecz jes t 
zb y t dobrze znana, b y  w ym aga ła tu  
szerszych w y jaśn ień . A le  niespesób je j 
pom inąć, gdy m ow a o debacie in do ch iń - 
sk ie j w  Genewie. Bo owa niedoszła in ­
te rw enc ja  pod D ien B ień  F u  b y ła  prze­
de w szys tk im  dzieckiem  pana B id a u lt. 
I  św iadczy, ja k  dyp lom acja  francuska 
p o jm u je  sw e w łasne zobow iązanie, za­
ciągn ięte wobec na rodu  francuskiego, i  
ja k  pan B id a u lt p o jm u je  fo rm u łę  „ ja k  
najszybszego doprowadzenia do roze jm u 
w  W ie tnam ie“ .

Pan B id a u lt za in ic jo w a ł debatę in -  
dochińską w  Genewie przedstaw ien iem  
własnego p lanu  rozw iązania tego p ro b ­
lem u. Być może zresztą, że n ie  on .sam 
je s t au torem  tego p lanu , k tó ry  n ie k tó ­
rz y  nazyw a ją  p lanem  Lan ie ia . B ardz ie j 
d o c ie k liw i dz ienn ika rze  są zdania, że 
źród ła sięgają jeszcze d a le j —  ś lady 
m o d ą  ponoć do W aszyngtonu. W  każ­
dym  raz ie  po raz  p ie rw szy  dosłowna 
treść tego p ro je k tu  d o ta rła  do Genewy 
w  postaci depeszy „U n ite d  Press“ , da­
tow ane j z  W aszyngtonu. Pozostawm y 
na uboczu ten nader zresztą in te resu­
ją cy  prob lem , a z a jm ijm y  się m e ritu m  
spraw y.

Na p ie rw szy  rz u t  oka s tw ie rdz ić  m oż­
na jedno: że k to k o lw ie k  u k ła d a ł ten 
p lan , m ia ł na  m y ś li wszystko, ty lk o  nie 
doprowadzenie do rychłego roze jm u w  
W ietnam ie . Pan B id a u lt zda je się za­
pom inać, że to  j e g o  żołn ierze w y w ie ­
s il i b ia łe  chorągw ie w  D ien B ień Fu. 
I  że to  j e g o  żo łn ie rze p rz y b y li p rzed­
tem  do D ien B ień Fu i in n y c h  m iast, 
osad i  w s i w  W ie tnam ie , K hm erze i  P a- 
te t Lao, n ie  zaś żo łn ie rze  z W ie tnam u, 
K h m e ru  i  P a ta t La o  n a je cha li na F ra n ­
cję. D z iw n ie  b rz m ia ły  słowa francus­
kiego m in is tra  spraw  zagranicznych 
na sa li N r  5 Pałacu N arodów  w  Gene­
w ie , gdy s ta w ia ł w a ru n k i p rzedstaw i­
cie lom  k ra ju , k tó ry  od la t  siedm iu bez 
m a ła  b ro n i upa rc ie  swego p ra w a  do 
niepodleg łości i  zadaje d o tk liw e  ciosy 
ko lon ia lne m u najeźdźcy.

A  to  przecież w łaśn ie  rząd y  W ie tna m ­
sk ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j i  rz ą ­
d y  w yzw o le n ia  K h m e ru  i  P a te t La o  są 
p ra w y m i gospodarzam i tych  ziem, k tó ­
re  pan B id a u lt i  jego  m ocodawcy da ­
rem n ie  u s iło w a li zagarnąć. I  w b re w  
tw ie rdze n iu  d y p lo m a c ji fra n cu sk ie j n ie  
m a żadnej różn icy  spomiędzy na jazdem  
francu sk ich  ko lon iza to ró w  na W ie tnam  
a ich  na jazdem  na K h m e r czy P a te t 
Lao. A n i pom iędzy w a lk ą  wyzw oleńczą 
jednego czy drug iego  z ty c h  k ra jó w .

A le  d ,  k tó rz y  od początku obserw u­

ją  ob rady  genewskie, a przedtem  ob­
se rw ow a li o b rad y  be rlińsk ie , zna ją ju ż  
a rg um e n ty  p. B id a u lt  i  n a u czy li się .szu­
kać ic h  is to tn e j treśc i głęboko pod po­
k ry w k ą  dyp lom atyczne j frazeo log ii. 
I  d la tego bez ¡trudu ro zszy fru ją  i  ten 
w ystęp  francusk iego m in is tra , k tó ry  
m ó w i o sk rócen iu  w o jn y  w  W ie tn a ­
m ie  —  a m yś li o je j przedłużen iu .

T a k  samo zresztą ja k  je g o  w aszyng­
tońscy sojusznicy; ci n ie  pozb ie ra li się 
co p raw da jeszcze po porażce doznanej 
u progu genewskich narad. O p in ia  am e­
rykań ska  aż huczy od odgłosów genew ­
skich  n iepowodzeń pana D ullesa. Sena­
to r  Johnson n ie  w a h a ł się nazwać tego, 
co się s ta ło  „n a jd o tk liw s z ą  porażką ja ­
k ie j am erykańska  p o lity k a  zagraniczna 
doznała w  ca łe j swej h is to r ii“ , a obec­
ną sytuację  S tanów  Z jednoczonych o - 
k re ś lił obrazowo ja k o  „groźbę pozosta­
n ia  nago i  sam otnie pośród w rogiego 
św ia ta “ .

S ytuacja  m iędzynarodow a p o p ra w i­
ła  się znacznie —  ale n ie  ta k  znacznie, 
ja k  m niem a senator Johnson. S tany 
Z jednoczone dożns ły  c iężk ie j po rażk i 
w  zakresie sw e j dotychczasowej p o lity ­
k i  zagranicznej. Jedność po lityczna  m o­
cars tw  zachodnich została poważnie 
nadszarpnięta, ale n ie  nastąp iła  jeszcze 
chw ila , gdy ko ła  rządzące W ie lk ie j B ry ­
ta n ii,  F ra n c ji czy W łoch  k ie row a ć  się 
będą w y łączn ie  in te resem  na rodow ym  
w łasnych  k ra jó w , a n ie  w aszyng toń­
sk im  dyk ta tem .

N iem n ie j przeto nacisk o p in ii pu­

b liczne j w  k ra ja c h  Zachodu je s t n ie ­
słychan ie s iln y . A p lauz, z ja k im  op in ia  
b ry ty js k a  p o w ita ła  ośw iadczenie p re ­
m ie ra  C h u rch illa , gdy o d m ó w ił zgody 
na am erykańską  aw a n tu rę  pod D ien 
B ień Fu, jes t bardzo w ym o w nym  św ia­
dectw em  b ry ty js k ic h  n a s tro jó w . N ie ­
w ą tp liw ie  pod w p ły w e m  te j re a k c ji 

o p in ii pub liczne j w y ra z ił C h u rc h ill w  
k ilk a  d n i późnie j słowa s y m p a tii d la  
na rodu  radzieckiego.

O stra k ry ty k a  p o lity k i D u llesa w  Sta­
nach Z jednoczonych św iadczy, że i  ta m ­
tejsza op in ia  pub liczna je s t mocno po ­
ruszona. K orespondenci p rasy a m e ry ­
kań sk ie j p rzebyw a jący  w  G enew ie pod­
k reś la ją , że ta k  gw a łtow nego ¡protestu 
p rze c iw ko  p o lityce  a w a n tu r m iędzyna­
rodow ych n ie  podn ios ło  społeczeństwo 
am e rykań sk ie  od dawna.

W strząs, ja k ieg o  dozna ła F ra n c ja  pó 
upadku D ien B ień  Fu, jeszcze ba rdz ie j 
po g łę b ił ta m  p ragn ien ie  p o k o ju  i  za­
przestan ia  k a ta s tro fa ln e j w o jn y  w ie t­
nam sk ie j. Zw łaszcza w  ob liczu  groźby 
odbudow an ia  h itle ro w sk ie g o  W ehr­
m achtu , k tó ra  n ie  przesta je  w szak w i ­
sieć nad F ranc ją  i  Europą.

N ie  na leży je d n a k  sądzić, że m im o  to  
w szystko  k ie row n icze  k o ła  p o lity k i 
am erykań sk ie j us tąp ią  bez w a łk i i  że 
ci, k tó rz y  nada l p ró bu ją  rob ić  ic h  po­
l i ty k ę  w  E urop ie  zam iast p o lity k i sw ych 
k ra jó w , odejdą dob row o ln ie . Że ta k  
n ie  je s t —  św iadczy choćby ro la  i  po-i 
staw a ¡pana B id a u lt. N ie  czas w ięc  jesz­
cze na przedwczesne fa n fa ry . Sukces,

k tó ry  osiągnęły, s iły  ¡pokoju, w ym aga 
u trw a le n ia .

Podczas p ierw sze j fazy  ob rad  genew­
skich , w  debacie nad kw e s tią  ko re ań ­
ską, z a b ra li głos d w a j m ów cy, k tó ry c h  
słowa w y b ie g ły  da le ko  poza gm ach Pa­
łacu N arodów . G dy  m in is tro w ie  M o ło - 
to w  i  Czou E n -la i m ó w ili o spraw ie w y ­
zw o len ia  lu d ó w  k o lo n ia ln y c h , pew ien 
dz ienn ika rz  am erykańsk i —  jeden z tych 
zresztą, k tó rz y  na codzień w ie lb ią  p. 
Dullesa —  pow iedz ia ł m i w te d y : „T h is  
is dym am ite“  —  „ te  s łow a są ja k  d y ­
n a m it“ . S po jrza łem  na ń  zdz iw iony : 
dz ie n n ika rz  te n  do tąd  n ie  p rz y w ią z y ­
w a ł w iększe j w a g i do  s łów  m ężów  s ta ­
nu  -obozu poko ju . —  „P ap  sobie chyba 
n ie  zda je  sp ra w y  —  m ó w ił d a le j —  te 
słowa w strząsną ca łym  systemem k o ­
lo n ia ln y m “ .

Is to tn e  b y ło  w  ty m  to, że to  on sobie 
zda ł w reszcie  spraw ę z ¡rzeczy, k tó re  
d la  nas są ta k  da w n o  oczyw iste.

M ó j ówczesny rozm ów ca n ie  je s t od­
osobniony. W śród d z ie n n ika rzy  i  ob­
serw ato rów  —  a n ie w ą tp liw ie  i wśród 
d yp lo m a tó w  —  z tam teg o  ¡obozu, tu  

w łaśn ie , w  G enewie, zaczęło do jrzew ać 
przekonanie, że na o lb rz y m ic h  obsza­
rach  k o n tyn e n tu  az ja tyck ie go  dokona­
ły  się i  do ko n u ją  ¡nieodwracalne p rze­
m iany , ¡które oznaczają kon iec  obcego 
panowania.

I  to  je s t fa k t  decydu jący  d la ,p ro b le ­
mów', k tó re  s to ją  p rzed  ko n fe re n c ją  
genewską.

Upadek tw ie rd z y  D ien B ień Fu s tanow i poważny cios d la  francusk ich  najeźdźców. N aród w ie tna m sk i od la t  s iedm iu bez m ała  
b ro n i uparcie swego p raw a  do niepodległości i  zadaje coraz ba rdz ie j d o tk liw e  po rażk i francu sk im  ko lon iza torom
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Pierwszy Sekretarz Komitetu Centralnego P Z P R  —  Bolesław B ierut powitał w  im ie­
niu KC P artii obradujący ostatnio w  Warszawie f i l  Kongres Związków  Zawodowych

NIE ZAPOMNIELI

apéritif ir Damian!

n  n i  
■ '

r f i  ■h jv j i m
r~r*i

U FP

Delegacja Francuzów, którzy byli w ięźniam i hitleryzm u, uczciła pielgrzymką do Bu- 
chenwaidu pamięć zamordowanych towarzyszy. N a zdjęciu: powrót do Paryża.

DIEN BIEN FU ZDOBYTE

K e ys to r

7 m aja wietnamskie wojska ludowe zdobyły 
twierdzę Dien Bien Fu  w  W ietnamie pół­
nocno-zachodnim, gdzie broniło się ok. 13 
tvsięcy żołnierzy francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego, dowodzonych przez genera­
la de Caśtries (na zdjęciu). W  tw ierdzy by­
ło 20% sił francuskich w  całych Indochinach

20  SEKUND 6N07Y

Około 150 łudzi zginęło a 20.000 zostało bez dachu nad głową na Skutek 
knęło 30 kw ietnia b.r. w ielkie połacie Tessalii w  Środkowej Grecji.

dwudziestosekundowego trzęsienia ziemi, które dot- 
Ponad dwa tysiące domów legło w  gruzach.

ODBUDOWA KOREI SPOTKALI SIĘ W BERLINIE

Jak Polacy przed 10 laty przystąpili do odbudowy swego kraju , tak w Koreańskiej Republice Ludowo Dem okni- Karykaturzyści: E ffel (Francja), Bidstrup (Dania) i
tycznej usuwa się skutki zniszczeń wojennych. O fiarnie pracują robotnicy przy montażu elektrowni wodnej. Schmidt (NRD) mogą tym i ołówkami rysować cale tycie
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f  f notesie reporte ra  „ŚWIATA II

Wasyli Pawłowicz D ikan — c z ło n e k  ra d z ie c k ie j de­
legacji na I I I  Kongres Związków Zawodowych

Gorące robotnicze pozdrowienie mieszkańcom bohater­
skiej Warszawy, wszystkim ludziom pracy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej budującym  szczęśliwe socjalistycz­
ne życie.

Serdecznie dziękuję warszawiakom i delegatom na I I I  
Kongres Zw iązków  Zawodowych za troskliwą gościnność 
i w yrazy przyjaznych uczuć dla delegacji radzieckich 
związkowców.

(¿ ¿ U  < ■ ■ ******

tokarz Charkowskich Zakładów  Trak torowych 
deputowany do Kady Najw yższej ZSKR

Pirro Bita, delegat Albańskich Związków  Zawodo­
wych (Tirana)

Robotnicy A lbanii znają sukcesy bohaterskiej klasy ro ­
botnicze] Polski Ludow ej i uważają, że są to rownoczej- 
ite sukcesy ludu albańskiego.

Z całego serca życzą oni poważnych osiągnięć w obra- 
Jach I I I  Kongresu waszych związków.

W  im ieniu delegacji albańskiej za pośrednictwem ty ­
godnika „Ś w iat“ pozdrawiam  wszystkich ludzi praey
w  Polsce.

J S * ;

Delegacja chińska. Sun Kang (pierwszy od lewej) z 
Ogólnochińskiej Federacji Związków Zawodowych

Polska klasa robotnicza pod kierunkiem  Polskiej Z jedno­
czonej P artii Robotniczej na czele z towarzyszem Bierutem  
buduje socjalizm i ma na tym  polu w ie lk ie  osiągnięcia. 
Przekazujem y od chińskie] klasy robotniczej i  mas pra­
cujących Chińskiej R epublik i Ludowej serdeczne pozdro­
wienia i życzymy pomyślnej realizacji uchwal I I  Zjazdu  
waszej P artii oraz dalszych coraz większych sukcesów.

K ierow nik Delegacji Chińskich 
Zw iązków  Zawodowych

iJ id tifO U T io  ~Cf2 .

«#. aautu i   . ic n i t  l r t l  f. V/.LVn w i u *» » v . s . v j   —- "  
Rady Rewolucyjnych Związków Zawodowych (U R O I

Obrady I I I  Kongresu Polskich Zw iązków  Zawodowych  
dowiodły raz jeszcze, jak  niezwyciężoną silę reprezentują  
masy pracujące — dowiodły raz jeszcze potęgi oi>»™ "ostę­
pu i pokoju.

Otto Lehman —  przybyły z Berlina sekretarz 
Wolnych Niemieckich Związków  Zawodowych

Pod kierownictwem  SED Zw iązek W alnych N iem ieckich  
ZW. Zaw. ze swymi 500.006 członków • jest rozstrzygającą 
silą w systemie władzy robotników 1 chłopów w N B P. Jako 
wierny i ważny pomocnik Partii w walce o polityczne 
i gospodarcze umocnienie naszej władzy państwowej jako 
podstawy w alki wszystkich sil patriotycznych o zjednoczo­
ne, miłujące pokój i demokratyczne N iem cy — m ają Z  w. 
Zaw. w N BP dobre osiągnięcia w swej pracy.

Obecnie stoi przed nam i zadanie — stworzenie jedności 
działania wszystkich robotników we wschodnich i za­
chodnich Niemczech. Jest to silą rozstrzygająca w walce 
przeciw planom wojennym  zachodnlonieroteckich m illta - 
rvslów i  odwetowców.
' Nasza Niem iecka Republika Dem okratyczna stoi nieu­

gięcie w światowym obozie pokoju pod przewodem ZSRR. 
Przyjaźń m iędzy N B P  i PRL jest jasna i  niezniszczalna, 
zrodzona na płaszczyźnie wspólnych interesów i stale roz­
w ija  się. Właśnie dlatego uważamy- granicę pokoju na 
Odrze i Nysie m iędzy obu naszymi narodami za nienaru­
szalną.

pod tym  hasłem bierze udział w  n i  Kongresie Polskich 
Zw . Zaw. delegacja niem ieckich Z w . Zaw . Z niekłam anym  
zachwytem mogliśmy obserwować bohaterskie osiągnięcia 
w pokojowej pracy polskiej klasy robotniczej I wszystkich 
pracujących. Możemy zapewnić naród polski, że zw iązkow ­
cy NRD w braterskim  sojuszu ze związkowcam i polskimi 
prowadzić będą nadal walkę tak  długo, póki nie powsta­
ną pokojowe i demokratyczne zjednoczone N iem cy bez 
m ilitarystów  i odwetowców.

T O "  *Q  \

sekretar*. W olnych Niem ieckich Z w . Zaw.

Sókretarz CGT, Francja

\ 'a  mównicy Pierre le Brun — sekrelait. Francu­
skiej Generalnej Konfederacji Pracy (CGT)

Otwarcie I I I  Kongresu Zw iązków  Zawodowych iv Pol­
sce zostało, zainaugurowane przedstawieniem  bilansu dzia­
łalności Zw iązków  Zawodowych w Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej. Bilans ten w ynika stąd, że w ustroju demo­
krac ji ludowej działalność Zw iązków  Zawodowych oraz 
organizacji związkowych korzysta powszechnie z porno.:»- 
i opieki.

Zupełnie inaczej przedstawia się ta sprawa tvę Francji 
w ustroju kapitalistycznym : zw iązki zawodowe niezależne 
od burżuazjl, od rządu i stronnictw politycznych muszą 
walczyć z ty m i, którzy z uporem próbują rozbić Jedność 
robotników występujących w obronie swych praw , swobod 
demokratycznych 1 w obronie pokoju.

Wszystkie te w ysiłk i wrogów Klasowych spotykają ,lę 
od połowy roku 1853 ze stałym  niepowodzeniem. Zarówno  
wśród robotników', ja k  i w organizacjach związków zawo­
dowych, Jaką na przyk ład  jest CGT. Na nasz' apel robot­
nicy skupiają się potw ierdzając istuienle jedności w  k la ­
sie robotniczej. Czynią to w  całkow itym  poczuciu swej 
narodowej i  m iędzynarodowej odpowiedzialności. O ile 
chodzi o odpowiedzialność międzynarodową, łącznie ze 
wszystkim i silami obozu pokoju CGT domaga się: i )  za­
przestania w o jny w  Indochinach. 2) zaniechania projektu  
utworzenia tzw . „arm ii europejskiej“ .

Łączę w yrazy przy jaźn i dla „Ś w ia ta - i  jego Czytelników.

Van Oycke —  przedstawiciel Postępowych Z w iąz­
ków Zawodowych w  Belgii. Powiedział on nam:

Istnieje w ielka różnica m iędzy związkam i zawodowymi 
w  Belgii i  u was w  Polsce. W y macic silna organizację 
związkowa, k tó re j ogniwa działają bez przeszkód w każ­
dym zakładzie pracy. U  nas zw iązki zawodowe są rozbite 
na trzy części i skłócone m iędzy sobą. Tym  samym rozbita 
jest jedność naszej klasy robotniczej. Ten nasz związek, 
którem u przewodzą socjaliści prawicowi, idzie na pasku 
kapitalistów. Dobrych działaczy związkowych wyrzuca się 
z pracy na bruk. M y  nic m am y możności odbywania ze­
brań w swoich zakładach pracy, m usimy to robić w domu 
po pracy lub w niedzielę.

Jesteście w szczęśliwym położeniu, bo wasz ruch związ­
kowy popierany jest przez państwo i otaczany opieką. 
Dla was jest i  opieka socjalna, i ochrona zdrowia, i  sport, 
i ku lturalne rozryw ki, u  was robotnicy są naprawdę go­
spodarzami zakładów', a  u nas rządzą n im i kapitaliści.

Gdy powrócę do Belgii, to opowiem, jak ie  wspaniale 
osiągnięcia gospodarcze i ku lturalne w idziałem  w waszym  
kra ju . Będę mógł stwierdzić, le  zachodnia propaganda 
mówiąc o waszym k ra ju  kłam ie i że „żelazną kurtynę"  
zapuszcza Zachód, a nie Polsk-
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K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ Ś w i a t a “

Jerzy P enkala przygo tow u je  się do dyp lom u z ekonom ii

s P O T K A N IE  by ło  nieoczekiwane.
Pierwszego dn ia  po p rzybyc iu  do M oskw y 
Adam G a liń s k i spo tka ł w  ko ry ta rzu  Dom u 
S tudenta p rzy  U n iw ersytec ie  M osk iew sk im  
dawnego kolegę z un iw e rsy te tu  we W roc ła  

wmmmmmm w iu , Zdzis ław a A ugustyn iaka . Spotkać się po 
dwóch la tach  n iew idzen ia  z rodak iem  źa granicą, wsrod 
n ieznajom ych lu d z i —  to p rzy jem na niespodzianka.

Spotkania tego rodza ju  na U n iw ersytec ie  M osk iew ­
sk im  n ie  należą b yn a jm n ie j do rzadkości. K szta łcą  się 
tu  studenci i  asp iranci ze w szystk ich  re p u b lik  Z w ią zku  
Radzieckiego i  ze w szystk ich  k ra jó w  de m okra c ji ludo - 
wej.

W śród m łodzieży u n iw e rsy teck ie j jes t w ie lu  Polaków'. 
Na w szystk ich  dw unastu  'wydzia łach jes t sporo m łodzień­
ców' i  dziewcząt z P o lsk i. O b ra li sobie on i na jróżnie jsze 
specja lności: U n iw e rsy te t w  M oskw ie  p rzygotow uje  
specja listów  w  dw ustu  z górą dziedzinach w iedzy!

Również w  liczb ie  asp iran tów  spo tykam y tu  Polaków . 
' N iek tó rzy  z n ich  ju ż  w  ro k u  bieżącym  będą b ro n ili swyen 
prac naukow ych  d la  uzyskania stopnia kandydata  nauk.

Zdz is ław  A u g u s ty n ia k  je s t ju ż  trze c i ro k  asp iran tem  p rzy  
w yd z ia le  f ilo z o fic z n y m . Jego praca naukow a poświęcona je s t 
zagadn ien iom  f i lo z o f ii  p rz y ro d y . P ro fe so r Ch. F a ta lije w , k ie ­
ro w n ik  n a u ko w y  i  w yk ła d o w ca  m a te ria lizm u  d ia lek tycznego  
i  h is to rycznego p rzy  w yd z ia ła ch  na u k  p rzy ro d n iczych , w ysoko  
ocenia je g o  postępy. Razem ze Zdz is ław em  A u g u s tyn ia k ie m  
p rzyg o to w u je  się do o b rony  sw ej p racy  n a ukow e j jego  ro ­
daczka, Jo lan ta  K u lp iń ska . T e m a t je j  badań b rz m i: „K la s y  
i  w a lk a  k lasow a w  Polsce w  ok re s ie  p rze jśc io w ym “ .

A sp ira n c i k a te d ry  ch e m ii o rgan iczn e j, A nna  M arkow ska  
i  Janusz D ąb row sk i, kończą dośw iadcza lną część swej p racy 
n a u ko w e j. S tu d iu ją  ju ż  ósm y ro k . O bo je  z w y ró żn ie n ie m  u ko ń ­
c z y li s tud ia  u n iw e rsy te ck ie  i  na  w n iose k  k ie ro w n ik a  na ukow e­
go. prezesa A k a d e m ii N a u k  ZSRR pro feso ra  A . N . N iesm ie ja - 
now a, pozosta li p rzy  ka te d rze  ja k o  asp iranc i.

R ów nież Zenon S iem ień  s tu d iu je  na w yd z ia le  chem icznym . 
C ieszy się on dużym  poważaniem  w ś ró d  sw ych ko legów  n ie  
ty lk o  z pow odu  doskona łych  w y n ik ó w  p racy  — je s t ró w n ież  
a k ty w is tą  w  p r e jy  spo łecznej. W c iągu o s ta tn ich  trzech  la t  
b y ł cz łonk ie m  zarządu S tow arzyszenia  po lsk ich  s tuden tów  
i  asp iran tów , .-u d iu ją c y c h  w  M oskw ie . Z a rów no  on, ja k  jego  
ko lega S tan is ław  Surm a, s tu d e n t w y d z ia łu  filozo ficzn ego , są 
o rg a n iza to ra m i w ie lu  c ie ka w ych  w ieczo rów  i  w yc ieczek, u rzą - 
dzanych przez S tow arzyszenie.

S tan is ław  S urm a je s t synem ka le ja rza -d różn ika . 
W  sw oim  czasie skończył tech n iku m  pedagogiczne i  p ra ­

cow a ł ja k o  nauczycie l. W  1950 r. rozpoczął stud ia  na 
U n iw e rsy te c ie  M osk iew sk im ,

W  liczb ie  abso lw entów  w ydz ia łu  h istorycznego zna j­
du je  się b y ła  łódzka w łó k n ia rk a , Jan ina T iberg. P racu- 
jąc  w  jedne j z w iększych fa b ry k  w łók ienn iczych  Łodz i 
fab ryce im ie n ia  S ta lina , Jan ina T ibe rg  jednocześnie 
ukończyła  liceum  w ieczorowe. Przed p ięc iu  ia ty  Jan ina 
T ibe rg  p rzyb y ła  do M oskw y i  w s tą p iła  na w yd z ia ł h is to ­
ryczny. T u  s tud iow ała  u na jw yb itn ie jszych  h is to rykó w  
Z w ią zku  Radzieckiego, cz łonków  A kad em ii N auk: A . M . 
P ankra tow e j, E. W. T arle , M . N. T ichom irow a.

Obecnie Jan ina T ib e rg  w ra z  z ko leżankam i —  E leo­
norą G rak iną , m ieszkanką M oskw y, oraz M a rią  D e laro - 
sa, pochodzącą spod M a d ry tu  —■ p rzygo tow u ją  się do 
ob rony p racy  dyp lom ow e j.

W ydz ia ł ekonom iczny U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego 
kończy w  ty m  roku  Jerzy Penkala. Jego praca dyp lom o­
w a poświęcona jest rozpraw om  ekonom icznym  Róży 
Luksem burg.

N iek tó rzy  m łodz i studenci i  s tud en tk i z P o lsk i dopie­
ro  rozpoczynają swe studia. Jak  na p rzyk ład  S tan is ław  
H anzeł i  F ranciszek Luksow icz. P rzy jaźń  z a w a rli w  M o­
skw ie. T u  w  p iękn ym  Dom u S tudenta o trzym a li pokoje, 
z k tó rych  ok ien  za szafirową: wstęgą rze k i M oskw y  roz­
pościera się panoram a ogromnego m iasta.

H anzel i  Luksow icz  w s tą p ili na w yd z ia ł f iz y k i.  T ru d ­
ności rozpoczęły się od p ierw szych d n i nauki, D o tk liw ie  
przeszkadzała niedostateczna znajomość języka ro s y j­
skiego, b ra k ło  n ieraz w iadom ości z f iz y k i ,{ m atem a tyk i. 
P om ogli im  radzieccy koledzy. A nd rze j Leznow  poma­
gał im  w  „podciągan iu  się“  z m a tem a tyk i, J u r i j P y tje w
—  z f iz y k i;  w raz  z Borysem  K ołczew ym , organizatorem  
kom som olsk im  p rzyg o tow yw a li się do sem ina rium  z 
podstaw  m arks izm u-len in izm u . Wszyscy studenci g rupy  
pom agali im  w  nauce języka rosyjskiego. W  rezu ltac ie
—  Hanzel i  Luksow icz  celu jąco zda li p ierw szą serię 
egzaminów.

M ło d z i s tu d a iic i i  s tu d e n tk i z P o lsk i, podobn ie  ja k  ich  ra ­
dz ieccy ko le d zy  — z zam iło w an iem  u p ra w ia ją  spo rt. F ra n ­
ciszek L u kso w icz  je s t zapalonym  p ływ a k ie m . D w a razy w  t y ­
g o dn iu  tre n u je  w  s e kc ji p ły w a c k ie j k lu b u  ucze ln ianego, p ro ­
w adzonej przez znanego p ły w a k a  Leon ida  M ieszkow a.

S tan is ław  H anze l na leży do  se k c ji n a rc ia rs k ie j. S tuda n t- 
ch e m ik  Zdz is ław  D u d z ik  doskonale biega na k ró tk ie  dystanse. 
Obecnie w ra z  z ko le g a m i z s e k c ji le kko a tle tyczn e j p rzyg o to ­
w u je  się do sezonu le tn iego .

A sp ira n t Janusz D ąbrow sk i (z le w e j) w raz ze sw ym  in ­
s tru k to re m  nankow ym , d r  chem ii M ik o ła je m  Koczetko- 
wem, w  la bo ra to riu m  u n iw e rsy te tu  m oskiewskiego

S tan is ław  H anze l także dobrze śpiew a i  w raz . z ko leżanką  
A n n ą  C zernyszow ą p rzyg o to w u je  się do ko le jn ych , e lim in a c ji 
zespołów  a m a to rsk ich . W  kw a rte c ie  w o k a ln y m  w ys tę p u je  s tu ­
den t w y d z ia łu  b io lo g ii 1 g leboznaw stw a A n d rze j B a tko . K w a r­
te t ten  nos i w  k lu b ie  p rzydom e k „m ię d zyn a ro d o w e g o ", gdyż 
w  sk ład  jego  w chod z i: R os jan in  — M ik o ła j W oroncew , U k ra in ­
ka  _  A n to n in a  G o lu bk ina , H iszpan — A n to n io  P re te l i  P o lak  
A n d rze j B a tko . K w a r te t  cieszy się w ie lk im  pow odzen iem  n ie  
ty lk o  na ucze ln i — w ys tęp ow a ł ju ż  w  ra d io  m o sk ie w sk im !

O koło trzydz ies tu  po lsk ich  s tudentów  i  asp iran tów  
uczestniczyło n iedaw no w  wycieczce do Len ingradu . 
Obecnie S towarzyszenie studentów  po lsk ich  ' zam ierza 
zorganizować w  le tn ich  m iesiącach prze jażdżkę K an a­
łem  W ołga - Don im . Lenina.

Z b liża  się le tn ia  sesja egzam inacyjna, okres obrony 
prac dyp lom ow ych  oraz prac naukow ych  na stopień 
aspiranta.

Z dz is ław  A ug ustyn iak , Jo lan ta  K u lp iń ska , Jerzy Pen­
ka la  i  w ie lu  innych  asp ira n tów  i  abso lw entów  kończy 
ju ż  stud ia  un iw e rsy teck ie  i  w kracza na poważną drogę 
sam odzielnej dz ia ła lności naukow e j, badawczej i  peda­
gogicznej.

Za parę m iesięcy do w ie lk ie j a rm ii budowniczych P o l­
sk i Lu do w e j w łączy  się now y oddzia ł specja lis tów  — 
specja lis tów  z dyp lom em  U n iw e rsy te tu  w  M oskw ie.

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

P R O  T E
(Filisteriada w

O byw a te l M ic h in  
stróżow ej d ru h  cichy.
Dozorca zasię 
z F e lic ją  zna się.
C io tka  F e lic ja  
m a kogoś w  m il ic ji .
P rzodow n ik  m il ic j i

F iod o r Ow ieczko
m a w

radzie dz ie ln icow e j
przydatnego człow ieczka.

Niesposób jego ra n g i
w  pam ięci u trw a lić .

Może nadwoźny?
Może wicepalacz?

Ta ważna osobistość
m a b liską  znajom ą

— m am usię
m aszyn is tk i

sekretarza
re jkom u .

T e j zaś
najwyższe s fe ry  nieobce: 

ma p rzy ja c ie la  w  rządzie !
(K ie row cę )

P ie tro w  zaś, podobno,
w ozi, w iecie , tego, 

o k tó ry m  gdy się m ów i
dębem sta ją  w łosy  —

m aleńkiego w zrostu
stopnia o lbrzym iego

słowem , w iecie ,
nie,

da jm y  spokój...
Dosyć.

I I .
C ichy M ic h in  
do b ra m y zapycha

„P adam  do nóżek, 
n ie  w idz ie liśc ie  stróża?" 
Dozorca spotka  
op iekunkę -c io tkę .

C io tka  F e lic ja
coś szepnie w  m il ic ji .
P rzod ow n ik  Ow ieczko  
beknie słóweczko.
Nadw oźny zaś

w yka pa ny  da V in c i
odziany w  brodę 

ja k  obraz w  ram
W prost się uda

do bardzo w ażnej m am y.
C órka je j

stosuje niezawodne środk i:
S łodkie  p ieszczotki

n ie w in n e j trz p io tk i.



Nowy, w span ia ły  gmach U n iw e rsy te tu  w  M oskw ie, w ybudow any na Wzgórzach Len ina
Jolanta K u lp iń ska  w  sw ym  poko ju  w  now ym  Dom u S tudenta

Przełożył: JERZY PUTRAMENT

K O J A
3 częściach)

Podbija tak  a w szystk ich
afera,

l~ud.no nawet w in ić  prostaczka-szofera. 
i IH etrow  czeka

n im  ja k  słońce z chm ury  
błyśnie tw arz  w yb itna

w y b itn e j f ig u ry .
-  Przepraszam, towarzyszu,..

—  słowa rzuca w a rtk ie ,
p rzym ilne  i  rozkoszne

ja k  tre le  słowicze
i a : zm iękn ie  w ażn iak:

M acie tu  ka rtkę .
Na kartce  zaś

spełn ien ie w szystk ich  życzeń. 

I I I .
A spróbu j no, połaź
bez poparcia w  tych kołach.
Pyskate stróżowe  
pędzą b rzyd k im  słowem.
Z w ym yśla  b ia lo lica  
C iotka F e lic ja .
Już prezencja nie ta 

‘i i  w zro k  coko lw iek  b łędny, 
gdyś napo tka ł faceta  
z m ilicy jn e j kom endy.

Woźny śm iechem  pryska :
—  Nie leźcie do rady

wszyscy na ie trtlsku ,
nie da rady.

■Vaina sama z dz iec inką-m aszyn is tką  
| cnoty p iln u ją c

nie podpuszczą blisko.
Tymczasem

nieuchw ytnych  różnych w ielm ożów  
| szoferzy sobie kędyś wożą

i wożą.
Nie złapiesz ich,

śliscy,
n ie  ludzie, węgorze.

Wszędzie
—  Wejście przez sekre ta ria t, na prawo. 

Jękn ie  tedy  —
górze m i, górze —

i odejdzie. 1
Beznadziejna sprawa.

M niejsza,
k to  ponosi za to w inę  

graba ryba
czy zw ycza jny  bubel:

Trzeba
zerwać z urzędów

pajęczynę
kum ote rs tw a,

m ach lo jek,
ro z ró b e k !
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„P l) Ł A P K  A“ N A  F R A N C J Ę  
I CZARNY TYDZIEŃ PANA DULLESA

R E D A K T O R  naczelny organu f in a n s je ry  am erykań­
sk ie j „J o u rn a l o f Com m erce“ , Jules I.  Bogan, 
cynizm em  w łaśc iw ym  „lu dz io m  in te resu“  u ja w n ił 

w  przeddzień k o n fe re n c ji genewskie j nastro je  k a p i­
ta lis tó w  am erykańsk ich , k tó re  p o zw o liły  im  .spokojnie 
p rz y p a try w a ć 's ię  trw a ją c e j od szeregu m iesięcy „de­
p re s ji“  gospodarczej. W praw dz ie  skończył się „boom “ 
na gie łdzie  pod w p ły w e m  w o jn y  koreańsk ie j i  akc je  
p rzem ysłu  zbro jen iow ego no tow ane b y ły  dość nisko, 
ale W a ll S tree t oczekuje nowego „boom ‘u “ : w o jn y  am e­
ry k a ń s k ie j w  Indoch inaeh! „W o jn a  ta  —  z rozb ra ja jącą  
szczerością p isa ł Bogan w  a r ty k u le  p rzed rukow anym  
z „J o u rn a l o f Com m erce“  przez a n g ie lsk i „F in a n c ia l 
T im es“  —  spowoduje w zrost w yd a tkó w  na zbro jen ia , 
a przecież w o jn a  w  K o re i w ykaza ła , ja k  dobrze gospo­
da rka  am erykańska reagu je na podobne po dn ie ty “ .

N ic też dziwnego, że w  c h w ili,  k ie d y  sekre ta rz  stanu 
Foster D u lles  i  w iceprezydent R icha rd  N ix o n  zapo­
w ia d a li pu b liczn ie  in te rw e n c ję  am erykańską w  In d o - 
cbinach i  g ro z ili F ra n c ji prze jęciem  in ic ja ty w y  s tra ­
tegicznej na fro n c ie  w ie tnam sk im , za łam u jącym  się 
pod naporem  o fensyw y a rm ii lu do w e j generała G iapa 
—  p re zyde n t E isenhow er rz u c ił kupcom  U S A  hasło 
wzmożonego grom adzenia surow ców  stra teg icznych . 
N ic też  dziwnego, że w  ciągu k i lk u  d n i podskoczyły 
akc je  w o lira m u  na g ie łdz ie  lo n d y ń s k ie j, podobnie ja k  
akc je  cyny, o ło w iu  i  m iedzi. Haussa trw a ła  je dn ak  
n ied ługo, b łyskaw iczna  podróż . Dullesa do L o n d yn u  i  
P aryża n ie  ¡przyniosła oczekiwanych W yn ików , a k o ­
m u n ik a t w yd a n y  w spó ln ie  przez D u llesa, Edena i  B i­
d a u lt n ie  zaw ie ra ł zapow iadanego „ostrzeżenia“  pod 
adresem C h in  Ludow ych . U p lanow aną in te rw e n c ję  
trzeba b y ło  odłożyć. B y ło  to  jedno z p ie rw szych  roz­
czarowań pu ry ta ńsk iego  krzyżow ca i  desperackiego 
„ob roń cy  w o lnego św ia ta “ , k tó ry  tłum a czy  się te raz w  
W aszyngtonie z w y n ik ó w  pier wszego tygodn ia  genew­
skiego, tygodn ia  „na jczarn ie jszego w  h is to r ii dyp lom a­
c ji a m e ryka ń sk ie j“ , je ś li użyć określen ia  gazety „W a ­
sh ing ton E ven ing  S ta r“ .

Claude B o u rd e t, re d a k to r nacze lny tyg o d n ika  francusk ieg o  
„F ra n ce  O bse rva te u r“ , nazw a ł ko n fe re n c ję  genewską „p u ­
łapką  zastaw ioną na F ra n c ję “ . P u łapka  ta, p rz y n a jm n ie j w  
po jęc iu  w o jsko w ych  i  c y w iln y c h  cz łonków  rządu U SA, skon­
s truow ana b y ła  w  sposób bezbłędny.

A gres ja  am erykańska  w  Indoch inaeh m ia ła  dokonać się, po­
dobnie ja k  agresja koreańska, pod maską „m ię d z y n a ro d o w e j“ , 
a w ięc  pod flagą  pośpiesznie m ontow anego p a k tu  P a cy fiku , 
tzw . P ATO . P re tekstem  do in te rw e n c ji m ia ło  być „zagrożenie  
p o ko ju  i bezpieczeństwa w  A z j i “  przez zb liża jące  się k lęski* 
a rm ii fra n cu sk ie j w  W ie tnam ie . O św iadczenie w iceprezyden ta  
N ixona, zapow iada jące w ys ła n ie  a rm ii USA do In d o ch in  — 
jeżeli F ranc ja  nie w y trz y m a  uderzen ia  — s taw ia ło  rząd fra n ­
cuski wobec u lt im a tu m . P ie rw szy  w a ru n e k  — ko n tyn u o w a n ie  
przez F ranc ję  sam obójcze j i  beznadz ie jne j w o jn y  w  W ie tna - 
m ie — b y ł p ra k tyczn ie  n ie do w yko n a n ia , gdyż o s ta tn i bastion 
fra n c u s k i w  D ien B ie n  Fu, o k rążony  przez zw yc ięsk ie  w o jska  
generała G iapa. zna jd ow a ł się w  p rzededn iu  osta tecznej ka ta ­
s tro fy , oddz ia ły  bao-da iow sk ie  m asowo p rzechodz iły  na s tro ­
nę ludow ą, a fra ncuska  o p in ia  pu b liczn a  g w a łto w n ie  domagała 
się ro kow ań  p o ko jo w ych  z H o Szi M inem . D ru g i w a ru n e k  — 
zgoda na in te rw e n c ję  am erykańską , oznacza fa k ty c z n ie  w y ­
parcie F ra n c ji przez U S A  z In d o ch in  i  u tra tę  te renów , o b f itu ­
jących  w  surow ce „s tra te g iczn e “  i  s tanow iących  n iegdyś je ­
dyne poważne zaplecze im p e ria liz m u  fra ncusk ieg o  w  A z ji.

T a k  w ięc  rząd fra n c u s k i zna lazł się m iędzy p rzys ło w io w ym  
m ło tem  i kow ad łem . M in is te r B id a u lt, m a ło  sk ło n n y  do ham ­
le tow sk ich  k o n f l ik tó w  „s u m ie n ia “ , u s iłow a ł dostosować się do 
życzeń sw oich m ocodaw ców  i  w  p o ło w ie  k w ie tn ia , tuż  po u l t i ­
m a tum  N ixona , „p o p ro s ił“  rząd a m e ryka ń sk i o udz ie len ie  po ­
m ocy F ra n c ji w  Indoch inaeh w  postaci... nadesłan ia setek 
bom bow ców  am erykań sk ich , k tó re  m ia ły b y  rozpocząć dzie ło  
m asow ej zag łady ludności w  p o łu d n io w y m  W ie tnam ie .

Ta część o p in ii fra n cu sk ie j, k tó ra  da ła się uśp ić  o b ie tn ica ­
m i p rem ie ra  La n ie la  na tem a t ro ko w a ń  p o ko jo w ych  w  Gene­
w ie, ocknę ła  się ra p tow n ie , k ie d y  n ie d y s k re tn y  ja k  z w yk le  
„N e w . Y o rk  T im es“  o p u b lik o w a ł 25 k w ie tn ia  a r ty k u ł swego

genew skiego korespondenta S ulzbergera. A r ty k u ł in fo rm o w a ł 
o „p ro ś b ie “  fra n c u s k ie j i  o „o d m o w ie “  a m e ryka ń sk ie j. Rząd 
a m e rykań sk i, sk łon iw szy  p e r f id n ie  m in is tra  B id a u lt do n ie fo r ­
tunnego w ys tąp ie n ia , szantażow ał go p o d w ó jn ie : o d m a w ia ł 
in te rw e n c ji lo tn ic tw a  am erykańsk iego , ja k o  „k ro k u  z b y t po­
ważnego w  czasach wpokoju“ , ale pozostaw ia ł rzą d o w i fra n ­
cusk iem u fu r tk ę  nadzie i. Zakom unikow ano Francuzom  — 
p isa ł S u lzberger — że aspekt p ra w n y  ich prośby  b udzie lenie  
pe łne j pomocy m ógłby być rozważony w sposób odm ienny, 
gd yby  powstał je d n o lity  f ro n t dz ię k i zaw arciu paktu  po łud ­
n iow o-w schodn ie j A z ji...<r (C y tu je m y  za dz ienn ik iem  „M o n d e “  
z 27 kw ie tn ia ).

D rug ie  ostrze szantażu am erykańsk iego  w ym ie rzone  b y ło  
w  m in is tra  B id a u lt  bezpośrednio . Prasa am erykańska  demas­
kow a ła  us ta m i Sulzbergera ta je m n y  m anew r m in is tra  spraw' 
zag ran icznych wobec fra n c u s k ie j o p in ii pu b liczn e j, w strząśn ię ­
te j w iadom ośc iam i o  tra g iczne j s y tu a c ji ga rn izon u  w  D ien 
B ien  Fu i żądające j na tychm iastow ego  zakończenia w o jn y .

Odm ow a am erykańska spowodow ana b y ła  je dn ak  n ie  ty lk o  
k a lk u la c ja m i p o lity c z n y m i. O św iadczenia N ixona  i D ullesa 
w y w o ła ły  burzę p ro tes tó w  w Stanach Z jednoczonych, p ro te ­
stów , k tó re  zna laz ły  donośne echo naw e t na ław ach K ongresu, 
zarów no w śród  dem okra tów ' ja k  re p u b lika n ó w . Po bo lesnych 
dośw iadczeniach ko reańsk ich  n ie ła tw o  przysz ło by  re p u b lik a ­
nom , szyku ją cym  się do w y b o ró w  w  lis topadz ie  — zm usić o p i­
n ię  pu b liczną  do po łkn ię c ia  no w e j g o rz k ie j p ig u łk i,  ty m  ra ­
zem p ig u łk i ag res ji in d o c h iń s k ie j. Toteż trzeba b y ło  osłodzić 
ją  znanym  frazesem  E isenhow era z okresu  k a m p a n ii w y b o r­
czej o  p row adzen iu  w o jn y  w  A z ji w  ten  sposób, żeby „A z ja c i 
w a lc z y li z A z ja ta m i“ . D la tego też p o lity c y  am erykań scy  w łą ­
czy li do sw oich p lanów  zadanie „u w ie d z e n ia “  Bao-D a ia, k tó ­
ry , o d c ią gn ię ty  od F ra n c ji, s ta łb y  się in d o c h iń s k im  L I S yn- 
m anem . Zadan ie  to  nie nastręcza ło  zresztą tru dno śc i i  ju ż  
25 k w ie tn ia  ukaza ł się w  prasie  fra n c u s k ie j o d pow ied n i k o ­
m u n ik a t baw iącego na R iw ie rze  „cesarza“ . Bao D ai z ry w a ł w  
n im  ro kow an ia  z rządem  fra n cu sk im  na tem a t p rzyznan ia  
„n ie p o d le g ło śc i“  W ie tna m ow i i  złączenia go „d o b ro w o ln y m i“  
w ięzam i z U n ią  Francuską.

D ru g im  m anew rem  m a ją cym  oszukać św iatow ą, a zwłaszcza 
am erykańską  o p in ię  pub liczną , m ia ł*  być zapow iedź spro- 
w adzenia do W ie tnam u a rm ii... Czanfc K a i-szeka , k tó ra  w y rę ­
czy łaby am e ryka ń sk ich  „b o y s “ .

Jak w id z im y , pu ła pka  zastaw iona na F ra n c ję  i  na op in ię  
św ia tow ą  b y ła  budow ana m is te rn ie , ale z k ru chego  budu lca . 
N ieoczek iw aną  kon sekw enc ją  zab iegów  pana D u llesa  b y ły :  
trzeźw a re a kc ja  W ie lk ie j B ry ta n ii,  k tó ra  o d m ó w iła  ka te go­
ryczn ie  ud z ia łu  w  aw an tu rze  in d o c h iń s k ie j, p rz y n a jm n ie j do 
zakończenia k o n fe re n c ji w  G enew ie; od rzucen ie  przez szereg 
państw  a z ja ty c k ic h  — In d ie , Ind one z ję  i  inne  — p lan ów  agre­
syw nego p a k tu  po łu d n io w o -w sch o d n ie j A z j i;  iz o la c ja  de le­
g a c ji am e ryka ń sk ie j w  G enew ie; u ja w n ie n ie  się w  n a jo s trz e j­
szej dotychczas fo rm ie  sprzeczności pom iędzy S tanam i Z je ­
dnoczonym i a ich  e u ro p e js k im i sp rzym ie rze ńcam i; w reszcie  
sro m o tn y  p o w ró t D u llesa  do W aszyngtonu.

Po ,.na jeżam ie  j.szym ty g o d n iu “  w  h is to r ii dyp lo m a­
c ji  am erykańsk ie j nas tąp iły  n ie  m n ie j czarne dn i dla 
m in is tra  B id a u lt. W śród czterech in te rp e la c ji zgłoszo­
nych  w  pa rlam encie  fra n cu sk im  w  zw iązku  z  p o lity k ą  
zagraniczną zna jd u je  się jedna — deputowanego n ie ­
zależnego V a llo na  —  oskarża jąca B id a u lt  o „w ie lo k ro t­
ne pogw ałcenie obow iązków  m in is tra  -spraw  zagra­
n icznych “ . Doszło w reszc ie  do tego, że de pu to w a ny  so­
c ja lis tyczn y  (SFIO ) Charles Lussy w  p rzem ów ien iu , do­
m agającym  się na tychm iastow ego, zaw ieszenia b ro n i w  
W ie tnam ie , ośw iadczył, że „m in is te r B id a u lt s tra c ił za­
u fa n ie  k ra ju “ . B u rżu azy jna  prasa francuska  coraz czę­
ście j móiwi o „zd radz ie “  B id a u lt.

P u łapka  zastaw iona na F ranc ję  i  na  op in ię  św ia to ­
w ą zam ien iła  się w  potrzask, w  k tó ry m  zna leź li się 
n iespodzian ie g łó w n i a k to rz y  sp isku.

Z ło te  sny  „ob rońców  w o lnego św ia ta “  zakończy ły  
się na raz ie  „cza rn ym  tyg o d n ie m “ . P anow ie Du lles, 
B id a u lt, N ix o n  w ra z  z ad m ira łe m  R adfo rdem  i  zespo­
łe m  m arione tek  —  L i  S yn-m anem , Czang K a i-szek iem  
i  Bao Dałem , oczekujących now ych  in s tru k c ji,  o p ra ­
cow u ją  świeże p lan y , k tó re  m a ją  doprow adzić do b a r­
dz ie j d łu g o trw a łe j haussy na giełdzie...

D O R O TA  B A R S K A
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D Z IA Ł O  się to w  roku 18%\ N a trasie Bordeaux — P a­
ryż zgrom adziły się nieprzeliczone tłum y, aby obser­
wować pierwszy na tak  wielka, skalę zaplanowany 
wyścig kolarski. W piękny m ajow y poranek, słonecz­
ny, ale niezbyt gorący, rozpoczęła się im preza, k tórą  
należałoby nazwać... wyścigiem wojny.

B y ł to bowiem  okres, w  którym  istna w ojna rozpętała się 
pomiędzy w ie lk im i fabrykantam i rowerów; wyścig b y ł jed ­
nym  z najostrzejszych je j przejawów. O cóż chodziło? Po pro­
stu, kolarstwo zdobyło ju ż  sobie szeroką popularność (w  tym  
czasie nawet 1 warszawscy dżentelmeni uganiali ju ż na 
Dynasach) — należało więc jak  najskuteczniej zareklamować  
swoje rowery.

Pełen rozmachu kapita lizm  nie żałował wtedy pieniędzy 
na reklam ę: niem al że na własność nabył najlepszych zawod­
ników , całą arm ię trenerów, masażystów, pomocników. K o­
larze jadący z ram ienia najw iększych firm , w  liczbie~32, m ieli 
przebyć „jednym  tchem “ m orderczą, 880-kilom etiową trasę 
z Bordeaux do Paryża. Zawodnikom  wolno było  udzielać  
wszelkiej pomocy: ha całej trasie rozstawiono tandemy, 
tryp lety  (row ery dwu i  trzyosobowe), a nawet kw adruplety , 
z załogami specjalnie w ynajętych „robotów“ , którzy m ie li 
ciągnąć na kó łku  swoich zawodników.

Wśród 32 startujących czterech zwłaszcza typowano na zw y­
cięzców. B y li to: N iem iec — Fischer, znakom ity podówczas 
kolarz torowy, Francuzi — The i  R iv ie rre  (posiadacz rekordu  
światowego w  jeździe 24-godzinnej) oraz chłop w a lijsk i A rtu r  
Llnton, którego trenerem  był słynny Choppy W arburton. 
„tw órca“ niejednego zwycięzcy.

N a dany znak kolarze ruszyli, od razu w  ostrym tem pie  
Zwłaszcza Linton, najw idoczniej słaby tak tyk , pognał tak szyb­
ko, Jak gdyby czekało go 10« m etrów, a nie 600 kilom etrów  dro­
gi. K rzykiem  popędzał swoje „ try p le tk l“ , k tó re  „w ysiadały"  
jedna za drugą.

Po przebyciu 25 km , na czele jechali ju ż ty lko  cżterej fawo­
ryci. a po 100 km  jedynie Fischer dotrzym ał „w ariackiego"  
tempa L in  tonowi.

Pech Jest nierozłącznie zw iązany z kolarzam i, i  to od najdaw ­
niejszych czasów: na 190-tym  kilom etrze pod row er Fischera 
wpada pies. Fischer w yw raca się i  ciężko poturbowany w y ­
cofuje się. z wyścigu. Linton jedzie teraz sam, m ając 18 m inut 
przewagi nad R ivierrem .

Francuz by ł bardziej doświadczonym szosowcem niż jego 
angielski współzawodnik: jechał na razie w olniej, zachowując 
siły na odpowiedni m om ent ataku. C hw ila taka nadeszła: R i­
v ierre dowiaduje się, że od k ilk u  m inut Linton Jedzie samotnie,

p o k łó c iw szy  się o coś ze s w y m i „ ro b o ta m i" . W ysłana na zw ia ­
d y  fra n cu ska  „k w a d ru p le tk a “  p o tw ie rd za  tę  w iadom ość.

R iy ierre  w yd aje  swoim ludziom  odpowiednie rozkazy: oto 
czas, aby pełną parą ruszyć w  pościg. Niechaj więc jeden tan­
dem jedzie przed nim , drugi zaś za nim . Gdy będą m ijać L in - 
tona, tem u niew ątp liw ie  przyjdzie  do głowy, aby „uczepić się 
na kó łk u “ kaw alkady przeciwnika. Wówczas jadący na końcu 
tandem zwolni tempo, a R iy ie rre  swobodnie pom knie do przo ­
du.

Cały ten ch ytry  m anewr okazał się niepotrzebny. Llnton był 
ju ż tak wyczerpany, że wcale n ie  próbował gonić m ijającego  
go R iv ie rre ’a.

Zapadła noc, wyścig odbywał się w  nieprzeniknionych ciem ­
nościach. Choppy W arburton, widząc, że z  Jego pupilem źle 
się dzieje, podwyższa wynagrodzenie dla „robotów“ , obiecuje  
olbrzym ie prem ie za wyprowadzenie Lintona na czoło. Zachę­
ceni tym  pomocnicy (uprzednia k łó tn ia w yn ik ła  prawdopodob­
nie na tle  pieniężnym ) zaczynają prowadzić W alijczyka w 
iście m orderczym  tempie.

Do Orleanu przybyw a on w  20 m inut za Francuzem. Tu ta j 
zatrzym uje się na chwilę, spada z roweru i traci przytomność. 
Czy to koniec? N ie! Oblany wodą, na pół zamroczony Lintoi 
Jedzie da lej. Stawka jest zbyt w ie lka , wojna fabrykantów  trw a  
i  żaden z nich nie ma zam iaru rezygnować...

N a wysokości Wersalu R iy ie rre  ma ty lko  4 m inuty  przewagi, 
o czym jeszcze nie w ie. Jedzie swobodnie, pewny zwycięstwa. 
Naraz, na ulicach paryskiego przedmieścia, słyszv za sobą 
krzyk: „Na bok, na bok!“ . Zdezorientowany zjeżdża na prawą  
stronę. M ija  go jak iś  kolarz, p o kryty  biotem 1 k rw ią . Tw arz  
jego jest tak odmieniona z w ysiłku , że z trudnością go rozpoz­
naje. Linton!

Jest to Linton, istotnie. Pierwszy wpada na m etę, kończąc 
wyścig w czasie 21-godzin. 17 m inut i 18 sekund. Zw yciężył! 
Zw ycięży ł również row er konstrukcji pana Derracq!

Linton nie m yśli w  te j chw ili o swoim row erze ani o zna­
m ien itym  jego konstruktorze. K rzyczy z bólu, gdy sanitariu­
sze w kładają go na nosze.

Po miesięcznym pobycie w  szpitalu L in ton  zm arł.
O tw orzył on listę o fia r kolarstwa zawodowego, która na Za­

chodzie do dzisiaj nie jest zam knięta. T rw a ją  tam  jeszcze 
w ojny rowerowych fabrykantów , sieją spustoszenie wśród 
zawodników, których sportowa am bicję podnieca się pieniędz­
m i aż do szaleństwa.

M IR O S Ł A W  A ZE M B S K I
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C Z tŻ IK O W  — ZSRR

ED W A R D  K L A B IN S K I 
Polonia Francuska

KOCEW  — Bułgaria

GERHARD

A M A R  J IT  S IN G H  — Indie

— Anglia

P R Z Y Z N A JC IE  się, C zyte ln icy, że macie ju ż  dość 
lego ko lars tw a . P om ów m y teraz o p iłk a rs tw ie . 
O sta tn i mecz... przepraszam , n ie  słyszę. Ze co? 

Żebym  Wam. nie zaw raca ł g łow y p iłka rs tw e m ?  Ludzie, 
co się z W am i stało?

N ie, to nie je s t w yścig  ko la rsk i, ale cyk lon , ta jfu n ,  
samum, huragan, tornado. W szystko poszło w  kąt. K o n ­
ferencje , z jazdy, kom entarze Osmańczyka, reko rd  św ia ­
ta Petrusew icza, w span ia ły  w y n ik  C h rom ika  i  K rzysz-  
koio iaka. Rodzice zan iedba li dzieci, p rzypa lono m ilio n y  
obiadów , zerw ano tysiące narzeczeństw, udzie lono 300 
rozw odów na sku tek  n ieuzgodnionych poglądów  co do 
w a rto śc i W ilczewskiego, w yco fano 7825 spraw  rozw o­
dow ych w sku te k  nagłego pogodzenia się s tron, zanoto­
wano 70.000 ob jaw ów  n ieu lecza lne j bezsenności, 2 w y ­
p a d k i cudownego uzd row ien ia  p a ra lity k ó w  oraz jeden  
w ypadek wskrzeszenia zm arłego. .

A  p iłka rze  g ra li k iepsko i  o ty m  trzeba by porozm a­
w iać.

Przed red akc jam i zb ie ra ły  się t łu m y . U c ie rp ia ła  na  
tym  kom u n ikac ja  m ie jska  i  jedna n iew inn a  dorożka. 
„ K ry tycznego d n ia “  do  sa li kon fe ren cy jne j Z w iązku  
L ite ra tó w , w  k tó re j odbyw ało  się połączone zebranie  
poetów i  p roza ików , wszedł z ta jem niczą m iną  Jerzy  
P utram ent. Do p rezyd ium  pow ędrow a ła  ka rtka . A n to ­
n i O lcha („M o s t nad u rw is k ie m ") drżącym  ze wzrusze­
nia  głosem odczyta ł nazw iska zwycięzców etapu Z a­
brze  —  W rocław . Z e rw a ły  się o k lask i p ię tnastu  przed­
s ta w ic ie li „po łączonych" sekc ji poezji i  p rozy —  in n i 
s ta li ju ż  dawno na u lic y  przed g łośn ikam i i  czekali na 
kom un ika t.

A  p iłka rze  g ra li słabo —  i  sądzę, że n ie  pow inno  im  
to u jść na sucho.

K toś  zaża rtow a ł sobie w  sposób n iezbyt, p rz y z n a j­
m y, w yb redny , że W ilczew sk i z łam a ł nogę. N aród ogar­
nę ła  żałoba —  na szczęście, k ró tk o trw a ła . Z a g ra ły  s u r­
m y  bo jow e i  „P rzeg ląd  S p o rto w y" ruszy ł do a taku : 
„N ie , n iepraw da. To ty lk o  w s trę tn a  p lo tka , rozs iew a­
na podle przez tych , k tó ry m  obce i  w rog ie  są nasze 
przeżycia, nasze wzruszenia, nasze idee". No, no  —  
czy tego aby n ie  za w ie le .

Trzeba powiedzieć, że uczyniono w  ty m  ro ku  wszy­
stko, by rozbudzić ciekawość o p in ii pub liczne j. N a j­
w ięce j u c z y n ili sam i ko larze : p rz y b y li w  liczne j, do­
bo row e j stawce. Już w  zeszłym roku  nasi rodacy p rz y ­
spo rzy li nam  m nóstw o em ocji na zakończenie W y­
ścigu. W  tym  ro k u  trz y m a li nas w  nap ięc iu  od p ie rw ­
szej c h w ili. Gazety sk ru p u la tn ie  in fo rm o w a ły , k tó ry  
zaw odn ik  co je s t w a rt. Zaproszono naw e t k ilk u  ko la ­
rzy  do stud ia  te lew izy jnego . Bardzo dob ry  pom ysł, da ­
ją cy  w idzom  w rażen ie bezpośredniej n iem a l rozm ow y  
z zaw odnik iem . Podobno te le w izy jne  rozm ow y ze spor­
tow cam i będą się pow tarzać i  naszych „ te lew idzów “  
czekają w y w ia d y  z C hrom ik iem , Petrusew iczem  i  k i l ­
kom a in n y m i gw iazdam i sportu . Tych te lew idzów  jes t 
obecnie n ie  w ięce j n iż  4000 ■— 'lic z b a  raczej skrom na  
—  ale przecież na n ie j się n ie  kończy. P rzeciw nie, to  
dopiero początek. A  k iedy  będzie można zobaczyć w  
te le w iz ji ja k iś  fra p u ją c y  bieg?

P iłka rze  g ra li słabo. M im o  całego prze jęc ia  się W y­
ścig iem  P oko ju , n ie  w o lno  nam  o ty m  zapom inać. G dy­
by n ie  w y ją tk o w a  nieudolność strza łow a rep rezen tac ji 
P rag i, d rużyna  polska, w ystępu jąca pod f irm ą  „W a r­
szaw y", zeszłaby z boiska z bagażem co n a jm n ie j 3 b ra ­
m ek. O gląda łem  mećz W arszawa  —  Praga naza ju trz  
po meczu W ęgry  —  A n g lia  (ten d rug i, na tu ra ln ie , t y l ­
ko na ekran ie) i  chc ia łbym  poczynić pewne po rów na­
nia. N ie m ówcie, że ta k  n ie  w o lno, że to  n ie  „ fa ir " .  
S koro w  lite ra tu rz e  każdego deb iu tan ta  po rów nu je  się 
od razu  z Szołochowem, po to, by go (tego deb iu tan ta ) 
ty m  ła cn ie j pogrążyć, to można tę  samą m etodę zasto­
sować do p i łk i  nożnej. Otóż różn ica m iędzy naszym i 
p iłk a rz a m i a p iłk a rz a m i w ę g ie rsk im i -— poza ta k im i 
drobiazgam i, ja k  opanowanie techniczne p i łk i,  szyb­
kość, s trza ł —  polega na tym , że tam c i w i d z ą  bois­
ko, a nasi g ra ją  na ślepo. Pow iecie m i na to, że gdyby  
dysponow a li w ym ie n io n ym i w  poprzednim  zdan iu  
„d ro b ia zga m i", w id z ie lib y  boisko także. Zgoda. O to  
w łaśn ie  id z ie ! T rzeba w idzieć, co się na p o lu  dzie je  i  u -  
m ieć odpow iedn io  pokierować, grą. N ieste ty, d rużyna  
„W arszaw y", poza pa rą  C ieś lik  —  Alszer, g ra ła  z za­
w ią za n ym i oczyma. D otyczy to szczególnie pom ocni­
ków , k tó rzy  z a w a li li mecz. (M im o  to n ie  rezygnow ałbym  
z S iek ie ry , m ia ł m om enty  dobre, da łbym  m u oko.zję do 
podciągn ięcia się).

Rozważania tak tyczne  m a ją  w  te j c h w ili znaczenie 
drugorzędne. Każda ta k ty k a  ma szanse powodzenia, 
k ie d y  dysponuje się dw om a za le tam i: kondyc ją  i  tech­
n iką . W łaśnie tego d o w ie d li kolarze.
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A  J k  IA S T E C Z K O  nazyw ało się n iep raw id ło w o : W o- 
ty. P ow inno  się nazywać ta k  ja k  p ie rw o tn ie  Osy, 

g  ▼ Q  ale ludziom , k tó rzy  tu  p rzysz li w  roku  1945 w y ­
starczyło, że p rze tłum aczy li n iem iecką nazwę 
Ochsen. B y ło  to  m iasteczko na z iem i o p łodnej 

¿Jebie i  łagodnym  k lim a c ie  z do b rym  słońcem i  w ilg o t-  
nvm  pow ietrzem . M iasteczko na n iz in ie , czyste i  sch lud­
n ie  zabrukowane, zarośnięte zacisze niosącym  w in o g ra -
dem. , . .

Teraz — jesien ią , naw et pociągi m knące po w yso k im  
nasypie w śród  w iędnących łą k  i  nag ie j z iem i g w izda ły  
ja k b y  dyskre tn ie j, zaw odziły  m e lan cho lijn ie  wśród n ie- 
bieszczących pejzaże oparów  i  k łębów  w rześn iow ych 
pajęczyn. Nocam i nadciąga ły gęste m g ły , k tó rych  słon­
ce za dn ia  n ie  m ogło pochłonąć.

W ieczornym  pociągiem  przy jecha ł m łody  cz łow iek 
w  brezentow ym  płaszczu i  poszedł na przedm ieście Za 
Potokiem . Szedł po w o li, rozg ląda ł się szukając w  m roku  
zapam iętanych z daw na sy lw e t drzew  i  bu do w li.

D o b rn ą ł do drew nianego bu d yn ku  stojącego w śród 
ro z ry tych  k a r to f lis k  i  sadów b rzoskw in iow ych . W ilgoć 
ocieka ła p o w o li ja k  m ió d  z w ie lk ic h  liś c i w inog radu  
obrastającego po łudn iow ą  ścianę domu. M ło d y  cz łow iek 
k le k o ta ł gw a łto w n ie  k la m k ą  u  d rzw i.

—  K to  tam?
—  Swój.
— Co za „s w ó j“ ?
—r To ja : Józef.
—  J a k i Józef?
—  O tw ie ra j byd la ku !
D rz w i o tw arto . Ten, k tó ry  nazw a ł się Józefem, w ta rg ­

ną ł do w nę trza , zsunął z czoła czapkę i  o p a rty  p lecam i
0 ścianę odetchnął głęboko. Gospodarz dom u począł 
zby t szybko zapinać na b rzuchu  g u z ik i swego k ró lic z e ­
go kubraczka.

—  W y ją tk o w o  paskudny czas —  pow iedz ia ł Józef. —  
W y ją tkow o .

Z d ją ł czapkę, otrząsnął ją  i  począł ściągać z ram ion  
ołasżcz śc iem n ia ły  od w ilgo c i. Gospodarz p rze k ręc ił 
k o n ta k t zapala jąc ża ró w ką  u szczytu w ąsk ich  schodów
1 w skaza ł d łon ią  k ie run ek , —  k u  górze.

P oko ik  n ie  z m ie n ił swego w yg lądu  i  zapachu. W is ia ­
ły  p ę k i z ió ł u  s u fitu  siejące zastarzałe w on ie  z iem i 
i  pow ie trza. S ta ła  w  ty m  sam ym  kącie ta  sama paczka 
i  złożone łóżko połowa, p rz y k ry te  zakurzoną rogoża. 
W  kąc ie  p rze c iw leg łym  żó łc iła  się znow u pryzm a k a ­
czanów ku ku rydz }'. Józef zapam ięta ł ich  mączny, c k li-  
w o -s łod kaw y  sm ak; k ie d y  żu ł z ia rna  zab ija ją c  czas.

P o w ró c ił do m iejsca, gdzie rzucona ko tw ica  sięgnie 
dna. N ie  czekając na nadejście gospodarza zam knął 
ok iennicę , zaw ies ił na n ie j rogożę, zap a lił św ia tło  i  roz -
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s ta w ił łóżko po łow ę op ie ra jąc  zag łów ek o bo k  paczki. 
Płaszcz i  czapkę p o w ie s ił na gw oździu sterczącym  z fu ­
try n y . W  ten sposób zam ieszkał.

U s ia d ł na łóżku , w yc ią g n ą ł nog i p rzed siebie. T w a rz  
m ia ł zw ycza jną, o nieco c iężk ich  rysach. Oczy jego 
otoczone zacze rw ien ionym i fa łd a m i skóry  zby t głęboko 
zapad ły w  oczodoły i  s z k li ły  się spod gęstych b rw i n a r ­
ko tycznym , cho rym  b lask iem . Skórę op ię tą na w y d a t­
nych  a z ja tyck ich  sku lach na syc ił ceglastą ba rw ą  go­
rączkow y rum ieniec.

P rz y m k n ą ł p o w ie k i i  odpoczywał. C h łoną ł odpoczy­
nek ze zw ierzęcą łapczywością. Czuł, ja k  odpoczywa 
jego k rew , i  m ieśnie, i  c ie n iu tk ie  w łó k ie n k a  nerw ów , 
i  skóra. P u lsow a ł odpoczynkiem .

Przyszedł gospodarz. U s iad ł na krześle naprzeciw  
Józefa i  p rzyg lą da ł się z na dm ierną  uw agą jego tu ­
rys tycznym  trze w iko m . P otem  p o w o li podn iós ł w z ro k  
dążąc k u  tw a rz y  śpiącego i  tu  nadzia ł się, ja k  na dw a 
bagnety, ja k  na dw ie  b rz y tw y , na spojrzenie przybysza.

—  No... panie M a je w s k i —  pow iedz ia ł Józef — 
...S trzelić c i w  łeb  od razu  czy jak?...

I I

P ustynny  la m en t ś w id ro w a ł uszy B a rtło m ie ja : „P o  co 
m ordow ać powoli... le p ie j od razu zarżn ijc ie ... da w a j 
zboże... w y p ru j z siebie a da j, idźcie do stodoły! B ie rz ­
cie, k ie d y  Boga w  sercu nie  macie...“  —  w y ł fa lsetem  
K ostom ski. O dpow iada ł m u  fago tow ym  głosem delegat 
w o jew ództw a: „C o w y  tu ta j z pruc iem  i  m ordow a­
niem . Co w y  m i tu ta j z pruc iem  i  m ordow an iem  w y ­
jeżdżacie. To szantaż, to tea tr, to  blaga, a do stodoły 
n ie  pó jdz iem y, n ie  m am y tego zwyczaju. C złow ieku , ja  
do ciebie m ów ię...“

B a rtło m ie ja  n ie  stać b y ło  na to, aby być po c z y je jk o l­
w ie k  s tron ie , doskw ie ra ło  m u  skrzyp ien ie  ła w e k  szkol­
nych, rozpychanych w ie lk im i c ia łam i dorosłych.

Na ścianie um ieszczono p ry m ity w n e  ry s u n k i: jedno 
żó łto -czerw one ja b łk o  —  obok c y fra  1, dw a żó łto - 
czerwone ja b łk a  —  obok c y fra  2, trz y  żó łto -czerw one 
ja b łka , cz tery  żó łto -czerw one....... te k tu ro w y  zegar z ru ­
chom ym i w skazów kam i czarnym i ja k  w ąsy kara lucha. 
Ten zegar s łuży ł do n a u k i m ie rzen ia  up ływ a jącego 
czasu.

B a rt ło m ie jo w i osiadał w  ustach g rubą  skorupą zie­
m is ty  sm ak ty to n iu . W  sinych, fa lu ją cych  smugach d y ­
m u p ły n ę ły  i  w iro w a ły  ko row ody czerw ono-żó łtych 
ja b łe k , k tó ry m  zegar pa tro no w a ł ja k  księżyc. Nastę­
pow a ły  p rz y p ły w y  i  o d p ływ y  jab łecznych kons te lac ji 
razem z p rz y p ły w a m i i  o d p ływ a m i serca poruszającego 
się w  p ie rs i B a rtło m ie ja  ja k  s tw ó r obcy pęcznie jący 
pu lch n ie  —  zdawało się wówczas, że rozn iesie żebra, 
— i  m a le jący do rozm ia rów  k łu ją c e j ig ie łk i lodow ej.

Rozpią ł sw eter i  s ta ra ł się d łon ią  p rzy trzym ać fa lo ­
w an ie  serca, u g n ia ta ł je  p lecam i k ie d y  obrzm iew ało.

—  Panie B a rtło m ie ju  —  szeptał m u  do ucha prze­
wodn iczący Rady. —  Id ź  pan do domu. Pana znowu 
oblewa z im n y  pot, ja  to  widzę.

B a rtło m ie j zszedł z pod ium  i  pozpychając lu d z i ja k  
w odorosty w  jeziorze, poszedł k u  drzw iom .

W rzesień b y ł zg n iły  tego roku . N ie  pada ły  deszcze, 
ty lk o  leżała nocam i ciężka m gła, a słońce n ie  m ogło je j 
za dn ia  w yp ić . W  te j m gle św ie c iły  żó łto  okna.

B a rtło m ie j, cz łow iek  chory, k tó re m u  lekarze za lec ili 
poby t i  spokojną pracę w  m a łym  m iasteczku na n iz i­
nie, m iasteczku op lec ionym  bluszczem, cho ry  na serce 
B a rtło m ie j zszedł ku  drodze i  ruszy ł w  k ie ru n k u  swo­
jego domu. D roga b y ła  wysadzana dębam i, ko ra  drzew  
sczernia ła i  zm echaciała od w ilg o c i ja k  końska sierść.

M o k ry  ż w ire k  na drodze sk rzyp i pod nacisk iem  opon. 
M ia row o  chrzęści łańcuch łączący p rze k ła dn ię  z t r y b i­
k iem . Sapie pies b iegnący za row erem . N a row erze, m i­
ja ją c  mechate, czarne dęby, jedzie  kom endant W ła d y ­
siuk.

„Jedzie  ta ran  re w o lu c ji, jedzie nosorożec“  —  m y ś li 
B a rtło m ie j, ponieważ ż y w i do W ładys iuka  uczucia n ie ­
chęci i  pogardy. Uczucia te przenosi B a r t ło m ie j także 
na psa B u rka . N ie  je s t w  stan ie  m yśleć bez obrzydzenia
0 ty m  w i lk u  n iepraw ego łoża, k tórego fa ta ln e  pocho­
dzenie znam ionu ją  obw is łe  końce uszu, żó łty , z ja d liw y  
b lask oczu i  k rępa  budowa.

B a rtło m ie j ta i swe uczucia, o ile  uczucia m ożna w  
ogóle zataić.

„W lecze się ten  m ędrek, ten fa rm azon pa trzący  na 
księżą oborę“  —  m y ś li kom endant W ła d ys iu k  w idząc 
znajom ą sy lw etkę. C i dw a j ludz ie  ży ją  w  m a łym  m ia ­
steczku, s tyka ją  się ze sobą od czasu do czasu i  n ie  m a ją  
sobie n ic  do powiedzenia. Jeden o d ru g im  w ie  n iew ie le . 
Zdawać by  się m ogło, że ich w za jem ne n ieprzy jazne 
uczucia z rodz iła  m ałom iasteczkow a nuda i  p lo tka rs tw o  
oraz owa konieczność posiadania sądu o in n y m  cz łow ie­
ku, ja k ie j każdy z nas czy chce, czy n ie  chce ulega. Te­
raz m ija ją  się i  w y m ie n ia ją  n ik ły  gest pozdrow ienia . 
B a rtło m ie j idzie da le j sp lugaw iony d iabe lsk im , żó łtym  
spo jrzeniem  psa, rzuconym  w . przebiegu spode łba, 
spod ohydn ie  załam anych uszu.

B a rtło m ie j m ija  teraz n ie w ie lk i p la cyk  w y b ru k o w a ­
n y  kam ienną kostką . B ru k  lś n i m ize rnym  po łysk iem  
zabłąkanego ś w ia tła  dw óch la ta rń . L a ta rn ie  te nazywa 
d o k to r Szrek Castorem  i  P o lluxem . Co nacha ln ie jsze 
łobuzy krzyczą za p lecam i dokto ra  Szreka: „kastopo- 
lu ! “ . Krzyczą, k ie d y  p rzy łap ią  go, ja k  późnym  w ieczo­
rem  w ychodz i z gospody po w y p ic iu  sw oich dwóch 
wódek. N a szczytowej ścianie gospody m ożna za dn ia 
odczytać z a ta rty  napis go tyck i: „E de lw e is “ . B a rt ło m ie j 
za trzym a ł się na ry n k u , ponieważ ż y w i nadzieję, że 
na p lac ośw ie tlo ny  Castorem  i  P o łlu xem  w ych yn ie  z 
w nętrza  gospody d ługa, donkiszotow ska postać p rz y ja ­
cie la w  n ie c h lu jn ie  ro zw ia n ym  płaszczu i  że w śród  te j 
m o k re j nocy spotka na drodze p rzy ja zn y  uśm iech i  do­
b rą  radę.

R ynek pełen w ilg o tn y c h  żabich po łysków  pozostał 
bez człow ieka. N ie  będzie przyjaznego uśm iechu an i 
dobre j rady. B a rt ło m ie j poszedł da le j zam gloną drogą 
k u  sw o jem u bluszczem oplecionem u dom ow i, położo­
nem u w  cichej, n iz in n e j m ieścin ie, niosąc w  p ie rs i 
ostrożn ie, ja k  nadpękn ię te  ja jo , swoje biedne, chore 
serce.

I I I

Cicho by ło  na poste runku  w  p o ko ju  dyżurnego ja k  
u m a tk i rodzonej. Gazeta, k tó rą  s tłum iono  św ia tło  ża­
ró w k i, zżó łk ła  od gorąca, u w ięd ła  i ozdob iły  ją  brązo­
we k rą ż k i spalenizny. W ahadło szafkowego zegara 
m ia row o  przepychało sekundy. K om endan t W ła d ys iu k  
op a rty  o ba lustradkę  przestępow at z jedne j zmęczonej 
nogi na drugą, pokonu jąc nagłe zobojętn ien ie  i senność, 
ja k a  opanowała go w śród  tych  zna jom ych  ścian i  p rzed­
m io tó w  w ypo le row anych  d o tyk iem  także i  jego d łon i. 
S łucha ł:

—  F ra n ka  K is ie le w sk ich  p rzyp ro w a d z ił leśn iczy S o j­
ka  i zapodał, że tenże F ranek  K is ie le w sk ich  to  w łaśn ie  
w nykarz... zam knąłem ... S o jka  p ro w a d z ił , go pod fuz ją , 
bo pow iada, że F rane k  jes t łobuz i  nożow nik, a S o jka  
ma żonę i  dzieci.

—  S o jka  też k łusu je ... —  pow iedz ia ł kom endant —  
a z fu z ją  n iech się n ie  w yp ina . K ozak się znalazł. 
Zam knąłeś? A  dowody?...

D yż u rn y  uśm iechnął się i  n ieom al try u m fa ln ie  w y ­
doby ł z szafy pęk d ruc ianych  stryczków . Kom endant 
W ła d ys iu k  k iw n ą ł sennie g łową.

—  Tak... no i  ta k  —  pow iedzia ł. —  Usiądzie wobec 
tego F rane k  za w n yka rs tw o .

W ypow iedz ia ł to zdanie słucha jąc w łasnych  słów. 
N ap łynę ło  wówczas znane uczucie ża lu  i  n ieprzydatnoś­
ci, towarzyszące m u  od c h w ili,  k ie d y  p rz y b y ł do te j 
rodzącej w in o , brzęczącej pszczołam i ziem i. „W n y k a r­
s tw o“  —  p o w tó rzy ł w  m y ś li —  „w n y k a rs tw o “ ...

S po jrza ł na  czarną skrzyneczkę te le fonu , ja k b y  spo­
dziew ając się, że ju ż  te raz rozterkocze się, że u ła s k a w i 
jego sen. P o lec ił budzić, gdyby coś by ło , i  poszedł do 
siebie.

Pies leży na szm acianym  d y w a n ik u  i  liże  m etodycz­
nie, z prze jęciem  poduszki pod pa lcam i przedn ich łap. 
P rze ryw a  niosący u lgę zabieg, ponieważ czuje w zm ożo­
ny  zapach boga i  w id z i, że on p o c h y lił się nad n im . 
S łyszy także głos n ie  n iosący rozkazów , lecz ła godny
1 współczu jący. L e k k i uścisk jego pa iców , k tó ry m i do­
ty k a  gorących chropow atych  opuszków  na końcach 
łap, n ie . jest bolesny, a le  pies w yd a je  c ichy ję k  p rze w i­
du jąc, że uzyska pieszczotę boga.

Słychać późn ie j znajom e d źw ięk i: s tu ka ją  bu ty , sze- 
leśGi odzież, chlupocze woda. Te d ź w ię k i poprzedzają 
w rogą ciemność —  nabrzm ia łą  w sze lk im  niebezpie­
czeństwem.

ffl



K om e nd an t W ład ys iuk  och lapa ł g łow ę i  b a rk i wodą, 
a chłodne k ro p e lk i pozostaw ił przez c h w ilę  na skórze. 
T o  orzeźw ia i  pow oduje, że senność odchodzi na chw ilę  
n iechę tn ie , aby późn ie j uderzyć wzm ożoną fa lą . K ro p la  
w o d y  stoczyła się na p ie rs i i  łaskocząc sp ływ a w zd łuż  
g łę b o k ie j b lizn y . Skóra w  tym  m ie jscu  n ig d y  n ie  w ró ­
c iła  do zdrow ia , je s t różowa i  de lika tna  ja k  po opa­
rzen iu ; le c iu tko  zmarszczona po brzegach b lizna  p rzy­
pom ina duże usta stu lone w  ciup.

Późn ie j, k ie d y  kom endant W ład ys iuk  leża ł na w znak 
w  m atow e j, czarnej ciszy, obraz, ja k i go naw iedz ił, m ia ł 
k o lo r  b ia ły . Szerokie, śnieżne poiła Podlasia. W  po­
w ie trz u  og rom nym  i  przesyconym  słońcem drżą is k ry  
m rozu ; k rz e w y  są k łę b a m i koronek. W ie lk ie  czapy śnie­
gu p rz y w a liły  dachy chałup. A n i jedna smuga dym u 
n ie  m ąci b łę k itu  nieba. W  ciszy słychać ty lk o  w yc ie  
psa i  szybkie oddychan ie zmęczonych b ieg iem  lu d z i w  
u ty tła n y c h  śniegiem  płaszczach. S to ją  w  m ilczen iu  i  nie 
m a ją  tu  n ic  do robo ty , poniew aż p rz y b y li za późno. 
P om iędzy zabudow an iam i leżą m ężczyźni w  gaciach, 
a każdy leży  na czerw onym  śniegu ja k  na sztandarze. 
Jest i  c iężarna m łoda kob ie ta , k tó re j b rzuch  otworzono 
nożem. Jest i  k ilk u le tn ia  dziewczynka, k tó re j oczy w y ­
b ito  k u la m i.

1 ś lady  stóp w ie lu  lu d z i dążące skroś pó l k u  ledw o 
m ajaczącej sylw etce ściany lasu.

N iesposób rozeznać, i lu  lu dz i szło śn ieżnym i po lam i, 
sz li bo w iem  W ilczym  sposobem —  w  rzędzie. W ła d y ­
s iu k  og ląda ten  b ia ły  obraz sto jąc op a rty  na erkaem ie 
ja k  na łopacie, a dusza w  n im  skowyczy.

Echo tego skow y tu  dochodzi doń i  teraz nocą w  po­
rze w in o b ra n ia .

2  k o le i naw iedza go obraz czarny. Jest to czarny, 
gu m ow y płaszcz z pe le rynką , ta k i, ja k i n o s ili SA -m ani, 
„Ś redniego w zrostu , k rę p y  cz łow iek  w  czarnym  gum o­
w ym  płaszczu pon iem ieck im , w id z ia n y  w iosną tego 
ro ku  na pe ron ie  s ta c ji ko le jo w e j „W o ły “ . O d d a lił się 
w  k ie ru n k u  m iasta  d w yg lą d a ł na m iejscowego, pon ie­
waż w y m ie n ił u k ło n  z chłopem , k tó ry  p rzy je ch a ł na 
stac ję  k o ń m i“ .

„S ta ry “  o p a trzy ł to  w szystko p rz y ja c ie ls k im  ju ż  ra ­
czej zaleceniem : „S łu ch a j W ład ys iuk , to  je s t w y jśc ie  
do, być może, bardzo poważnej h is to r ii. P iln u j tego 
płaszcza tak , ja k b y  to  b y ł g ronosta jow y płaszcz k ró la “  
Czarny, gum ow y płaszcz m igoce jeszcze przez ch w ile  
p o ły s k liw ie  w  w yo b ra źn i kom endanta  W ładysiuka . 
Późn ie j czamość u jed no lica  się, m a tow ie je  i  w c h ła ­
n ia  go.

Spi oto spoko jn ie  cz łow iek, k tó rego  c ia ło  potargane 
je s t żelazem, k tórego dusza znękana je s t p rz y p ły w a m i 
gn iew u. T e j nocy n ie  zadzwoni te le fon.

IV

Oczy zb ie la ły , zw ę z iły  się, a późn ie j pow o leńku  po­
w ie k i us tępow a ły  ja k  szczęki żelaznego po trzasku. Pan 
M a je w s k i c h w y c ił d ło ń m i obram ow an ie  krzesła  i  za­
c iska ł pa lce pragnąc boda j bó l jeszcze poczuć. Po sk ro ­
n iach p ły n ę ły  k ro p le  po tu , po t os iad ł rosą na wargach 
drżących febryczn ie . Od c h w ili,  k iedy, usłyszał za 
d rz w ia m i głos, k tó rego  n ie  spodziewał się usłyszeć ju ż  
n igd y , mózg jego zam ien ił się w  m ię k k ą  papkę. Ł o w ił 
w  n ie j z og rom nym , bezradnym  w y s iłk ie m  strzępy a r­
gum en tów  n ie  uk łada jących  się w  żaden ciąg.

—  P racu ję  w  Radzie N arodow e j... —  pow iedzia ł.
—  Cooo? —  usłyszał i  w  te j c h w ili dostrzegł ruch 

d ło n i k u  w e w nę trzne j k ieszen i m a ry n a rk i, ta k  ja k b y  
tam ten  sięgał po dokum enty. Zam acha ł rękom a, g w a ł­
to w n ym  ruchem  rą k  p rzekreś la ł gest przybysza.

—  Zaraz... zaraz... —  b e łko ta ł wa lcząc o sekundy _  
d a j powiedzieć... W yszedł dekre t i  ja  tw o je  d o la ry  w y ­
m ie n iłem  w e W ro c ła w iu  u Szelupskiego. B a łem  się w 
dom u trzym ać, a późn ie j b y ła  wasza w sypa i  p ieniądze 
rozeszły się... m yśla łem ... —  P onieważ d łoń  trw a ła  za 
po łą  m a ry n a rk i, k rz y k n ą ł m ocnym  głosem: — Jest ra ­
da! Pomogę c i!

__j a  m yślę  —  pow iedz ia ł Józef. D ło ń  n iechętn ie  spo­
częła na  ko lan ie .

Z a ja śn ia ły  w szystk ie  tęcze. O ja kże  b łog os ła w ił pan 
M a je w s k i sw ó j mózg, ten n iezawodny, p ię kn y  in s tru ­
m ent, k tó ry  w ró c ił nagle do sw ej z w y k łe j konsystencji 
i  począł fun kc jon ow a ć  naw e t nazbyt pochopnie.

__N a p ły w a ją  p o d a tk i do U rzędu —  pow iedz ia ł to ­
nem  zw ierzen ia  i  p o c h y lił się do p rzodu . D ążył teraz 
do w y tw o rzen ia  a tm osfe ry  in ty m n e j, do rozb ic ia  chro­
paw e j skorupy, ja k ą  tam ten  otoczył się n ieprze jedna­
nie. G otów  b y ł uśm iechać się i  p rzy tu p yw a ć  i  opow ia ­
dać dow cipy, go tów  b y ł zaśpiewać lu b  pope łn ić zbrod­
n ię  w  g w a łto w ne j chęci dogodzenia tam tem u, w  gw a ł­
tow n e j chęci u trzym an ia  w  zasięgu rą k  i  w z ro ku  ow o­
ców  b rz o s k w in i i  w inog radu , św ia tła  słonecznego, 
wszelkiego ciep ła  życia.

—  Trzeba rob ić  w szystko —  pow iedz ia ł z troską  w  
głosie i  chrząkną ł.

—  Ja m yślę —  usłyszał.
__ K a s je r Urzędu... wskażę ci jego dom, je s t to  czło­

w ie k  cho ry  i  n ie  za bardzo on ic h  lub i...
—  Co ty  m i tu ta j b a jk i opowiadasz... —  żachnął się 

Józef. —  ...Ja m am  nóż na gardle.
—  Chw ileczkę... —  M a je w sk i w y k o n a ł ju ż  te raz po­

w o ln y  i  pe łen godności gest uspokojenia.
P o p ra w ił się na krześle i  m ilcza ł przez c h w ilę  ja k b y  

urażony. W  istocie zaś naw iedz iła  go niosąca u lgę m yś l 
o zależności w za jem ne j: „Jestem  je m u  potrzebny, 
przecież jestem  jem u potrzebny. O n n ie  ty le  szuka 
zemsty, co pom ocy“ . Czu ł radośnie, ja k  pęka ją  i  rozpa­
da ją  się na n ic  obręcze strachu dław iące serce. A  jesz­
cze z ja w iła  się pomoc. Z apuka ła  do d rz w i żona.

—  W ejdź Z uz iu  —  pow iedzia ł. —- Czego chciałaś od 
nas? Czy przyn iosłaś coś do zjedzenia d la  naszego Jó­
zefa? C z łow iek z drogi... g łodny pewno. A  Polak, k iedy 
głodny, to  z ły. —  S ypa ł m ia łk ie  słowa ciesząc się samą 
ich  ilością . „W ięce j s łów ! W ięcej s łó w !“  —  w o ła ł w  n im  
p rzycza jony strach.

K ob ie ta  odziana po dom ow em u stała n iezdecydowa­
n ie  p rzy  d rzw iach . P a trzy ła  na przybysza z m iną  na bu r­
muszoną, n iepewna, co p rzyn iós ł ze sw e j d rog i do ich 
domu.

W sta ł pow o li, uścisnął le kko  je j palce i  s k ło n ił się.
U ty ła  nieco od tam tego czasu, rozrosła się ja k  sute 

ciasto. W łosy je j w y d a ły  się Józe fow i bogatsze, ich  
czerń rudaw a  goręcej za lśn iła  w  jego oczach. K ob ie ta  
ja k  jesień pe łna owoców.

—  D o b ry  w ieczór —  pow iedz ia ł —  jestem  głodny.
—  Słyszysz Z uz iu  —  zajazgota ł M a jew sk i. —  D a j 

jeść. D a j dużo jeść Józe fow i i  da j m u pić. D a j herba ty. 
M ocnej, gorącej he rba ty . Bardzo m ocnej. U w iń  się 
szybko, bo czas n ie  czeka. A  Józef będzie m us ia ł jesz­
cze dz is ia j w y jść  na tę p luchę i  ja  też w yjdę...

Późnie j w ysz li, a przekonawszy się, że B a rtło m ie ja  n ie  
m a w  dom u, ocze k iw a li go na drodze. W łaśc iw ie  ocze­
k iw a ł nań Józef, a  M a je w s k i w la z ł do  w n ę trza  z ru jn o ­
w ane j szopy sto jące j opodal i  zw a lcza ł na przem ian 
pragn ien ie  uc ieczki i  p ragn ien ie  zapalenia papierosa. 
W  zw a lczan iu  p ragn ien ia  uc ieczki dopom agały m u 
w a ln ie  słowa Józefa, w ypow iedziane pod koniec pa­
m ię tne j rozm ow y: „T y  sobie zapam ięta j, pan ie  M a ­
je w sk i, że m y  jesteśm y ja k  syjam scy b rac ia : m o je  ży­
cie —  tw o je  życie, m o ja  śm ierć —  tw o ja  śm ierć. Jeśli 
m n ie  wezm ą żyw ym , gdyby  do tego doszło, to  ty lk o  
dlatego, że ty  razem  ze m ną w  czapę wówczas od n ich  
zarobisz“ .

—  Tam  nie m a p ien iędzy —  pow iedzia ł. —  P odatk i 
jeszcze n ie  w p ły n ę ły . Po co to panu...

—  Jestem w  sy tu a c ji bez w y jśc ia . Zaszczuty jestem, 
zagon ili m nie. Jeś li je s t w  panu resztka pa trio tyzm u , 
je ś li o n i n ie  k u p il i  pana bez reszty, to pan po w in ie n  
m i pomóc. —  C zarny cz łow iek  schował do kieszeni 
b roń i  zab iera jąc się do odejścia dodał:

—  N ie  mogę w ie rzyć  n ikom u , chociaż w iem y, że jes t 
pan cz łow iek iem  zacnym . Sprawdzę, czy n ie  m a pie­
niędzy. Jeśli m ów i pan praw dę, zna jdz ie  pan rano k lu ­
cze pod słom ianką. W rócę za trz y  d n i i  pan w te d y  da 
m i ponow nie k lucze albo da m i pan pieniądze. W ysta­
w im y  pokw ito w an ie , aby b y ł pan k ry ty  przed sw o im i 
w ładzam i. Od te j c h w ili jes t pan pod naszą obserwacją. 
K ażdy pański k ro k  jes t śledzony. Z ab ijem y, je ś li pan 
nas sypnie. M ów ię  najszczerszą praw dę. N ie  m am  n ic  
do stracen ia poza życiem , a jestem  m ło d y  i  chcę żyć.

Serce B a rtło m ie ja  spęczniało rozpycha jąc żebra. D ła ­
w i ł  go ogrom  serca. Z daw ało  m u  się, że następnego 
p rz y p ły w u  n ie  w y trz y m a . W ówczas pow iedz ia ł ta k  głoś" 
no, że w  ciszy nocne j zab rzm ia ło  to ja k  k rz y k :

— Ja też chcę żyć.
Serce z u lgą m a la ło . W eranda b y ła  pusta. Za  p lecam i 

usłyszał B a rtło m ie j p rzych ryp n ię ty  od snu głos żony.
— Czy rozm aw ia łeś z k im ś  B a rtło m ie ju ?  Co się to 

dzieje?
—  N ic. U m ie ram  H a lino .

B a rtło m ie j dob rną ł do domu. O to znajom e sztachety 
nowego ogrodzenia, k tó re  kaza ł w  ty m  ro k u  postaw ić, 
za sztachetam i c ienie um iera jącego ogrodu i  w łasny  
dom z żoną w ew ną trz . P rz y w ló k ł się tu  na osta tn ich  
nogach. Jest w  B a rtło m ie ju  teraz ty lk o  ogrom ne p ra g ­
n ien ie  snu. T ęskn i do c h w ili,  k ie dy  w sun ie  się w  ch łod­
ną pościel, p o w o li rozgrzewającą się od n ie rych liw ego  
ju ż  c iep ła  skóry. B a rtło m ie j n ie  chce um rzeć przed 
prog iem  domu, w yd a je  m u się, że skoro ju ż  w e jdz ie  
do środka w  obręb dz ia ła n ia  pom ocnych rą k  żony, 
pom iędzy Własne sprzęty 1 p rzedm io ty , w  zapachy 
ta k  znane, że się ich  n ie  czuje, ta k  ja k  w yra źn ie  czuje 
się w oń obcych m ieszkań —  że w te d y  wszystko się od­
m ie n i na dobre i  sercu będzie lże j. B a rt ło m ie j jes t w  
stan ie oszołom ienia podobnym  do tego stanu, ja k i to­
w arzyszy m aratończykom , k tó rz y  kończą bieg nie  
słysząc k rz y k u  na trybun ach  stad ionu, spostrzegając

t łu m y  lu dz i, z ie leń m u ra w y  i  n iebo ja k o  jedną o lb rz y ­
m ią  w y jącą  całość i  ju ż  n ie  w y s iłk ie m  za tru tych  m ięśn i
0 poszarpanych w łóknach , ale, zda się, je dyn ie  mocą 
w o li pokonu ją  przestrzeń tw a rd ą  ja k  g ra n it. O to ju ż  
oszklona k o lo ro w y m i szybkam i w eranda i  d rzw i, k tó re  
trzeba otw orzyć.

— Chwileczkę... bardzo pana przepraszam , m am  
bardzo p ilną  sprawę.

B a rtło m ie j o d w ró c ił się i  zobaczył cz łow ieka uczy­
nionego z m roku . O w  cz łow iek w  w yc iągn ię te j d łon i 
trz y m a ł p is to le t.

—  Proszę m i w ie rzyć, nie m am  innego w yjśc ia . 
Jestem żołn ierzem  ruchu  oporu. N iech m i pan da k lu ­
cze od b iu ra  i  od kasy.

To wszystko, co m ó w i ten cz łow iek, dochodzi do św ia ­
domości B a rtło m ie ja  oporn ie, jes t n iew ażkie , n ie  ro ­
dzi żadnych m y ś li poza jedną, że cz łow iek ten  n ie  da 
m u  w ejść do dom u, je ś li n ie  o trzym a pęczka k luczy  
spoczywających w  kieszeni k u r tk i,  i  B a rtło m ie j s ię g n ij 
do kieszeni.

—  S poko jn ie  z rę k a m i —  sykną ł tam ten  gw a łto w n ie
1 uderzy ł B a rtło m ie ja  w  brzuch lu fą  p is to le tu . —  Ja 
sam...

L ę k  o życie o b ją ł chłodem  serce B a rtło m ie ja . Czując, 
ja k  ku rczy  się ono do ro zm ia ró w  k łu ją c e j ig ie łk i lodo­
w e j, zapragnął w ypow iedzieć słowo, dać samemu sobie 
w łasnym  głosem znak życia.

V

B a rtło m ie j leża ł na grzb iecie  bezradny ja k  żółw . W ie­
le tru d u  kosztow ało go trzym an ie  się postanow ienia, 
k tó re  uczyn ił. P os ta now ił bow iem  pa trzyć w  okno. Jest 
to  czeluść pe łna św ia tła , obram ow ana p rześw ie tlonym i 
słońcem w ie lk im i, s trzęp ias tym i liś c ia m i w ino ro ś li. 
K ie d y  n a k ry w a ją  się one naw za jem  —  świecą g łębok im  
tonem  c iep łe j z ie len i, k ie d y  w iszą w  p o w ie trzu  po je­
dynczo —  ic h  s y lw e tk i poch łan ia  św ia tło , za ledw ie  do­
strzec m ożna wówczas o rnam en t de lika tnego ż y łk o w a ­
nia. Z  ogrodu m ię k k im i fa la m i n a p ły w a ją  zapachy je ­
sienne ja k  pożegnalne pozdrow ien ia .

B a rt ło m ie j stara się za w sze lką  cenę m yśleć o ską­
pym , lecz p ię kn ym  w id o ku , ja k i m a przed oczyma. M y ś li 
o tym , że dobrze b y ło b y  przeżyć jeszcze k ilk a  la t  w śród 

tego bogactw a ksz ta łtó w  i  
ba rw , ja k ic h  n ie  skąp i na tura. 
Grzebać w  ty m  bogactw ie, w y ­
bierać d la  pam ięc i tc , co n a j­
p iękn ie jsze, lu b  to, co zespolone 
z do b rym i, spo ko jnym i godzi­
nam i. P rzeżyć jeszcze k i lk a  la t  
pozostając w  dobre j k o m ity ­
w ie  z lu d źm i, zan im  serce 
pękn ie  n ie  w y trz y m u ją c  p rz y ­
p ły w u  k rw i.  T ak  m y ś li B a r t ło ­
m ie j, k ie d y  spogląda w  swoje 
okno, ale k ie d y  u lega jąc z łym  
w spom nien iom , roz ją trzo n y  od­
w raca  g łow ę i  zerka na pęczek 
k lu czy  leżących na szafce noc­
ne j, uśw iadam ia  sobie, ja k  
z łudne je s t jego p ragn ien ie  do­
b re j k o m ity w y . M y ś li jego od­
w ra ca ją  sw ó j b ieg i  B a rtło m ie ­
ja  opanow u je  g łęb ok i żal. M y ­
ś li o tym , że na w e t to n a jp ry ­
m ityw n ie jsze  dążenie do spo­
k o jn e j śm ie rc i jes t n ieosią­
galne w  tych  pa rszyw ych  cza­
sach. „N a ro b iliś c ie  sobie w ro ­
gów —  gn ie w n ie  w o ła  w  m y ­
ś li B a rt ło m ie j, k tó ry  w y o b ra ­
ża sobie, że m ó w i do czegoś, co 
je s t syntezą w ładz}’ —  ale 
czemu m n ie  to m us i przeszka­
dzać w  m o im  zdychan iu “ . 
M g lis ty , syn te tyczny ksz ta łt 
w ładzy  ucie leśn ia się w  jego 
vvyobraźni i  p rzyb ie ra  postać 
kom endanta W ładys iuka , tego 
nosorożca z gębą posępną i  za­
trzaśn ię tą  na cz tery  spusty, 
n ie  w yraża jącą  n ic  oprócz 
uporu.

Przyszed ł d o k to r Szrek. B a r t ło m ie j s łucha ł z radością 
jego głosu dudniącego w  k o ry ta rzu .

—  N ie  um a rł, H a lino , no to  n ie  um rze. A ta k  ata­
kiem ... n iech a j się przyzw ycza ja . On ma nad n a m i o l­
b rzym ią  przewagę, H a lin o , on może p rzyw ykną ć  do 
um ieran ia , a m y nie  m am y te j szansy. P rzy jd z ie  to  na 
nas k iedyś i  s fusze ru jem y haniebn ie . A  on... on ty lk o  
uśm iechnie się. Po na jd łuższym  życ iu  przeskoczy na 
tam tą  stronę p ięknym , pe łnym  g ra c ji susem, ja k  koń 
a rabsk i b io rą cy  znaną przeszkodę.

D o k to r S zrek w k ro c z y ł do p o ko ju  w  sw ym  zam a­
szystym , czarnym  płaszczu, n ie  p rzy lega jącym  do sy l- _  
w e tk i, w  surducie  zap ię tym  w ysoko na p ie rs i w  s u r-  "  
ducie n iegdysie jszym , !do k tó reg o  przyna leżne  b y ły  
sztuczkowe w ąskie  spodnie o zeszłow iecznym  k ro i u 
W o ła ł od p rogu : J

—  W ita j um rzyku . No, co tam  znow u! —  i  roz rzu c ił 
po krzesłach płaszcz, kapelusz i  walizeczkę. B a rt ło m ie j 
zdaw a ł sobie je dn ak  sprawę z tego, że d o k to r w o la  
nieco ciszej n iż  w  k o ry ta rz u  i  spostrzegł, że tw a rz  jego 
zm roczn ia ła, k ie d y  n ib y  n ie  okazu jąc zain teresow ania 
rzu c ił na chorego k ilk a  spojrzeń, W  ty m  zm roczeniu 
B a rtło m ie j odczyta ł sw ó j obraz.

Dalszy ciąg » s tą p i
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Znakom ity rysownik angielski Paul Hogarth, ak tyw ­
ny członek B rytyjskiego K om itetu Obrońców Pokoju, 
znany jest w  Polsce z serii swych rysunków, powsta­
łych podczas dw ukrotnych przyjazdów do naszego kra ju .

Tym  razem Paul Hogarth nie pokazuje nam swojej 
oryginalnej twórczości, lecz w artyku le , bogato ilustro­
wanym , przedstawia nieznanego w  Polsce i — jak  
stwierdza w eseju — zapomnianego niem al w swym  
rodzinnym  k ra ju , bardzo wybitnego artystę-m alarza  
i grafika  angielskiego, A rth u ra  Boyd-Houghtona, k tó ry  
w drugiej połowie ubiegłego stulecia budził niemałą 
sensację swymi rysunkam i i obrazami o w ybitn ie po­
stępowym i dem okratycznym  charakterze.

A . Boyd-Houghton był socjalistą z przeć onań, podzie­
lał poglądy MazzinPego i G aribald iego i podczas podró­
ży po Am eryce Północnej stworzył słynny cykl „A m e­
ry k a “ . W sposób realistyczny przedstawi! w cyklu ry ­
sunków obraz życia i  losy am erykańskiego robotnika, 
em igrantów z Europy i  bezlitośnie tępionych Indian.

Emigranci na statku. Wśród pasażerów statków, które 
zawsze rodziny ze wszystkich niem al krajów  w  Eur 
z Ir lan d ii oraz 2ydzi z Polski i-  Czech —  wszj

Korespondencja własna „Świata “  z Londynu

Napisał: PAUL HOGARTH
KOŁO roku 1880 słynny holenderski m alarz Vincent Van 
Gogh usiłował nawiązać obszerną korespondencję z pew­
nym  kolegą, również artystą-m alarzem . Relacje o tym , 
ja k  Van Gogh czynił usilne starania, by rozwiwąć repre­
zentowany przez niego kierunek w  sztuce, mog ą być *zu- 
pełnione niezm iernie interesującym i danym i, d łtyczą- 

cym i pewnej grupy m alarzy, k tórzy dążyli w  owym  czasie do 
stworzenia sztuki o w yb itn ie  społecznym podłożu.

Jednym z  nich był A rth u r Boyd-Houghton, angielski m alarz  
i g rafik . N iestety, k iedy Van Gogh zapoznał się z jego twórczością, 
Boyd-Houghton nie ży ł ju ż od paru lat. U m arł m ając zaledwie 
40 lat, a jego zgon był ogromną stratą dla całego pokolenia mala­
rzy angielskich, zwolenników realizm u w  m alarstwie.

Dorobek artystyczny Boyd-Houghtona jest obecnie w  A nglii 
całkowicie niem al zapomniany.

O życiu Boyd-Houghtona w iem y niewiele. Należał do grupy m a­
larzy twierdzących, iż  podstawą, na ja k ie j op ierają swą twórczość. 
Jest otaczające ich życie, w  przeciwstawieniu do dekadentyzmu 
i fałszywego rom antyzm u, ja k ie  reprezentowała Królewska A ka­
demia. Przywódcą te j grupy by ł artysta-m alarz Ford M addox- 
Brown, socjalista i  p rzyjaciel Mazzini'ego i W illiam a Morrisa.

Boyd-Houghton b y ł w  ciągu paru lat bardzo w ziętym  i popular­
nym  ilustratorem  i zasilał swym i rysunkam i ówczesne pisma ilu ­
strowane. Spod jego ołówka wyszły rysunki do „Don K ichota“ 
i „Nocy arabskich".

W  roku 1869 nawiązuje bliższe stosunki ze świeżo założonym libe­
ralnym  tygodnikiem  „The G raphic“ i  z polecenia redakcji udaje 
się do Paryża i  A m eryki. Rysunki, które Boyd-Hougbton zebrał 
w  cyklu pt. „A m eryka", zwróciły na siebie uwagę Van Gogha.

„A m eryka“ Boyd-Houghtona jest wstrząsającym wizerunkiem  
Stanów Zjednoczonych w  połowie X IX  stulecia. W idzim y na tych 
rysunkach, ja k  artysta istotnie zbliża się do każdego przejawu  
życia w  kra ju , k tó ry  zwiedza. Odbywając podróż na statku, w io ­
zącym em igrantów z Europy do A m eryki, artysta udaje się na­
stępnie z Nowego .Jorku na Zachód. Jest świadkiem  niezwykłego  
rozwoju gospodarczego A m eryk i, ja k i nastąpił po w ojnie domowej 
w latach 1861—65.

N a rysunkach Boyd-Houghtona w idzim y, ja k  niem al nazajutrz  
po walce, stoczonej przez burżuazyjną republikę z oligarchią, 
która opierała swe panowanie na niewolnictw ie, kombatanci Z jed ­
noczonej A rm ii żebrzą r  = ulicach miast am erykańskich. W idzim y  
życie rodzin em igrantów, którzy porzucili m iasta i getta w  Euro­
pie, by rozpocząć nowe życie, wierząc, że je  znajdą w  Ameryce. 
W idzim y wyzysk M urzynów  i tępienie Indian.

Rysunki pokazują nam również obyczaje i zabawy licznych na­
rodowości. stanowiących ludność miast i  p rerii amerykańskich.

C ykl „A m eryka" ukazyw ał się w  „The Graphic“ każdego ty ­
godnia, jako  seria rysunków. T rw ało  to od m aja 1870 do końca 
1871 r. K ied y w  Londynie ukazały się te rysunki — wraz z towa­
rzyszącymi im  artyku łam i — władze w  Waszyngtonie i poselstwo 
am erykańskie w  Londynie zaprotestowały przeciwko ich publiko­
waniu. Przyczyna była dość oczywista: rysunki Boyd-Houghtona 
pomagały rozwiać panujące wówczas złudzenia, jakoby A m ery­
ka była „krajem  błogosławionym przez Boga", w  którym  pomię­
dzy ludźm i panuje całkow ita równość.

W  owych czasach nasi w ydaw cy b y li jednak ludźm i odważnymi 
i jako  dziennikarze by li niezależni. Odpowiadali więc na napastli­
we pretensje radą, by... A m erykanie raczej pilnow ali własnych 
spraw i nie w trącali się do cudzych. Tak właśnie postąpili wtedy 
wydawcy londyńskiego „The Graphic“ .

Rysunki Boyd-Houghtona pozostały jako  Jeden z na jw ym ow ­
niejszych przykładów  społecznie potraktow anej sztuki graficznej, 
służącej prawdzie.

Boyd-Houghton bowiem w ierzy ł, że prawda Jest główną podsta­
wą sztuki 1 obrał lam y tygodniowego pisma jako  najskutecznie j­
szy sposób trafienia do szerokich mas ludowych.

Pod pokładem  sta tku , płynącego przez A tla n ty k .
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latach 1860— 1870 opuszczały Liverpool lub Londyn, były 
e: polscy rewolucjoniści 1 niemieccy demokraci, republikanie 

szukający schronienia przed tyranią i  przemocą

Polowanie na bawoły.

Indian wypędzono z ich własnej ziemi pod zarzutem upraw iania żebraniny.

Scena uliczna w Bostonie. Byli żolnierze-inwalidzi żebrzą na ulicy



N a Wiśle pojaw iły się „stada“ żaglówek —  zwiastunck wiosny, 
a właściwie nawet już lata. I  pomyślcie: jeszcze niedawno

Dla kobiety słowo „wiosna“ oznacza to samo, co „nowa suk­
nia*^. Oto m ały fragmencik „pokazu mody wiosennej“

N ad k w itn ą c y m i z a g a jn ika m i 
pachn ie żyw ica
i  w ia t r  w iś la n y  w łóczy  balsam y  
po oko licach.

A  górą p ły n ą  sosny po n ieb ie  
p a trz  zdum iony  i  na  deszcz w y s ta w ia j d ło ń , 
błyszczące k ro p le  ła p  ga rs tka m i —  . 
ty  jeszcze, synku , n ie  wiesz, 
że to  bu rza  m in ę ła  nasz dom.

'

P od ros ły  lasy w  naszej o jczyźnie  
t  coraz p ię k n ie j rosną 
i  ty , syneczku, pniesz się do góry  
z m ło d z iu tk ą  sosną.

Ś w ia te łka  zorzy z k ro p e l nauńsłych  
w  g łęb i ź ren ic  no w y  odnalazłszy b lask  
i  m ałego p rzym rużone oczy 
znów  zdum ien iem , szczęściem b ły s ły  
p a ru ją cy , s reb rny  chłonąc las.

B urze nadchodzą, burze przechodzą  
m ija ją  g rom y i  deszcze.
R ośn ij syneczku. N ad naszą drogą  
żyw iczne p ły n ie  pow ie trze .

BOHDAN OSTROMĘC.
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N A  T E M A T Y  L I T E R A C K I E

Spożywanie lodów na ulicy to czynność typowo wiosenna. Miłość w zasadzie nie uznaje sezonów, ale wiosną jest 
Wyniaga ona skupienia; przez zimę straciło się wprawę... najbardziej fotogeniczna —  przekonajcie się sami

i  O P A L IĆ  JEDNO CZEŚNIE. A  W IO S E N N E  S ŁO Ń C E —  JA K  W IA D O M O  —  O PALA N A JSZYBCIEJ

MARIAN BRANDYS I I N N E

WIELKI SPADEK 
TRZEBA ZABEZPIECZYĆ

T R U D N O  wyrazić, ja k  bezmierną stratą dla kultury  
polskiej była śmierć Leona Schillera. O wielkości 
te j straty nie dają żadnego wyobrażenia —  ani od­

znaczenie, złożone na grobie Zmarłego, ani szczupły krąg  
ludzi, którzy Jego odejście odczuli jako zubożenie świata 
o wartość niepowtarzalną i  trudną do zastąpienia. W y­
bitni teatrolodzy twierdzą, że rola Leona Schillera w  
dziejach polskiego teatru da się porównać jedynie z rolą, 
jaką odegrał niegdyś Wojciech Bogusławski. A le śmierć 
wielkiego artysty i reformatora u jaw nia znowu od­
wieczny dram at ludzi teatru.

Bo kiedy um iera w ie lk i poeta, pisarz, malarz czy rzeź­
biarz —  wielkość jego zachowują dla następnych poko­
leń pozostałe po nim książki, obrazy i rzeźby. Natomiast 
spadek po w ie lk im  twórcy teatralnym , wyrażający się 
w koncepcjach inscenizacyjnych i  reżyserskich bądź w  
kreacjach aktorskich —  poza wypadkami w yjątkow ym i 
— zachowuje się tylko w  pamięci ludzkiej. I  w raz ze 
śmiercią pokolenia, które było bezpośrednim odbiorcą 
i  świadkiem wielkiego dzieła teatralnego —  samo dzieło 
umiera także.

Dlatego trzeba ogromnego i zorganizowanego wysiłku  
współczesnych, aby w ielką puściznę teatralną uchronić 
przed zagładą i zachować ją  dla następnych pokoleń. 
Śmierć wielkiego reformatora polskiego teatru, Leona 
Schillera, w inna zmobilizować społeczeństwo do podję­
cia takiego wysiłku.

W iem, że stworzono już specjalny komitet schillerow- 
ski, którego bezpośrednią troską jest zorganizowanie 
uroczystego wieczoru, poświęconego pamięci Zmarłego. 
Wiem, że redakcje trzech pism przygotowują specjalne 
num ery schillerowskie. A le  wszystko to jest mało. Czyn­
ności zmierzające do uzmysłowienia narodowi wielkości 
Zmarłego i do zabezpieczenia Jego dzieła nic mogą się 
ograniczyć do uroczystości wspomnieniowych. Należy 
zatroszczyć się o to, aby cała rpuścizna po Schillerze, 
a więc Jego ogromna wiedza o teatrze, Jego w ielkie in­
scenizacje, Jego publiczne wypowiedzi i  artykuły oraz 
tysiące anegdot, związanych z Jego osobą —  zostały 
ujęte w  pełną monografię, na której uczyć się będą po­
kolenia przyszłych teatrologów, inscenizatorów, reżyse­
rów i  aktorów. Opracowanie spadku schillerowskiego 
nie będzie tylko wyrazem hołdu dla wielkiego twórcy 
teatralnego. Będzie to także potężny w kład w  polską 
teatrologię.

A  trzeba stwierdzić, że dotychczasowy stan teatrologii 
polskiej jest prawdziwie pożałowania godny. Wiedza 
o teatrze polskim jest przypadkowa, pełna luk i nie 
ujęta jeszcze w  karby dyscypliny naukowej. Skutki tego 
są opłakane. M łodzi adepci sztuki teatralnej nie wiedzą 
już, k im  był Aleksander Węgierko. Metody twórcze nie­
zapomnianego Juliusza Osterwy chroni jedynie pamięć 
jego współpracowników i uczniów.

Pierwszą oficjalną placówką, która postawiła sobie 
za ceł przekształcenie luźnej wiedzy o teatrze polskim 
w  zw artą dyscyplinę naukową —  jest Sekcja Teatru  przy 
Państwowym Instytucie Sztuki, założona i  prowadzona 
ostatnio przez Leona Schillera.

I  właśnie Sekcja Teatru  przy P IS  powinna uznać za 
swe najważniejsze i najpilniejsze zadanie pracę nad 
uporządkowaniem i utrw aleniem  spadku schillcrowskic- 
go. Opracowanie tego spadku będzie poważnym krokiem  
w kierunku usystematyzowania teatrologii polskiej.

Ponadto należy podjąć kroki dalsze i bardziej zdecydo­
wane. Czas już najwyższy, aby powstała wreszcie kate­
dra teatrologii przy Uniwersytecie Warszawskim. Pow­
stanie takie j katedry będzie najpiękniejszym i najro­
zumniejszym uczczeniem pamięci wielkiego Schillera.



u/ m i a  i e i a
NAD BYSTRZYCĄ

J. A. SZCZEPAŃSKI

T E A TR  wcale poważny, na 600 m iejsc, 
dw a p ię tra  lóż, „ ja s k ó łk a “ , znać, że 
budynek co nieco omszały — rem on­

tu  wym aga! —  ale że m a am bic ję  i  re ­
nomę. Na zasłuchaną w id o w n ię  padają 
znajom e s łowa: „P a n i m ia ła  posag, to 
pani m ia ła  za co kup ić  sobie męża, a ja, 
biedusia, n ie  m ia łam  posagu, to m nie 
k u p il i“ ... A ch  tak , to panna M a liczew - 
ska skarży się ostro, rea lis tyczn ie, z m i­
m ow o lnym  sarkazmem, pe rka likow a  
panna M aliczew ska, pon iew ierana sta ty- 
stka tea tra lna  bez ta le n tu  —  z gen ia l­
ne j sz tuk i Z apo lsk ie j, w iecznie żyw e j 
i  m łode j, choć daw no ju ż  na psy zeszła 
fo rm ac ja  społeczna, k tó ra  gorzką, skąpą 
„ ła ską “  D aum ów  u trzym yw a ła  biedne 
panny M a liczew skie  na pow ie rzchn i ży­
cia w  obskurnym  po ko iku  z w y n a ję ty m i 
m eblam i. T e a tr jest pe łny, ok lask i prze­
c h w y tu ją  co celnie jsze rip os ty  dz iew czy­
ny  z bocznej u licy , na afiszu czytam y in ­
fo rm ac ję : s e t n e  p r z e d s t a w i e n i e .

Czy to  przedstaw ien ie w  k tó rym ś  z te­
a tró w  warszaw skich? A  może k ra k o w ­
sk ich  (lu b ią  ryw a lizo w a ć  z w arszaw sk i­
m i), łódzkich , śląskich? D ługo m og libyś­
cie zgadywać. Bo rzecz nie dzie je  się an i 
w  sto licy, an i w  na jw iększych  centrach 
w ojew ódzkich , lecz w  m ieście nad rzecz­
ką Bystrzycą, uw ażanym  za tea tra ln y  
„ te re n “  —  w s ty d liw e  zastąpienie daw ­
niejszego słow a „p ro w in c ja “  —  w  Pań­
s tw ow ym  Teatrze im . O ste rw y w  L u b li­
nie. A  bohaterem  przedstaw ien ia  jest 
kto? Czy ty lk o  m łody  reżyser M ieczysław  
G órk iew icz, um ie jący się zdobyć na parę 
o ryg ina lnych  ch w y tó w  inscenizacyjnych, 
i  zdo lny scenograf Jerzy Torończyk, au­
to r  s ty low ych  ram  d la  tra g iko m e d ii o 
pannie, „o  k tó re j się n ie  m ó w i“ '“ Czy m o­
że ty lk o  A lin a  Jankow ska, z liryczn ym  
wyczuciem  i  swobodą gra jąca wdzięczną, 
lecz jakże trudn ą  ro lę  ty tu ło w ą ?  A ln o  
doświadczona, w ie rn a  od la t  L u b lin o w i 
E leonora Ossowska, jedna z na jlepszych, 
z na jw iększym  um iarem  granych praczek 
Żelaznych, ja k ie  w idz ia łe m  w  teatrze? 
N ie  ty lk o  te  a k to rk i —  i  n ie  ty lk o  ich  ko­
ledzy i  ko leżanki, lep ie j czy gorzej g ra ­
jący, ale wszyscy na pew nym , ja k  się to 
m ów i, a rtys tycznym  poziom ie —  są bo­
ha te ram i przedstaw ien ia . Jest jeszcze 
ktoś czy coś, co spraw ia , że „Panna 
M aliczew ska“  grana jes t po raz setny w  
L u b lin ie  i  że sto przedstaw ień jedne j 
sz tuk i to w  L u b lin ie  żaden w y ją te k , 
a 80 przedstaw ień to  regu ła ; jest je ­
szcze coś, co spraw ia , że te a tr lu be lsk i 
dociera do m iast, m iasteczek i  m ie jsco­

wości swego w o jew ództw a, gdzie ja k  
św ia t św ia tem  przyzw oitego te a tru  n ie  
w idz iano  i  gdzie głód dobre j s tra w y  k u l­
tu ra ln e j jes t ró w n y  p rym ityw n o śc i w a­
run ków , w  ja k ic h  ak to rom  grać przycho­
dzi. T ym  czymś to  rew o lu c ja  k u ltu ra ln a , 
jeden z niezliczonych a n ieodpartych 
p rzyk ład ów  na p rze w ró t k u ltu ra ln y , ja k i 
towarzyszy naszym przem ianom  społecz­
nym , ja k i kroczy u ich boku.

Z apam ię ta jm y: w  Polsce Ludo w e j po 
sto przedstaw ień, a w  Polsce bu rżuazy j- 
ne j przez 7 la t w  ogóle bez stałego tea tru  
na całe w o jew ództw o, n ie  m ów iąc ju ż  o

tea tra lnych  objazdach po pow ia tach. To 
jes t w łaśn ie  rew o lu c ja  k u ltu ra ln a .

A le  może poziom  przedstaw ien ia „P a n ­
ny M a liczew sk ie j“  jes t w  L u b lin ie  w y ­
ją tk iem , fasadą, k tó ra  p rz y k ry w a  pusta­
k i?  Drugiego dn ia  og lądam y „M łodość 
o jców “ , p iękną, re w o lu cy jn ą  sztukę n ie ­
dawno zm arłego Borysa G orbatowa, oraz 
„G rzegorza D ynda łę“ , klasyczną kom e- 
d iofarsę M olie ra . I  znow u to  samo z ja w i­
sko: w idow iska  są wyreżyserow ane i  w y ­
staw ione k u ltu ra ln ie . W  osobie dy r. Je­
rzego U k le i m a T e a tr im . O ste rw y n ie ­
w ą tp liw ie  uta lentowanego inscenizatora 
i scenografa, k tó ry  obu sztukom  da ł in ­
teresującą plastyczną opraw ę —  akto rsko  
po ja w ia ją  się słabe m iejsca, ale w  obu 
przedstaw ien iach spo tykam y też bardzo 
dobrze rozw in ię te  role, ja k  D ynda ły  
(Ju liusz G rabow ski) lu b  Lagunow a 
(M arian  N o w ic k i) ; t ra fn ie  prowadzą 
też. sw oje ro le  H a lin a  Z ió łkow ska , Ilona  
S taw ińska , Irena  M iszke... Obraz ogólny 
je s t w ięc dość jednoznaczny.

T o  oczyw iśc ie  n ie  znaczy, że w szystko  w  te­
a trze lu b e lsk im  je s t jasne, że n ie  po pe łn ia  on 
pow ażnych b łędów , że n ie  doznaje  d o tk l i­
w ych  porażek. N ie k tó re  p rzeds ta w ie n ia  n ie ­
co k u le ją  — to  ia k t .  L in ia  re p e rtu a ro w a  prze­
biega fa lis to  i  je ś li O bejm ow ała os ta tn io  
i  k la sykę  po lską  (B ogusław ski, F red ro , Z a ­
po lska  — n iebaw em  R ittn e r), i  k la sykę  obcą 
(M o lie r), za łam yw a ła  się na b ra k u  dostatecz­
ne j ilo śc i os trych , p rob lem ow ych  współczes­
n ych  sz tuk  po lsk ich , ja k k o lw ie k  w  ciągu la t 
b y w a ły  i  w  L u b lin ie  p ra p re m ie ry  sztuk 
w spółczesnych, ja k  „P ró b y  s i ł “  L u to w s k ie - 
go i  „Z b ie g ó w " A u d e rsk ie j, a os ta tn io  ró w ­
nież ch ło p sk ie j ś ro dow iskow e j sz tu k i B ra tn e - 
go „Sześć godzin  c iem n ośc i". N ies łuszn ie  t y r -  
pano te a tr  za p ra p re m ie rę  po lską  sz tu k i z 
k la s y k i czeskie j — m ow a o in te re su ją ce j „ L a ­
ta rn i“  A lo jze g o  J ira ska  — bo ja k  m ożna m ieć 
do J ira ska  p re tens je , że n ie  b y ł m arksistą? 
A le  słusznie dopom ina się k ry ty k a , b y  n ieod­
le g ły  ju ż  lu b e ls k i obchód dz iesięcio lecia  P o l­
sk i L u d o w e j m ia ł w  tea trze  w y ra z  przede 
w szys tk im  za po średn ic tw em  sz tu k i, zw iąza­
ne j tem a tyczn ie  ściśle z dz ies ięc io lec iem .

S karżą się a k to rzy  łube łsęy gorąco i  po- 
p ę d liw ie  na oboję tność, ja k ą  im  oka zyw a ły  
c z y n n ik i cen tra lne , pow o łane do o p ie kow a­
n ia  się te a tra m i. Przez 9 la t p rz y b y w a li do 
L u b lin a  ty lk o  re w izo rzy  z W arszawy, k ie ­
ro w n ic y  CZ TO F n ig d y  się n ie  fa ty g o w a li. 
D op ie ro  obecny d y re k to r  CZ TO F, n ie  ba­
cząc na tuszę, w ę d ru je  system atyczn ie  po 
te a tra ln ych  fo lw a rka ch , poznał w ięc  i  o k ręg  
lu b e ls k i — w ita n y  serdecznie przez zespół, 
k tó ry  m óg ł nareszcie w y ż a lić  się w  swoich

spraw ach b y to w y c h , om ó w ić  ważne p ro b le ­
m y  id e o w o -a rtys tyczn e j p ra cy  te a tru .

T e a tr im . O s te rw y  ja k o  te a tr  ob jazdow y 
zapuszcza się w  g łąb Lube lszczyzny, tra f ia ­
ją c  do ta k ic h  h is to ryczn ych  m iast, ja k  Chełm  
czy Zamość, i  odw iedza jąc  ró w n ież  z zapa­
łem  now e o ś ro d k i robo tn icze . Te podróże są 
zawsze zaszczytną m is ją , ale n ie raz, n ies te ty , 
zm arnow anym  w y s iłk ie m . W tedy  m ia n o w i­
cie. gdy p rzyb y w a ją c y m  tea trem  żadne czyn­
n ik i  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  w  danej m ie jsco ­
w ości czy danym  zak ładz ie  p ra cy  się n ie  z a j­
m u ją . Sporo w in y  ponoszą też tu ta j zw ią zk i 
zaw odow e w  sam ym  L u b lin ie .

Rozm owy skończone, pora wracać. A le  
n ie  pod w rażen iem  niedociągnięć, k łopo­
tów . Oznaczają one bow iem  przede 
w szys tk im  zm aganie się z trudnośc iam i 
i przeważnie ich  pokonyw anie , a n ie  za­
to r, zastó j czy może odw ró t. O 150 k m  od 
W arszaw y, w  pozornym  je j c ien iu , roz­
w ija  się p laców ka k u ltu ra ln a , k tó ra  m a 
swe coraz p iękn ie jsze k a r ty  i k tó ra  za­
sługu je  n ie  ty lk o  na życzliwość, ale i  na 
w iększą n iż  dotychczas uwagę —  naw et 
z w arszaw skich  w yżyn.

T eatr im . Ju liusza  O ste rw y w L u b l i­
nie. „M łodość O jcó w ‘‘ G orba tow a

„ANI WEFTE, ANI
JERZY WALDORFF

J EST tak i prastary dowcip: trzem  stu­
dentom — Niem cowi, Francuzowi i 
Polakowi — zlecono napisać rozprawkę 
o słoniu. Niem iec swojej dał ty tu ł „Słoń 

na tle filozofii K anta“ , Francuz — „Słoń i je ­
go m iłostki“ , zaś Polak wysmażył re ferat pt. 
„Słoń a sprawa polska“ .

Od powstania owego dowcipu m inął w iek, 
aliści usposobienie nasze w tym  względzie 
nie uległo większym zmianom'. Każde z ja ­
wisko, choćby błahe, traktu jem y m ajestatycz­
nie i narodowo. Tak też jest z lekką piosenką 
i m uzyką do tańca. Do niedawna najtężsi 
m uzykolodzy nasi (bo to oni, sami nie tań ­
cząc, decydują o tańcu) wołali ze zgrozą, że 
granie fokstrota, rum by, czy samby może 
przywieść ojczyznę do zguby.

Prócz omszałych m uzykologów głos zabra­
ła żyw ie j interesująca się tematem młodzież. 
W  „Życiu  W arszawy“ ukazały się fe lietony  
A. Wróblewskiego i J. Broszkiewicza. To, co 
napisali, w  tendencji swojej jest słuszne, lecz 
w argum entacji zawiera sporo ciężkich błę­
dów, wypaczających lek k i problem.

Obaj piszący szukali winnego zacofania w 
tańcach, ale znaleźli go jedynie w — Polskim  
Radio. Współpracuję z tą instytucją bardzo 
blisko, więc ja k  mało kto znam je j błędy 
i przy różnych okazjach wpakowałem  Jej 
także od siebie k ilka  tęgich szpil w  odpo­
wiednie miejsca. B łędy Polskiego Radia nie 
upoważniają jednak do obarczania go wszyst­
k im i, również nie popełnionym i w inam i.

W felietonie Broszkiewicza Jest zdani**: 
„N a odcinku m uzyki tanecznej dzieją się rze­
czy, o których filozofom  się nie śniło. Szcze­
gólnie zaś źle dzieje się pod tym  względem  
w naszym Radio“ . W róblewski — aby przy­
gwoździć tępotę form alistyczną instytucji — 
tw ierdzi, że kolegium  repertuarowe Polskie­
go Radia tępiło w utworach tanecznych... 
akordy sekstowe. Gdyby W róblewski poszpe­
rał uw ażniej w pamięci, to przypom niałby  
sobie, że nawet Polskie Radio, tępiące nowo­
czesną faktu rę  w kompozycjach tanecznych, 
nie nadaje bodaj ani jednego fokstrota bez 
akordów sekstowych! Bo takiego fokstrota nie 
można sobie wyobrazić. I  gdyby za każdy 
słyszany z naszych głośników akord seksto- 
wy W róblewski m iał odpokutować Jednym

piegiem, to nie ty lko on, ale i cala jego ro­
dzina pokryta byłaby piegami od stóp do 
głów.

Co się tyczy podkreślonego przez Broszkie­
wicza „szczególnie złego“ położenia m uzyki 
tanecznej w Polskim Radio — trzeba stw ier­
dzić obiektywnie, że jak  się d/Jało, tak się 
działo, ale działo się t y l k o  w Radio. Do 
wielu aż nazbyt słusznie krytykow anych dzi­
wolągów naszej świeżej przeszłości wypada 
dodać i ten, że nie m ieliśm y w  ogóle dobrych 
orkiestr tanecznych w kra ju . W  radiofoniach  
zagranicznych panuje zasada przeciwna: ra ­
dio nie posiada tam własnych zespołów do 
tańca i ogranicza się do w ybierania na jlep­
szych spośród w ielu orkiestr, grywających  
w  różnych lokalach. U  nas, gdyby nie stwo­
rzone przez Polskie Radio zespoły Cajm era  
i H aralda, nie m ielibyśm y nic.

No dobrze, a jaka  ma być lekka piosenka 
i m uzyka taneczna? — boć przecie o tym  p i­
szemy. ,

Myślę, że dobra będzie wówczas, gdy przy­
kładać będziemy do n ie j właściwą m iarę, 
dyktowaną rozsądkiem. Salonowy taniec i 
lekka piosenka nie mogą zawierać ważkich  
treści politycznych. A le ja k  stanowiły, tak 
i dalej stanowić będą element nie pozbawiony 
wagi w  wychowaniu młodzieży. Więc najproś­
ciej chyba powiedzieć, że dobry będzie ten 
taniec i ta piosenka, które pobudzać będą do 
m ile j i  ku ltu ra lne j zabawy.

Broszkłewicz w  swym felietonie sierdzi się 
na kosmopolityczne i burźuazyjne piosenki 
z „ fin  de ślecie“ . A  ja  niedawno słyszałem  
przez radio koncert z sali im . Czajkowskiego 
w moskiewskim Konserwatorium , więc z 
miejsca bardzo godnego. Znakom ita pieśniar­
ka radziecka Obuchowa śpiewała lekkie pio­
senki z różnych kra jó w . Najw iększy wszakże 
sukces odniosła w  starym  francuskim  walcu 
„Gdy miłość kończy się“ , będącym najdo­
skonalszym w yrazem ... właśnie „ fin  de ślec­
ie“ ! A le walc ten jest m elodyjny, przyjem nie  
sentymentalny i ćMateeo słnsznit* śniewała go 
Obuchowa 1 słusznie cieszyli się nim  radzicc 
cy słuchacze.

Poniektórzy zwolennicy nowoczesnych tań­
ców niechże nie wyciągają m ylnych wnios­
ków, że równie chętnie słuchać będziemy

WEFTE
w przyszłości boogie-woogie i hot-jazzu. R y t­
my i m elodie wyw ołujące gromadną histe­
rię  i  rozpasanie będziemy nadal zwalczali. 
Do rąk moich doszła w swoim czasie sensa­
cja wydawnicza Zachodu, pam iętniki sław­
nego am erykańskiego m uzyka jazzowego — 
M iltona Mezzrow, zwanego przez w ie lb ic ie li 
krócej — Mezzem. Oto opis jednego z bardziej 
udanych wieczorów jego życia:

„N ie  robiłbym  ta k ie j ka rie ry  w  hot-Jazzie, 
ja k  robiłem , gdyby nie ten M onkey, co m nie  
nam ówił na palenie m arihuany. W ygląda to 
ja k  zw yk ły  papieros, ale w ypal go ty lko, 
a zobaczysz, ja k  cię weźmie! Cały świat ro­
bi się nagle wspaniały i  wpadasz w  szal za­
chwytu. Potem przychodzi kiedyś ta k i prze­
k lę ty  dzień, że zaczynasz rzygać, wysychasz, 
nerw y ci naw alają i  musisz jechać w  kurtecz­
ce z za długim i rękaw am i do szpitala dla zbzi- 
kowanych. A le wtedy o tym  nie m yślałem, 
a później jakoś się w ylizałem , choć to rzad­
kie.

„W ięc było raz tak, że cala orkiestra pallia  
m arihuanę i czuła, że to się skończy jakąś 
ekstradraką. I  rzeczywiście! G raliśm y w ie­
czorem Jak stado diabłów. Cala sala wpadła  
w szał! Raptem pewna dziewczyna przysko­
czyła do nas na estradę, zaczęła podrygiwać 
ja k  opętana i wrzeszczeć: — Przestańcie! Ja 
już nie mogę!

„A le na to m yśm y grali jeszcze wspanialej, 
a ona jeszcze bardziej w iła  się w konw ul­
sjach i  jeszcze głośniej krzyczała. Wszyscy 
byli zachwyceni i pewnie nigdy by się to nie 
skończyło, gdyby Mac od baru nie zaczął 
strzelać z pistoletu w  żarów ki. W tedy ta  
dziewczyna nagle zemdlała. To była zaba­
w a!“

•Jeśli chodzi o nasze pojęcia o zabawie, to 
nie chcemy tańczyć samych polonezów i m ar­
szów Olearczyka, ale hot-jazzu też nie chce­
m y. Pośrodku wreszcie znajdzie się dosyć 
interesujących rzeczy do tańca, w  myśl 
świetnego wiersza M inkiew icza o sambie, 
który kończy się tak:

Nawet gdy Jest problem  m ały,
Niech nam słowa w ejdą w  krew  te: 
Lepiej nie przeginać pały  
A ni wefte, au: wefte.
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PIERWSZOMAJOWY PODARUNEK
W dniu 30 kw ietn ia  br. u -  

kończono budowę nowego od­
cinka lin ii ko lei elektrycznej 
Skierniew ice — Koluszki. W  
dniu 5 m aja  br. lin ia  ta  zosta­
ła  uruchomiona dla podróż­
nych.

Pierwszom ajowy podarek, 
jak im  było uruchomienie lin ii 
pociągów elektrycznych
Skierniewice — Koluszki, 
wszyscy, a zwłaszcza dojeż­
dżający do pracy — przy ję li 
z w ie lka  radością.

Z Koluszek ju ż ty lko  20-ki- 
lom etrowy „skok“ do Łodzi. 
Budowniczowie te j trasy obie­
cują, że ukończona ona bę­
dzie do 1 października br. 
Druga lin ia pobiegnie w kró t­
ce z  Koluszek do P iotrkowa.

Brygady stawiające slupy 
wysokiego napięcia m inęły  
już Zaw iercie i  znajdu ją się 
w  odległości 200 km  od K o lu ­
szek w  k ieru nku  Stalinogro- 
du.

W . B ry x , W arszawa

POD WYKWINTNYM DORSZEM“
Gospoda PSS N r  3 w  B y­

strzycy jest wzorowo prow a­
dzona i zdobyła ty tu ł na jlep­
szej tego rodzaju placówki w  
województw ie wrocławskim .

Gospoda ta pod kierow ­
nictwem  ob. Michelson w y ­
konuje plany miesięczne w  
120 proc., w ydaje posiłki 
smacznie przyrządzone i  ład­
nie, czysto podane. W  książ­
ce zażaleń w  ciągu 3 iat nie

zanotowano ani jednej skargi 
czy bodaj uwagi.

S łynie ona poza tym  ze 
smacznych i n iezw ykle uroz­
maiconych potraw  z dorsza, 
których personel kuchenny 
przyrządza aż 38 rodzajów. 
Stąd też zapewne pochodzi 
nazwa „Pod w ykw intnym  
dorszem", k tó rą  obdarzają 
konsumenci wzorową gospodę.

Z. Lena rtow icz , Lądek

CENIONA I LUBIANA..
D zięk i należycie pojętej 

akcji coraz szerszego zatrud­
niania kobiet, większość pra­
cowników częstochowskiej 
F ab ryk i Wóżk.ów stanowią 
kobiety. Systematycznie prze­
kraczają one swe norm y i  
podnoszą kw alifikac je  zawo­
dowe.

Felicja Hagenmeister, w ie­
lokrotna przodownica pracy, 
odznaczona Srebrną Odznaką 
Przodownika Pracy, znana 
jest w  Fabryce Wózków jako  
aktyw istka społeczna, świetna

pracownica i  dobra koleżan­
ka. Ceniona jest i  łubiana 
przez wszystkie towarzyszki 
pracy.

Felicja Hagenmeister w yko­
nuje przeciętnie 220 proc. nor­
m y, a przy tym  jako  dobry 
fachowiec pomaga w  szkole­
niu zawodowym pracowników  
fabryki.

D yrektorem  te j „kobiece " 
fab ryk i jest zasłużona dzia­
łaczka społeczna — M aria  
Kłaczyńska.

K . F la kow icz , Częstochowa

F e lic ja  H agenm eister

KONFRONTACJA „ŚWIATA“ Z ŻYCIEM
B yło piękne, słoneczne po­

południe 30 kw ietn ia  1934 r. 
Rozparci wygodnie w  fote­
lach trolleybusu lin ii 55 (nr 
boczny 53) jechaliśm y z Mać­
kiem  z Łazienkowskiej na Al. 
Niepodległości. Przeglądaliś­
m y nowy num er „Św iata", 
zaczynając oczywiście od 
działu „Fotokoi espondenci 
donoszą". Czytaliśm y właśnie 
notatkę o dzielnych, pracowi-

tych i uprzejm ych praeow- 
niczkach Miejskiego Przed­
siębiorstwa Kom unikacyjne­
go, gdy trolleybus zatrzym ał 
się na skrzyżowaniu ul. P ięk­
nej i  P i. K onstytucji.

— Dokąd się pani pcha? — 
rozległ się nagle przen ikliw y  
krzyk.

Oderwaliśm y wzrok od lek ­
tu ry  i  rozejrzeliśmy się wo­
koło szukając osoby, która go

T ro lleybu s  l in i i  55 (n r  boczny 5$) obsług iw any przez „u p rz e }, 
m ą“  d rużynę M P K , w  chw ilę  po zajściu na p l. K o n s ty tu c ji.

ROSNA NOWE GMACHY
W  dniu tegorocznego Świę­

ta  Pracy główna arteria Sta- 
linogrodu, ul. 3 M aja, zyskała 
piękny, nowy gmach. Fasadę 
tego budynku wykonała w  re­
kordowym  tempie, w  ciągu 
30 dni — brygada robocza 
Spółdzielni Pracy Sztukato- 
rów-M odelarzy w  Stalinogro- 
dzie jako czyn l-m ajo w y.

W pracy w yróżn ili się: St.

M ak, F r. Taiarczyk, A. Sy- 
morocki. B r. K ieć, J. P utyra , 
J. Jurkiew icz, W . Smektaia.

Do szybkiego w ykonania  
prac przy tym  budynku przy­
czynił się również zespół tech­
niczny, k tó ry  systematycznie 
korygował harmonogram ro­
bót.

T. R zepk ieu icz , HtaHnogród

B rygada  S półdz ie ln i P racy S ztuka torów  - M odelarzy i Posadz­
ka rzy  w S ta łinog rodzie , k tó ra  w ykona ła  fasadę nowego bu dynku

NOWA SZKOŁA W RUSEWIE
W gromadzie Rusew w  po­

wiecie kaliskim  powstała no­
wa szkoła dla dzieci chłop­
skich.

Przed wojną powiat kaliski 
m iał bardzo m ało szkół i  w ie­
le dzieci, zwłaszcza biedoty 
w ie jsk ie j, nie mogło się u-

czyć. W  niektórych wsiach z 
braku specjalnego budynku  
— lekcje odbywały się w  cias­
nych i niewygodnych Izbach.

W latach 1945—1553 wieś k a ­
liska otrzym ała 47 nowych 
szkól.

Tadeusz Kaczm arek, K a lisz

A ow ow ybudawana szkoła podstawowa xce wsi Rusew posiada  
jasne sale w yk ładow e, gab ine t fizyczn y  ł  p rzy rodn iczy , ś w ie tli­

cę oraz obszerną b ib lio te kę  i  czyte ln ię

BRAK TYLKO SZKLANEK...
M iła, zgrabna poznanianka 

odchyliła głowę w ty ł, do 
ukarm inowanych warg przy­
tknęła butelkę oranżady i  po­
ciąga ły k  za łyk iem . W ąziut­
kie strużki płynu ściekają po 
brodzie, plam ią płaszcz i su­
kienkę...

Za ten nieestetyczny obraz 
nie obw iniajm y sympatycz­
nej poznanianki, którą u- 
chwyciło „czujne oko apa­
ratu fotograficznego. N ie je j 
to w ina, że nie nalała orzeź­
wiającego płynu do szklanki 
czy ku fla  1 nie w yp iła  tak, 
ja k  każdy norm alny człowiek.

W ina jest Spółdzielni In w a­
lidów  „Równość" w  Pozna­
niu, do której należą wszyst­
k ie kioski z napojam i na te ­
renie miasta. Rozum uje ona 
(Spółdzielnia, oczywiście) w i­
docznie tak: ...Jeże!» ktoś ma 
pragnienie — w yp ije  i z bu­
te lk i. Po cóż więc kupować 
szklanki czy ku fle , kłopotać 
się ich myciem Ud... itd ...“

K ioski Spółdzielni „Rów­
ność" są dobrze zaopatrzone 
w  napoje. Można w  nich na­
być wodę sodową, lemoniadę 
i oranżadę, jest piwo jasne

i ciemne, „P orter" , „K rzep­
k ie", „Górski Z d ró j“ , „Gro­
dziskie" i  „Poznańskie". Brak  
ty lko  szklanek.

A  wkrótce nadejdą upały.., 
Tadeusz F ilip cza k , Poznań

...a s tru ż k i oranżady sp ływ a ją  
na płaszcz.

wydala. Była n ią kobieta — 
kierowca trolleybusu.

— Widzisz, jaka dzielna 
dziewczyna — powiedział M a­
ciek. — P ilnu je , by publicz­
ność nie łam ała przepisów i 
nie wchodziła przednim  po-' 
mostem.

N im  zdążyłem odpowie­
dzieć, rozległa się nieśmiała 
prośba skarconej pasażerki:

— A  może jednak wpuści 
m nie pani. W idzi pani, że 
mam  dwoje m ałych dzieci...

— No to co? — brzm iała  
błyskawiczna odpowiedź. — 
K ażdy może m ieć dzieci.

— N ie pchaj się pani! — ru­
szyli na pomoc kierow cy  
dwaj stojący przy wejściu

kontrolerzy. Jak m ówią, że 
nie wolno, to nie wolno.

Trolleybus ruszył, kobieta  
z dwojgiem  dzieci pozostała 
na ulicy.

Glos zabrała konduktorka:
— Też pomysły, że ma dwo­

je  dzieci, to ją  ju ż przepisy 
nie obowiązują.

Zam knęliśm y „Św iat", spoj­
rzeliśm y na siebie i  Maciek  
powiedział to, o czym myśle­
liśm y obaj:

— Jaka szkoda, że nie 
wszystkie pracowniczki M P K  
są takie, ja k  te, o których p i­
sał ob. W ł. Szklarczyk.

Tomasz Czabanski 
F o t. F . Tracz

OPERA DZIECIĘCA
— Jeśli będziesz grzeczny, 

pójdziesz na operę „W ilk  i 
koźlęta“ — przyrzeka m atka  
ośmioletniemu synkowi.

— H urra !! W niedzielę cała 
klasa idzie na operę dziecię­
cą! — cieszą się uczennice i 
uczniowie V  klasy.

Przygody siedmiu koźląt i 
przebiegłego w ilka , które są 
treścią opery dziecięcej, 
wzbudzają w ie lk ie  zaintereso­
wanie. Tym  bardziej, że w  
operze te j występują nie jak  
zw ykle dorośli śpiewacy, lecz 
dzieci i  młodzież. W ilk iem  na 
przykład jest M arian 25 wart. 
kozę na zm ianę grają Wan­
dzia B arlew icz i Stefcia T ro- 
cha. a piekarza — Józio Sznaj­
der — (wszyscy z I I  klasy 
szkoły muzycznej).

Myśl utworzenia opery dia 
dzieci i granej przez dzieci — 
zrodziła się w  Gdyni we 
wrześniu roku ubiegłego. 
W krótce potem przystąpiono 
do prób wokalnych i scenicz­
nych opery radzieckiego au­
tora G. Kom paniejca pt. 
„W ilk  i  koźlęta“ . W idowisko, 
w  którym  #występuje 60-oso- 
bowy zespół uczniów szkoły 
muzycznej, reżyserowała prof. 
Swiłło. Ona też zaprojektowa­
ła piękne kostiumy, które  
w ykonał K om itet Rodziciel­
ski. Dekoracje projektowane

Scena zbiorow a z opery dzie­
cięcei „ W i lk  i  koźlęta1'.

przez B r. Szulla wykonała  
pracownia Państwowej Opery  
w Gdańsku.

Opera dziecięca w Gdyni — 
pierwsza w  k ra ju  — jest do­
skonałym uzupełnieniem  na­
uk i w  szkole muzycznej i 
świetną zabawą, rozw ijającą  
muzykalność zarówno mło­
dych aktorów, ja k  i widzów.

Eugeniusz M ele eh, Sopot 
F o t . J. z fk le je w jk i

D ram atyczna chw ila . W ilk  skrada się do ch a tk i, w  k tó re j 
m ieszka ją małe koź lą tka

F O T O G R A F I A  
N A  C O D Z I E Ń

POCHWAŁA METOLU
W szwajcarskim  miesięczniku fotograficznym  „Cam era“ dr 

W. Andereau zamieszcza a rtyku ł na tem at przeszłości i przy­
szłości m etolu, popularnej na całym świecie substancji w yw o­
łu jącej.

M etol został wypuszczony na rynek po raz pierwszy przez 
niemiecką firm ę chemiczną J. H a u ff w  r. 1891. później produ­
kowała go również w ytw órn ia Agfa; dziś praw a patentowe 
ju ż wygasły i metol, znany również pod In n ym i nazwam i (ge- 
nol, elon) — w yrab iany jest przez liczne fabryki chemiczne.

Śmiało można tw ierdzić, iż 90*& wszystkich stosowanych 
powszechnie kąpieli w yw ołujących do film ów  i papierów za­
w iera metol. R eduktor ten, m im o ponad 60 lat służby fotogra­
ficznej, jest nadal „m łody“ i  wciąż w ykazuje zdecydowaną 
przewagę nad innym i substancjami w yw ołującym i.

M etol jest pochodnym para-am ino-fenolu. Ten  ostatni pro­
dukt był już w ytw arzany i sprzedawany w  r. 1888 przez firm ę  
Agfa pod nazwą Rodinalu. W ywoływacz ten pozwalał na zesta­
wienie roztworów skoncentrowanych o dużym  stężeniu i dawał 
w  pewnym  stopniu w yrów nanie nieregulam ości naświetlenia  
negatywów.

M etol okazał się reduktorem  niezw ykle energicznym, dzia­
łającym  powierzchniowo, a w ięc nadającym  się specjalnie do 
wyw oływ ania wyrównawczego, gdzie zależy na przerwaniu  
procesu w yw oływ ania przed końcowym etapem, w  którym  
występuje silne zwiększenie ziarnistości. Jeżeli przerw iem y  
wyw oływ anie m etolem  po upływ ie dwóch m inut, otrzym am y  
negatyw wpraw dzie „cienki“ , ale posiadający k ry te  nie ty lko  
najsilniejsze światła, lecz również opracowane szczegóły w  cie­
niach. N ie ponosimy przy tym  wcale straty czułości em ulsji 
w części zwanej progiem krzyw ej charakterystycznej wykresu  
zaczernienia em ulsji.

Dziś poza metolem nie znamy wyw oływacza, k tó ry  by poz­
woli! na w ykorzystanie czułości „progu“ em ulsji i  dawał ne­
gatyw y o tak wyrównanych kontrastach.

Daw niej we wszystkich podręcznikach pisano w ie le  o cho­
robach skóry, jak ie  u niektórych specjalnie w rażliw ych osób 
powodowało zetknięcie się z wywoływaczem  m etolowym. Dziś 
nie spotyka się takich wypadków, gdyż obecnie metol, produ­
kowany w  odmienny sposób, wolny jest od zanieczyszczeń, 
które były przyczyną zadrażnień naskórka.
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Przez salę przeleciała la la  głośnego szeptu. —  To katastrofalny ruch —  prze- 
ąsiada — należało bezwarunkowo zamiast skoczkiem zagrać gońcem...

— Białe zagrały skoczkiem... W  takiej 
sytuacji nie mogę przecież iść na obiad...

RUCH SKOCZKIEM
D e ne rw ow a li się n. 

n iedaw no mecz Bo; 
m is trza  św ia ta  do: 
b iców  w  w ie lu  k ra ja i 
sk ie w sk ie j sa li im, 
t rw a ł zacięty po je 

szachistów. W  sali, 
cy jn e j, przed wejściem^ 
c iu  toczy ły  się w śród 

zacięte dyskusje, 

fo to re po rte r tyg

Igtrzowie... Zakończony 

o ty tu ł szachowego 
|i setkom  tysięcy k i-  
Ijednak by ło  w  m o- 
gdzie osiem tygodn i 

rajlepszych na świecie 

;y ta b lic y  dem ónstra­
lo każdym  posunię- 

ię kne j g ry  szachowej 

ka ł d la  „Ś W IA T A “ 
eniusz T ichanow .

—  Białe zagrały skoczkiem, tak mówią w  biurze praso­
wym. I  bądź teraz mądry: dobre posunięcie, czy złe?'

— Białe zagrały skoczkiem —  tłumaczy przy tablicy 
demonstrator —  i po tym posunięciu szybko przegrywają

Białe zagrały skoczkiem... — Ten ruch prowadzi do zwycięstwa —  za- Białe zagrały skoczkiem... W  parę chwil po posunięciu grupa kibiców zgromadzonych
pewnia były pretendent do tytułu mistrza świata, arcymistrz Bronsztejn. w  przedsionku anklizuje szczegółowo szanse Botwinnika i Smysłowa w tej trudnej partii.
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Z MOJEGO Z IE L N IK A

Ź N I 
I E
W AĆ

P ra lka  szklana wcale n ie  jes t m n ie j w y trzym a ła  od b la ­
szanej. Para, k tó re j nogi w idać na zdjęciu , waży 140 kg

(po czym wraca do dom u, gdzie urządza p iek ie lną  awan­
tu rę  żonie, k tó ra  dała m u  do zażycia kra jo w ą  „P o lo p iry n ę " , 
podczas gd y  w kredensie leży o ryg ina lna  am erykańska  
„A s p iry n a “ , przys łana w o s ta tn ie j paczce przez w u ja  Z>ebka 
z Buenos A ires ).

„P R Y N C Y P IA L N Y “

( m ów i przez te le fon)

— Połączcie m n ie  z tow arzyszem  Jagódką. K to  m ów i? 
A  k to  się py ta?  A ha, cen tra la . M ó w i d y re k to r  G ła d k i. Tak, 
d y re k to r , m ów ię  chyba w yraźn ie ... Tow arzysz Jagódko? 
Cześć, tu G ład k i. Ja do was na zasadzie w za jem ne j pom o­
cy soc ja lis tyczn ych  zakładów , tow arzyszu Jagódko. Co? 
N ie ma... Chodzi o tra n sp o rt, no po w ie dzm y dw adzieścia 
sam ochodów... Co, dużo? Ee tam , dużo? Rozmach, przecież 
in d u s tr ia liz a c ja , p rzebudow a p lus  e le k try f ik a c ja . T a k , tak. 
N ie, ja  n ie o e le k t ry f ik a c ję  ty lk o  o tra n sp o rt. N ie macie? 
E j, tow a rzyszu  Jagódko, żebym  ja  wam  ta m te j egzeku ty ­
w y n ie  p rzyp o m n ia ł. Że co? Że pow in ienem  w łasny tra n ­
sport trzym a ć  w  porządku? Toż trzym am . Żebyście m o ją 
„W arszaw ę“  w id z ie li,  ho, ho... Cacko! A le  o sam ochody p ro ­
szę was, tow a rzyszu  F e liks ie ... Ostatecznie może by dz ie­
sięć... F e liks , no? F e lu n iu , no przecież łeb m i u rw ą , ro zu ­
miesz? Że co, że c ię b o li łeb? To trzeba by ło  ta k  n ie  chlać. 
O db ija  c i się też? A  ja c i m ó w iłe m , że w  te j „M a g n o lii“  
podłe żarcie... Aaa, ko c ia k i! No, cudne, pa luchy lizać, ta 
b lon dynka  szczególnie, co? He, he... Chcesz ją  do m nie 
wsadzić? Dobrze, daw a j, m am  e ta t w p lanow an iu .... D z iu ­
bas, proszę cię ty lk o  pożycz te w ozy, bo m n ie  rozerw ą... 
N iech ju ż  będzie p ięć, pies cię trą ca ł. U ca łu j ręce pani 
L a li.. . D z ięku ję . Cześć, tow arzyszu Jagódko!

(po czym  odkłada słuchawkę i m ów i do wezwanych p ra ­
cow n ikó w : „N o , załatw ione. To bardzo zasadniczy towarzysz 
ten Jagódko. O baj ju ż  tacy jesteśm y, m o i d rodzy... Służba, 
cóż rob ić ...)

„U C Z C IW Y “

( rozm awia z pracow nik iem , k tó ry  z łoży ł prośbę o zw o ln ien ie )

— A  w ięc cóż, chcecie nas opuścić kolego? Szkoda, w ie lk a  
szkoda d la naszego przeds ięb io rs tw a . Z  żalem , napraw dę 
/  żalem się ro zs ta jem y. Bo k tóż  z nas, tak  z ręką  na sercu, 
:ile  pam ię ta , że to  w yście  p o s ta w ili całe zaopatrzenie na 
nogi. I  te wasze po m ys ły , te  usp raw n ie n ia . I le  to  dosta liście 
z M in is te rs tw a  nagrody? Sześć tys ięcy  z ło tych , prawda? 
T ak, ta k , m y dbam y i c h lu b im y  się ta k im i lu d źm i i d la te ­
go napraw dę i  z żalem  podp isu ję  to zw o ln ien ie . N ie  w iem , 
czy w  te j C en tra li was docenią. Bo m y  to zawsze pa m ię ta ­
liś m y : K o w a lczyk  zespół spo rtow y  zorgan izow a ł, K o w a l­
czyk p ie rw szy  na szko len iu , K ow a lczyk  w  k lu b ie  ra c jo n a ­
liza to ró w  czynn y  i  w  ek ip ie  łączności, K o w a lczyk  to* K o ­
w a lczyk owo... T ak, ta k , żeby w szyscy b y li tacy , ja k  w y, 
ko lego K o w a lczyk , to  byśm y ten  soc ja lizm , szkoda gadać, 
w  ro k ... No, no, n ie  bądźcie sk ro m n i... M y w iem y... A  że 
w am  się raz tam  w  fe rw o rze  parę słów  k r y t y k i  pod ad re ­
sem m ojego dz ia łu  w y rw a ło , to m y  ro zum iem y. N e rw y  
macie nadszarpn ię te , p rzep ra cow yw a liśc ie  się u nas, w a rto  
by do sana to rium , bo w ładza nasza dba o ta k ic h , ja k  w y... 
W ięc naw et się nie gn iew am  o tę  k ry ty k ę , bo to n e rw y , ja  
rozum iem  i w y  rozum iec ie , ko lego K o w a lczyk , że w yd z ia ł 
ka d r to  tru d n y  posterunek... W ięc napraw dę, z żalem...

(po czym ściska w ylew nie d łoń ob. K ow alczyka , odpro­
wadza go aż na k o ry ta rz 3 następnie siada i  pisze op in ię  o w y ­
żej w ym ien ionym  dla C e n tra li: „O b . K o w a lczyk : ob licze m o­
ra lno -po lityczne  — bez. M a ło a k tyw n y ;  zawodowo — m ie r­
n y ;  p o d ryw a ł au to ry te t k ie ro w n ic tw a , w  szczególności w y ­
dz ia łu  k a d r" ) .

M Ę Ż C Z Y 
M O Ż E C 

PODSŁUCHI

N IE R A Z  m ó w i się: ten  m a te r ia ł jes t m ocny ja k  skóra. 
.A  w yo b ra ź  sobie, że ju ż  n ied ługo  będz iem y m ó w ić : m oc­
n y  ja k ... p o lich lo re k  w in y lu .  T rochę  to  d z iw n ie  b rzm i. 

Prawda? N a pew no też zam iast tego okreś len ia  pow stan ie  
inne, ła tw ie jsze . A le  za każdym , ja k ie  b y  ono n ie  by ło , zawsze 
k ry ć  się będzie w łaśn ie  p o lic h lo re k  w in y lu . W ytw a rza  
się z n iego masę, im itu ją c ą  do z łudzenia  m iędzy in n y m i skó ry  
szlachetne.

— Dlaczego m iędzy in n ym i?
— A  ta k , bo ty c h  „ in n y c h "  je s t bardzo w ie le . Co 

p raw da  dotychczasowe zastosowanie b y ło  zn ikom e. Jednak 
proszk iem  ty m  za in te re so w a li się Zdz is ław  W a lew sk i i  Zygfx-yd 
G e lbe r — oba j p ra co w n icy  sp ó łd z ie ln i in w a lid ó w  M a ja "  
w  K ra k o w ie . P rzez dw a  la ta  p rzep ro w adza li o n i p ró b y  nad 
zastosowaniem , p o lic h lo rk u  w in y lu .

— J a k i w yn ik?
— W ytw a rza n ie  w ie lu  n o w ych  a r ty k u łó w  z te j w łaśn ie  masy 

ju ż  w  p ie rw sze j fazie p ro d u k c ji da je  sp ó łd z ie ln i in w a lid ó w  
6 m ilio n ó w  z ło tych  oszczędności roczn ie . O dpow iedn io  prze­
tw o rzony  p o lich lo re k  w in y lu  s łużyć może z w ie lk im  pow odze­
n ie m ’ do w y ro b u  naczyń kw asoo dpo m ych , może zastępować 
np. cynę p rzy  p ro d u k c ji tu b e k  do pasty do zębów. Z  n iego 
w y ra b ia  się ta k  p o szuk iw any  m a te r ia ł fo lio  i  w ie le  in n ych .

— No, to  znaczy, że mogę ju ż  iść k u p ić  sobie p łaszcz p rze - 
deszczowy z fo lio  a lbo b u c ik i ze s k ó ry  im itu ją c e j węza.
N ie  śpiesz się. Poczeka j jeszcze trochę, w  te j c h w ili p ro -  

e s ię p rze d m io ty  z p o lic h lo rk u  w in y lu  w  n ie w ie lk ie j 
ilośc i, poniew aż p ro d u kc ja  na raz ie  je s t pó łm echaniczna. A le  
ju ż  za parę m iesięcy w  W ie liczce  u ruchom iona  będzie duża 
fa b ryka  a r ty k u łó w  z p o lic h lo rk u  w in y lu .  W tedy  n ie w ą tp liw ie  
dostaniesz w  każde j c h w ili pa raso lkę  lu b  płaszcz z fo lio , o k tó -  

S fSgPw lc m arzysz, e leganck i pasek do s u k ie n k i, ła d n y  czepek 
kąp ie low y ', ła tw y  do zm yc ia  es te tyczny ob rus  w  śliczne grosz- 
k i.  k ro p k i,  k w ia tk i itp ,

y Czy to  w szystko  będzie  napraw dę  ta k ie  e leganckie , ładne, 
este tyczne i  śliczne?

— W idzisz, tak  będzie. A le  na razie ...
C en tra la  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  p rzeds ta w iła  n iedaw no na po­

kazie  w  W arszawie duży a so rtym e n t p rze d m io tó w  z p o lic h lo r ­
k u  w in y lu . W yro b y  są p ra k tyczn e  i  ba rdzo  trw a le . A le  este­
ty ka  w yko n a n ia  n ie k tó ry c h  rzeczy pozostaw ia jeszcze w ie le  
do życzenia. Na p rz y k ła d  pokazane m ode le  bu c ikó w  b y ły  ja ­
k ieś c iężk ie , a zestaw ien ie  k o lo ró w  też n ie  b y ło  idea lne. W y­
obraź sobie chociażby, czy chcia łabyś k u p ić  fu te ra ł do sw o je j 
p u d e rn iczk i w  kolorze, z ie lon ym  z czerw onym  kw ia tem ? A lb o  
b ia ły , przezroczysty  ob rus  w  napaćkane b rz y d k ie  z ło te  w zo rk i?

— Z m a rtw iła ś  m n ie bardzo. Bo ju ż  ta k  się cieszyłam , że 
będę m ia ła  na sto le zawsze czystą i  ładną serw etkę. Czy n ic  
na to  n ie  m ożna poradzić?

— N ie w ą tp liw ie , stan ten  można zm ien ić . P ro d u k c ja  z p o li­
ch lo rku  w in y lu  n ie  je s t droga. Je ś lib y  jeszcze naszych a r ty ­
s tów  . b a rdz ie j za in teresow ać tą  dz iedziną w y tw ó rczo śc i, pa- 

~ m ię ta jąc , że g łó w n ie  p rosto ta , spokó j w  lin ia c h  i  ko lo rach  
da ją  napraw dę ładne e fe k ty , będz iem y m ie li w te d y  to, czego 
sta le p ra g n ie m y : ta n io  1 ładn ie .

Czy pokaz C e n tra li S p ó łd z ie ln i In w a lid ó w  ob e jm o w a ł t y l ­
ko  p ro d u k c ję  z p o lic h lo rk u  w in y lu ?

— N ie  ty lko .. O brazow ał on całą n iem a l p ro d u k c ję  sp ó łd z ie l­
n i in w a lid z k ic h  i  to  począwszy od m yd e ln icze k  poprzez n a k ry ­
cia stołowe, w s u w k i do w łosów , b laszk i do b u tó w , la m p y , aż 
po ło p a ty , grab ie , ceb ry  i  p ra lk i szklane. B ardzo  c ie ka w a  je s t 
p ro d u kc ja  z rogożyny, a w ięc  koszyczk i, obuw ie , och ran iacze 
do bu te lek ...

— Stop! In te re su ją  m n ie  p ra lk i.  A le  szklane? Przecież n ic  
n ie  w a rte . Ładne, ale n ie  do p ran ia .

— T w ó j sąd je s t t ra fn y  — ty lk o ...
— T y lk o  co?
— T y lk o  ju ż  dawno do tego samego w n io sku  doszła S pó ł­

dz ie ln ia  In w a lid ó w . I  dziś... zresztą co tu  m ó w ić . N iech  m ów ią  
fa k ty .  S pó jrz  na to  zd jęc ie . Ta pa ra  s to i w łaśn ie  na szklane j 
pra lce , ona, ja k  p rzys ta ło  na szanującą się kob ie tę , m a oko ło  
60 k ilo g ra m ó w , a je j  m ęsk i p a rtn e r w aży dobrą  os iem dzies ią t­
kę. P ra lk a  w y trz y m a ła . Bądź pewna, że w y trz y m a  -i tw o ją  
b ie liznę .

— I  całą tą  p ro d u k c ją  z a jm u ją  się in w a lid z i?
— T ak, po fa ch o w ym  p rzeszko len iu  in w a lid z i o trz y m u ją  od ­

p o w ie dn i d la  sieb ie  zaw ód i  s ta ją  się czyn n ym i, p o ży tecznym i 
cz ło n ka m i .spo łeczeństwa. S ta le też rozszerza się k fe ru n k i 
szko len ia  i  z a tru d n ie n ia  ty ch  lu d z i. N p. w  ro k u  1953 zapocząt­
kow ano  szko len ie  n ie w id o m y c h  w  g a la n te r ii m e ta lo w e j. P rzy  
pom ocy spe c ja ln ych  p rzy rzą d ó w  m o n tu ją  o n i części rad iow e , 
zam k i do teczek, p ro d u k u ją  p in e sk i i  ozdobne gw oździe ta p i- 
cersk ie . A  na pew no n ig d y  n ie  przypuszczałaś, że m ożna in ­
w a lid ó w  z a tru d n ić  ró w n ież  p rzy  n ie k tó ry c h  czynnościach usług 
tsp ice rsk ich . Na te re n ie  W arszaw y is tn ie je  ju ż  ta k i p u n k t usług 
tap ice rsk ich . o b s łu g iw a n y  przez oc ie m n ia łych .

W A N D A  MOSSOCZY

„N A B O Ż N Y “

(w ystępu je  na zebraniu K o m ite tu  
M ie jsk im  Przedszkolu i  ż ło b ku ).

R odzic ie lskiego p rzy

— P ro te s tu ję ! P ro te s tu ję  i po tęp iam , proszę zebranych. 
P ro je k t tow arzysza R ączki, zm ie rza jący  do w ys ta w ie n ia  na 
zabaw ie w iosenne j b a jk i „K ró le w n a  na z ia rn ku  g rochu “ , 
uw ażam  za p rze ja w  w p ły w u  w ro g ie j id e o lo g ii. W szyscy w ie ­
m y , co to je s t kró lcw rna i  czym  się za jm u je . R eprezen tan tka  
m o n a rch ii, c z y li,  że ta k  pow iem , k lasow ro obca w  naszym 
przedszkolu? Cóż to  tow a rzysz Rączka sobie m yś li?  Czy 
tow arzysz Rączka czy ta  k lasyków ? G dzie tow a rzysz  Rącz­
ka  b y ł w’ cz te rdz ies tym  trze c im  ro ku?  Czy żona towarzyszą. 
R ączki je s t czynna, że ta k  pow iem , społecznie i  na ja k im  
odcinku? Ponadto ja  się py ta m , czy tow arzysz Rączka w ie , 
że w  te j ba jce w ys tęp u je  ró w n ie ż  książę? M n ie  o ty m  ju ż  
sygnalizow ano z wyższych in s ta n c ji, I  czy tow a rzysz Rącz­
ka  w ie , co to  je s t książę i  co ta k i książę P o to ck j a lbo Sa­
p ieha ro b i l i  w  la tach  sanacyjnego uc isku? Ja ka tegoryczn ie  
wnoszę o usunięcie tow arzysza R ączki z naszego k o m ite tu  
za sianie d y w e rs ji i  zam ętu...

(po czym w ystaw ia na dziecięcej zabawie montaż słowno- 
muzyczny p t. „N asza droga do socja lizm u , o czym pisze 
sprawozdanie do w yższej in s ta n c ji) .

„Ś W IĘ T Y “

'ubiera głos na zebran iu  zw iązkow ym  w m iejscow ej ekspo- 
irze  CZPD do W P-1).

Proszę o b y w a te li, tow arzyszy I ,R° ' ' . ' f " i '  o raz"w  o b ll-  
zrzeszonej i n iezrzeszonej W  dobie
c h w ili na leży spotęgować: vv> s . ik ^  q mót vię >. w ię c

:h  tow a rzysz n ie  m acha ręką, ja  . r a , ; T,
p ra w ie  zasadniczej: c h ó d *  o in « • * » « « *  ^ k j f m a -  
ę w skazać ty lk o  na jeden odcin _ k l  pochodzenia. 
n is tk i chodzą w ny lonach a m c r jk .  sekre ta r-
sam. obyw a te le , przeprow ad^ em kon troh :. A  s e k re ta ^
tow . Jagódko to m a na w e t b it ć ««w iazania
śyje z paczek. On ma k o n ta k ty , a
wszyscy w iedzą. W ięc ja k  papierosy i  woda
: j i ,  k ie d y  wszędzie są tm p  siedzi z ob. Pastuszko
ońska. A  m io d y  K ita lk o  to d ą g ^  1 B r „ szurv i  p 1Je ka-

V m  skarp  e t id  " w ^  a sk i, a ^ a ż d y  w ie , co to są ska rp e tk i 
p ls k k . w ięPc ja  po tęp iam  i  zgiaszam na s tępu ją c , rezo-

Koszyczki, ochraniacze do butelek, a nawet wygodne sandałki produkują z rogożyny spółdzielnie inwalidów



P O PO W R O C IE  pow iedz ia ł: —  N iech się pan uspo­
koi. M edycyna na szczęście dzia ła  n ieraz cuda. Po 
tych  krop lach  g łow a pana w ró c iła  do no rm alne­
go w ym ia ru . K u  zdum ien iu  Zaleskiego po w y j­

ściu z gab ine tu  c y lin d e r leża ł na sam ych uszach. T a­
jem n ica  po legała na ty m , że w  szatn i Semadeniego 
w łożono za skórkę  podszew ki c y lin d ra  d w ie  złożone 
gazety. D o k to r w y ją ł w ięc po prostu  pap ie r z cy lin d ra  
i  po w szys tk im .

K ie d yś  Z a lesk i pa trząc, ja k  bu d u ją  gmach poczty 
na p lacu Napoleona, m ia ł podobno pow iedzieć:

—  Id io c i, pocztę bu d u ją  —  to się n ie  u trzym a, k to  to 
dziś lis ty  p isuje .

N adm ien ić  trzeba, żę dz ia ło  się to w  okresie  c iąg łych  
p la jt  tea tra lnych . N ie  w szystk ie  jednak  te a try  „ p la j­
to w a ły ". W ieczorne w łóczęgi po k a w ia rn ia c h  p rze ry ­
w ane b y ły  od czasu do czasu w yp ad am i do tea tru , c y r­
ku  lu b  kabare tu . C hodziło się w ięc  do doskonałych 
„R ozm aitośc i“ , do św ie tne j op e re tk i na Messalkę albo 
też na znakom ite  p ro g ra m y kabare tu  lite rack ie go  „M o - 
m us", założonego przez A rn o ld a  Szyfm ana przy w spó ł­
udzia le  H e n ryka  M a łkow skiego, Leona S ch ille ra , L u ­
belskiego, M a ry  M ro z iń sk ie j, Józe finy  B o ro w sk ie j, 
A le rtow icza , T ro janow skiego , m a la rzy  S tan is ław a 
K uczborskiego i  E dw arda  T ro janow sk iego  oraz Jerzego 
Boczkowskiego. M im o  że b y ł to lo k a l nocny —  gdyż 
p rog ram  zaczynał się o pó łnocy, siedzia ło się p rz y  sto­
lik a c h  —  sta ł on pod każdym  względem  na bardzo 
w yso k im  poziom ie. D uchow o skuzynow any z k ra k o w ­
s k im  „Z ie lo n y m  B a lo n ik ie m “  i  p a ry s k im i te a trzyka m i 
tego typu , rep e rtua rem  sw ym  s ta n o w ił on w ie rn e  od­
b ic ie  ducha epoki: schy łkow y  rom antyzm , n a s tro jo - 
wość i m e la n ch o lijn y  pesym izm , ra tu ją c y  się w is ie l­
czym  cynizm em . T ypow ą piosenką, obrazu jącą cha rak ­
te r tego kabare tu , by ła  s łynna piosenka „W ia tr  za szy­
bam i śm ie je się, ps iakrew , to  życie ta k ie  złe, nie, ju ż  
n ie  będę chyba pić, ju tro  inaczej zacznę żyć“ . A lb o  
„D ym e k  z papierosa“ , k tórego osta tn ia  s tro fk a  b rzm ia ­
ła :

„Z yc ie  dom ek z k a rt,  m iłość g łu p i żart, 
k tó ry  ty le  w a rt, że n ie  w a r t  na w e t papierosa“ .

Tego rod za ju  sm ętną h is to r ią  b y ła  andrusow ska  „N a 
C ze rn ia kow sk ie j“  i  apaszowska „G d y  ciemność zapa­

da“ . P rzeciw w agą tych  m e la n ch o lijn ych  w estchn ień b y ­
ły  ju rn e  i  cyniczne Boyowskie p iosenki dziadow skie 
i  s łynny  w iersz „K to  zna ł pan ią  S te fan ią “ .

K ie d y  Szyfm an odszedł do organ izow an ia  powsta­
jącego w  ow ym  okresie  T e a tru  Polskiego, „M om us“  
w k ró tce  skończył się. Pow sta łe  po n im  „C h o c h lik “  w  
D o lin ie  S zw a jca rsk ie j i  „M ira ż “  p rz y  M arsza łkow sk ie j, 
n ie  d o ró w n y w a ły  ju ż  poziom em  „M om u sow i“ . O bn iży ł 
się on i stoczył ku  szm irze i  po rno g ra fii. N iem n ie j 
je d n a k  śp iew a ł tam  zna kom ity  B rzez ińsk i, dow c ipny  
Jastrzębiec i  na jm łodszy i  osobiście b liż e j m i znany 
S tan is ław  Je rzy  K oz łow sk i. P iosenkarz, sędzia bokser­
sk i, m is trz  ja zdy  na w ro tka ch  i  dobrze zapow iada jący 
się ka ry k a tu rz y s ta  w  je dn e j osobie. W spom niana po­
w yże j jazda na w ro tka ch  b y ła  k rz y k ie m  m ody i  od­
byw a ła  się w  w ie lk im  gm achu „S ca tin g  R ingu “  p rzy  
K a ro w e j. B y ł to  lo k a l chę tn ie  odw iedzany przez tan ich  
szykowców, początku jące k o k o tk i i  m ecenasujących-im  
starszych i  zam ożnych panów. Fizyczne pośliźn ięcia 
się i up ad k i na K a ro w e j o tw ie ra ły  n ie raz now ą erę 
w  życ iu  n ie je d n e j „p a n n y “  z m agazynu mód. N ieraz 
ju ż  po n ieca łym  m iesiącu skrom na i n ieopierzona Ł o ­
dzią prze istaczała się w  szykow ną i  rozb ija ją cą  się 
„A le ja m i“  L u lu . O n ie j to  śpiewano m odną w  ow ym  
czasie szm irę:

„D o  ciebie p łyn ą  te rzew ne tony 
i  me m arzenia s łodk ie  tuż  
d la  c iebie K ie lm a n  ro b i la k ie rk i 
W edel c u k ie rk i, P u ls  zaś róż.
K a re tka  stoi u  tw y c h  b ra m  
chcę z tobą jechać sam na sam, 
ty  je dn ak  zę m n ie  śm iejesz się 
i  w o lisz  z in n y m  puszczać się“ .

O braz cygane rii a rtys tyczne j n ie  b y łb y  pe łny  bez 
postaci W ito ld a  Leonharda. N a leża ł on n ie w ą tp liw ie  
do szkoły Fiszera. W  p rom ien iach  jego p rz y ja ź n i rós ł 
i  ro z w ija ł się —  b y ł św ie tn ym  gawędziarzem . Postaw ­
cie m u dzban w in a , jakąś kaczkę po bre tońsku , w  osta­
teczności pó ł czarnej. N iech m ów i. Przede w szys tk im  
ju ż  sam w id o k  jego cieszył. N iedba ły , ale zawsze „w y ­
szukany“  w yg ląd , k tó ry  sie często w y ra ża ł w  ja k im ś  
drobiazgu, kraw acie , koszu li czy m alow n icze j łac ie  na 
łokc iu . Z do lny, o dużej k u ltu rz e  pejzażysta —  nie

grzeszący zresztą zby tn ią  
pracow itością , łączy ł ón  w  
sobie za le ty  św ietnego n a r ­
ra to ra , m iłego kom pana z 
w dz ięk iem  dużego dziecka, 
zdum ionego w id o k ie m  świa­
ta i  g łupotą  ludz i. S ty l jego 
m ow y b y ł sugestywny. W i­
dz ia ło  się to, co opow iadał. 
B udow a zdań n ieoczeki­
wana, m y ś li podawane 
sk ró ta m i te leg ra ficznym i. 
Często, ja k  w  nowoczesnym  
film ie , zaczynał od końca. 
K iedyś  przychodzi do ka ­
w ia rn i i  po p rz y w ita n iu  się 
m ó w i k ró tk o : N ie  będzie, 
a po c h w ili doda je: N ic  —  
n ie  będzie...

— Czego nie  będzie? —  
p y ta m y  z t łu m io n ą  nie­
c ie rp liw ością .

—  N ic  n ie  będzie —  po­
w iada . —  A n i rą k , an i nóg.

Po c h w ili doda je: —  T y l­
k o  g łow a !

Po na legan iach w y ja ś n ia ł 
wreszcie, że pew ien  uczony 
snu je  h ipo tezy na tem a t ty ­
pu fizycznego przyszłego 
człow ieka.

—  M oto ryza c ja  i  m echanizacja doprow adzi do za­
n ik u  zbędnycTTorganów. Pozostanie ty lk o  g łowa.

B y ł to  jego sposób w y k p iw a n ia  naukow ców , k tó rych  
n ie  znosił.

Zobaczycie —- dodaw ał —  ludzkość zg in ie  przez 
w yn a la zk i i uszczęśłiw iaczy św iata.

Jedno z p ism  urządz iło  ank ie tę  w śród  a rtys tó w  na 
tem at dość s ta ry  i  dość ok lepany —  kobieta. W  an k ie ­
cie b ra ły  u d z ia ł św ie tne p ió ra , ja k  T u w im , M aku szyń ­
ski, G rub ińsk i. Leonhard  —  zdaniem  m oim  —  napisał 
n a jle p ie j:

„K o b ie ta  je s t kob ie tą  i  z ty m  się trzeba pogodzić 
K o b ie ty  są albo p rzy jem ne, albo n iep rzy jem ne. N a j­
p rzy jem n ie jsze  są te, k tó ry c h  n ie  znam y“ .

K ie dyś  k u p ił on oka zy jn ie  w span ia łą  • f la n e lę  na 
spodnie. M ia ł genialnego —  ja k  m ó w ił —  spodniarza. 
N azyw a ł się B u rb iń s k i, m ieszka ł w  Jab łonn ie  i  szy ł 
lib e rie  d la  służby h ra b ió w  Potockich. B u rb iń s k i po 
w zięc iu  m ia ry  p ro s ił zgłosić się za tydzień- K ie d y  w  
u m ó w io nym  te rm in ie  Le onha rd  z ja w ił się do p rzy ­
m ia rk i —  B urb iń sk ieg o  nie  by ło . M o d lił się w  synago­
dze.

—  N iech p a n i pow ie  m ężow i —  ośw iadczył Leonhard  
p a n i B u rb iń s k ie j —  że będę za tydz ie ń  i  spodn ie m a ją  
oyć gotowe.

K a m il W itk o w s k i z indyczką  Leokadia

Po tygo dn iu  ta  sama h is to ria , spodnie n ie  gotowe, 
B u rb iń s k i w . synagodze. Le onha rd  czeka jeszcze t y ­
dzień. K ie d y  i  w  następnym  tygo dn iu  nabożny k ra ­
w iec  m o d lił się w  synagodze, w śc ie k ły  Le onha rd  w y ­
ciąga go stam tąd i  m ó w i:

—  J a k i B u rb iń s k i g łu p i! B u rb iń s k i pewno sobie m y ­
ś li, że P an Bóg n ic  lepszego n ie  m a d o  robo ty , ty lk o  
sprawdzać, czy B u rb iń s k i się m od li, i  gdy s tw ie rdz i, że 
tak , to  je s t z  tego bardzo zadow olony. N ic  podobnego! 
Pan Bóg spo jrzy  na ziem ię i  zaw oła : Co, ten ła jd a k  
B u rb iń s k i jeszcze n ie  uszył spodn i d la  pana Le on ­
harda?!

Po ta k im  d ic tu m  spodnie b y ły  gotowe naza ju trz .

K iedyś, po  pow roc ie  z  A f r y k i,  Le onha rd  z ja w ił się 
w  c u k ie rn i i  d ługo, en tuz jastyczn ie  op isyw a ł w a ru n k i 
życia i  p iękno  pejzażu a frykańsk iego . Po pa ru  dniach, 
znudzony opow iadan iem  w ciąż tego samego, s taw a ł się 
coraz ba rdz ie j lakon iczny. W reszcie po dwóch tygo d ­
niach, w ycze rpany c ią g łym  pow tarzan iem , pow iedz ia ł

Scating R ing  na K a ro w e j



POD PANTOFLEM

R edakto r „S ow izd rza ła “  N aw rock.

„A fry k a ?  C udow nie ! P ustyn ia , nam io t, prym us. T a­
n io !“

N ie k tó rzy , nasłuchaw szy się zachw ytów  o pejzażu 
a fry k a ń s k im , zap y tyw a li, czy dużo p rzyw ióz ł s tud iów  
i  szkiców.

—  E t —  odpow iada ł — cóż tam  będę m a lo w a ł: do- 
m ek, drzew ko, piasek — Ż o libo rz  będę m alował?

Leonha rd  lu b ił rzeczy ta jem nicze. K toś m u po radził, 
że ja ko  urodzony w  lu ty m , po w in ie n  nosić kam ień 
b e ry l —  m a to przynosić  szczęście. Pewnego dn ia 
Leonhard  udał się na poszuk iw an ia  tego k le jn o tu . W stę­
po w a ł po ko le i do w szys tk ich  a n ty k w a m i, ju b ile ró w ' 
i  opow iada ł d ługo, ze szczegółami o b e ry lu , jego 
w łaściw ościach i dlaczego musi go mieć. N iestety, ka ­
m ień ten n ie  b y ł ła tw y  do znalezien ia . Po w ie lu  go­
dzinach bezowocnych poszukiw ań, zmęczony i  znu­
dzony, k ie dy  n a tra f ia ł na ja k iś  sk le p ik  ju b ile ra  czy 
a n ty k w a ria t, u ch y la ł d rz w i i tęg im  ba ry tonem  k rz y ­
czał: B e ry l!

W  n ie k tó rych  sk lep ikach  na Ś w ię to k rzysk ie j p o w ita ­
ła pan ika . C h ow a li się pod lady, a jeden z przerażo­
nych kupców  podn iósł naw e t ręce do góry.

W ito ld  Leonha rd  i k raw iec  B u rb iń s k i

L u b ił zjeść dużo i dobrze. Ze sw ych w ędrów ek po 
św iecie p rzyw o z ił n ie  ty lk o  pejzaże, ale i przepisy k u ­
lina rne . B y ł kucharzem  doskonałym . K iedyś, na ob ie- 
dzie u jednego z p rzy ja c ió ł, podano przypalona p ie ­
czeń. —  T aka  pieczeń, to obraza boska! —  orzekła 
p a n i dom u i  z w a liła  w inę  na kucharkę .

—  A  od czegóż jest pani? —  py ta  W ito ld .
—  M o ja  m a tka  nie  pozw a la ła  m i n ig d y  naw e t za j­

rzeć do ku c h n i —  pow iada z dum ą obrażona dama,

—  To bardzo źle, zwłaszcza dla męża pani. —  A  po­
tem  dodaje: — M iłość  przem ija , kuchn ia  trw a .

K iedyś wychodząc nad ranem  z jakiegoś kabare tu 
poszliśm y całą paczką nad W isłę. M ost K ie rbedz ia  
d u d n ił pod nogam i śpieszących do pracy w  fabrykach 
robociarzy. Znudzony i zmęczony up rzy to m n iłem  sobie 
ze szczególną jaskraw ośc ią  pustkę i  bezcelowość całego 
tego życia. W te dy  d o jrz a ły  w łaśn ie  m oje  w ażk ie  de­
cyzje. Postanow iłem  zm ienić k lim a t 1 w kró tce  w y je ­
cha łem  na dalsze s tud ia  do Paryża, na stud ia , k tó re  ju z  
po ro k u  b ru ta ln ie  b y ły  przerw ane. W ybuch ła p ierwsza 
w o jna  św iatow a.
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o tym wie!
KOMU NIE W SMAK

Gaston Coblentz — k o re ­
spondent „N e w  Y o rk  He­
ra ld  T r ib u n e " w  N iem ­
czech zachodnich — donosi; 
„P rzed z górą dz iew ięc io ­
ma m iesiącam i m iejscowe  
władze n iem ieck ie  n a k ło ­
n iły  dow ództw o a m e ry ­
kańskie  w  Dachau do usu­
nięcia g ru py  zdjęć z w y ­
staw y urządzonej w  ko ­
m orze w ie lk ie g o  k rem a to ­
r iu m , k tó re  to zdjęcia  
p rze ds taw ia ły  sceny z 
dzia ła lności h itlerow ców '. 
M iędzy zd jęc iam i, k tó re  

w y w o ła ły  zastrzeżenia, b y ­
ły  sceny znęcania się SS- 
m anów nad w ięźn iam i, 
cz łow iek  ginący od p rądu  
wysokiego napięcia na 
ogrodzeniu obozu oraz psy 
SS w  pościgu. Władze n ie ­
m ieckie  ośw iadczyły, iż 
w ystaw a obraża debry  
sm ak  i  szkodzi popraw ie

stosunków  m iędzynarodo­
wych.- Ostatecznie calu  
w ystaw a  została zam kn ię ­
ta, a na d rzw iach  w y w ie ­
szono ta b liczkę : „Z a m ­
kn ię to  aż do odw o łan ia “ .

Ten teks t w ym aga je d ­
nak przekładu na język  
po lski. W ystawa „obraża 
dob ry  sm ak“  —  oczyw iś­
cie h itle ro w ców . „S zkodzi 
popraw ie  stosunków  m ię­
dzynarodow ych“  —  czy­
ta j:  zacieśnieniu p rz y m ie ­
rza m iędzy faszystam i z 
B onn i  W aszyngtonu. 
„Z a m kn ię to  aż do odw o ła ­
n ia ". Też jasne: w ys taw y  
ju ż  się nie o tw o rzy  —  ale 
panow ie z Bonn liczą na to. 
że obóz może się jeszcze 
przydać i  pe łn ić  swe zada­
nie. dla k tórego został za­
łożony przez H itlera...

Eisenhower (pośrodku w  okrągłej czapce) sam to 
widział

„Obraza dobrego smaku": zmumifikowana przez hitle­
rowców główka dziecka, zamordowanego w  obozie 

koncentracyjnym.

O sław iony  senator M c­
C a rth y  b y l ju ż  fo tog ra fo ­
w a ny  ze w szystk ich  chyba 
stron. A b y  dać czy te ln i­
kom  gazet am erykańsk ich  
c h w ilę  w y tch n ie n ia  od 
og lądan ia ob licza senato­

ra  —  fo to g ra f „U n ite d  
Press" uw ido czn ił, jego. , 
bu ty . Z d jęc ie  to urasta do 
ro z m ia ró w  sym bolu . Po­
pa trzc ie  ty lk o :  pod ty m i 
bu tam i ży ją  dziś S tany 
Zjednoczone,

ŻYCIE WYTWORNE

41 -le tn i O tto  von Habs­
bu rg , zw any (przez siebie 
samego) „cesarzem O tto ­
nem ". przeniósł się osta t­
n io  do Poecking nad 
S tarnberger See, gdzie 
na by ł w i l lę  zwaną „ A u ­
s tra lia ". Jego „dw o rzan ie “  
po w ta rza ją  każdem u k to  
ty lk o  chce słuchać, iż w y ­
bó r n ie  by t p rzyp ad kow y: 
z nazw y w i l l i  skreśla się 
dw ie  li te ry  i  zostaje... 
„A u s tr ia “ . N im  je dn ak  ten 
zna kom ity  pom ysł ra c jo ­
n a liz a to rs k i zostanie zrea­
lizow any, „cesarz" z łoży ł 
w izy tę  „k ro n p r in c o w i“  
R uprech tow i B a w a rsk ie ­
m u. O ba j „m on a rch ow ie * 
udeko row a li się naw za jem  
w y s o k im i o rde ram i w łas­
nego pom ysłu i domowego 
w yro bu . W iadom o, koszt 
n ie w ie lk i —  a p rz y je m ­
ność duża. Na naszym 
zdjęciu  „cesarz" pa radu je

z p ię k n y m  o rderem  na 
chrzcie sw e j k o le jn e j po­
ciechy —  przepraszam , 
chc ie liśm y pow iedzieć: Je j 
C esarsk ie j W ysokości...

ARCYKANT ARCYKSIECIA

N ie m yś lc ie  jednak, że 
O tto  n ie  ma sw ych k ło p o ­
tów ! N a jb a rd z ie j oczyw iś ­
cie m a rtw i się o swe lu ­
dy, a raczej o to, że one 
n ie  m a rtw ią  się o niego. 
Poza tym  m a w ie le  k ło ­
potów  z rodziną. A rc y -  
książę Franciszek Józef 
Habsburg, m ieszkający te­
raz w  U S A , zaskarżył a r- 
cyksiężnę Ileanę  R um uń­
ską i je j męża arcyksięc ia  
A n tona , iż  p rzy  sprzedaży 
w łośc i rodow ych  w y k a n - 
tó w a li go na 949.990 do la­

rów . Już, ju ż  w y ta rg o w a ł­
by  tę dok ładn ie  w y liczoną  
sumę, gdyby  na spraw ie  
n ie  w ysz ło  na ja w , iż 
skarżący w y s ła ł b y ł l is t  do 
swego b ra ta  —  a rcyks ię ­
c ia  Carlosa, pouczając go, 
ja k  m a zeznawać przed 
sądem.' Tego ju ż  b y ło  za 
w ie le  naw e t am erykań ­
skiem u sędziemu. P ierwszą, 
ru n d ę  w y g ra ł na p u n k ty  
A n to n . Mecz trw a ! Ciosy 
pon iże j pasa (naw e t w śród  
arcykśiążą t) stanowczo 
zakazane!

ŚWIĘTOSZEK (MODEL 1 9 5 4 )
W zachodnim  B e rlin ie  

hand larz obrazów (chodzi o 
obrazy o le jne  a n ie  obrazy 
m ora lności) w o la ł opa­
trzyć  ten a k t kob iecy pa­
p ie ro w y m i n a k le jk a m i, n iż  
narażać się pobożnemu pa­
nu A aenauerow i. Nabywca 
obrazu zde jm u je  n a k le jk i 
(sporządzone w  s ty lu  B i-  
k in i)  i zaspokaja c ieka­
wość, Jeże li go je dn ak  n ie  
stać na zapłacenie 650 m a­
re k  —  to po p rostu  uda je  
się do na jb liższego k iosku  
z gazetam i i tam  może ta ­
n io  nabyć k ilo g ra m y  n ie - 
fa łszow anej po rno g ra fii. 
Bez na k le jek .
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CO SPOSTRZEGŁA SYRENKA
-------------- P rz y s ie d li się do m o jego
'—----------^  " s to lik a  w  k a w ia rn i na P la ­

cu T rzech K rz y ż y . M in y  
m ie li bardzo n iew yraźne .
— M am  ju ż  tego w szyst­
k iego  dość — pow iedz ia ła  — 
to  się m usi w reszcie  skoń­
czyć.
S k inę łam  na ke lne rkę . 
Zanos iło  się na rozm owę, 
k tó re j z re g u ły  trzec ia  pa­
ra  uszu słyszeć n ie  p o w in ­
na. A le  ona roześm iała się 
n iespodzianie.
— P an i pom yśla ła , że m y 
się k łó c im y , Jasiu . A leż  
nie, proszę pard, to  zupe łn ie  
co innego.

I  o to  jedno  przez d rug ie  zaczę li opo­
w iada ć  o sw ych  strap ien iach . S p ra w ia ło  
Im  w idoczną  ulgę, że nareszcie dzie lą  się 
ty m i k ło p o t liw y m i Sfecfewami z osobą 
trzecią .

B y l i  od pó ł ro k u  szczęś liw ym i posiada­
czam i nowego m ieszkania . Jak w ie le  
m łodych  m ałżeństw , m u s ie li w szystko  
urządzać od  początku , od szafy do w id e l­
ca, ja k  p o w ie d z ie li. Jest to  jedna  z w ię k ­
szych p rzy je m no śc i w  życ iu . Gdzież w ięc 
m ie jsce na k ło p o ty?

— Dostać m ieszkanie  to  bagate lka  w  po­
ró w n a n iu  z la ta n iem , ja k ie  się po tem  za­
czyna. Od 6 m ies ięcy pędz im y od jedne­
go sk lepu  CH PD  do drug iego  i  szukam y 
4 je d n a ko w ych  krzeseł, ta k  samo ob ite ­
go tapczanu i  dw óch fo te li.  N ie  je s t 
p rzypadk ie m , że spo tka liśm y  się na P lacu 
Trzech K rzyży . T u  je s t p u n k t n e w ra lg icz ­
n y  w szys tk ich  p o lu ją cych  na m eble w a r­
szaw iaków . Bo, ja k  w iadom o, w  W arsza­
w ie  n ie  k u p u je  się m e b li — na m eble się 
p o lu je .

— Chcem y, żeby b y ło  ładn ie , p rz y je m ­
n ie , żeby nasz dom  n ie  b y ł sk ładem  g ra ­
tów  od sasa i  od łasa, a le  h a rm o n ijn ie  
w ed łu g  naszego gustu  skom ponow anym  
w nę trzem . O kazu je  się, że m o w y  o ty m

n ie  m a! K o n ia  z rzędem  tem u, k to  zn a j­
dzie w  W arszaw ie tapczan, krzes ła  i  fo ­
te le  z tego samego drzew a i ta k  samo o b i­
te. N aw e t w  „Ł a d z ie “  są z ty m  w ie lk ie  
tru dno śc i, n ie  m ów iąc ju ż  o ty m , że 
,Ł a d “  n ie  p row adz i sprzedaży ra ta ln e j, 

a w ięc  d la  og rom n e j w iększości po szuk i­
w aczy m e b li je s t w  ogóle n iedostępny.

Z n a leź liśm y dw a ba rdzo  ładne fo te le  
w  sk lep ie  C PL i  A  w  A le i S ta lina . A le  
krzese ł n ie  by ło . C hc ie liśm y zam ów ić. N ie  
można. Może nade jdą . A le  k to  w ie , czy do 
tego czasu k toś  nam  znów  fo te l i  n ie  
sprzą tn ie  sprzed nosa. K tó regoś dn ia  Ja­
nek d zw o n ił do m n ie , że na P lacu U n ii 
„p rz y u w a ż y ł“  zupe łn ie  m o ż liw e  krzesło . 
Z w o ln iła m  się z p racy, pędem do tra m w a ­
ju  i  ju ż  jes tem  w  ko le jce  do s to lika .

— Proszę o cz te ry  ta k ie  k rzes ła  z o b i­
c iem  rezeda. W szystk ie  d e k la rac je  p o d p i­
sane, w eks le  ju ż  też mam.

N ies te ty , k rzes ło  rezeda b jfto  ty lk o  je d ­
no. D ru g ie  czerwone, trzec ie  fio le tow e , 
czw arte  chabrow e w  ż ó łty  paseczek.

— N ie  czy tam y ks iążek, n ie  ja d a m y  o- 
b iadów  w  dom u, n ie  zapraszam y gości. 
Zaraz po p ra cy  sp o tyka m y  się i  w y ru ­
szamy w  pogoń za m e b la m i i  ta k  codzien­
n ie  — może nadeszło coś nowego? A  w  
dom u od pó ł ro k u  straszą dw a po łam ane 
krzesła  i  k i lk a  pożyczonych od p rz y ja ­
c ió ł m ebe lków . N ie  k u p u je m y  fira n e k  an i 
zasłon, bo n ie  w ie m y , ja k i  k o lo r  ob ic ia  
„p rz y ła p ie m y “ . A  nuż się potem  k o lo ry  
będą „k łó c ić “ . Jeszcze się n ie  podda jem y, 
jeszcze szukam y, b iegam y, czekam y, ale 
— ja k  to  w idać  z naszych m in  — jesteśm y 
zupe łn ie  p rzyg n ę b ie n i i  b liscy  rezygnac ji.

O biecałam  im , że napiszę. I  o b ie tn icy  
d o trzym u ję . Piszę pod adresem w szyst­
k ic h  in s ty tu c ji,  m a jąęych co ko lw ie k  
wspólnego z p ro d u kc ją  m e b li, a w  szcze­
gó lności pod adresem CHPD.

W ie lk i to  w s tyd , że do dn ia  dzisiejszego 
nie is tn ie je  w  s to lic y  an i jeden m agazyn, 
n k tó ry m  w arszaw iacy m o g lib y  kupow ać 
m eble, ja k  to  się po p ros tu  m ó w i, do

kom p le tu . N ie  m a rzym y  na w e t o  m o ż li­
w ości zam aw ian ia  m e b li w e d łu g  naszych 
p ro je k tó w , ale p ro s im y  i  dom agam y się. 
b y  z k o le k c ji p rzedstaw ionych  prze? 
CH PD  w zorów  m ożna b y ło  w yb ra ć  od ­
po w ie dn ią  ilość  sztuk jedn akow o  odbi­
tych .

W ie lk i to  w s tyd , że n ik t .  n ie  zatroszczył 
się do dziś o to , by  luu z ie  p racy, o trz y ­
m u ją cy  nowe, p iękn e  m ieszkania , m o g li 
urządzać je  ładn ie  i  gustow n ie , zam iast, 
ja k  to  się dziś z kon ieczności dz ie je , za ­
m ien iać  je  na sk łady  p rzypadko w o  w  
CH PD  zna lez ionych m eb li.

Owszem, m ożna obe jrzeć na N ow o­
g ro d zk ie j w z o ry  p ię kn ych  krzese ł, fo te li 
i in n ych  m e b li, ale, ja k  się okazu je , s to ją  
one tam  ty lk o  po to, by  d rażn ić  m iesz­
kańców  s to lic y . N a iw n y , k tó r y  w y ra z i 
chęć zakup ien ia  ty ch  cudów , spo tyka  się 
z odpow iedz ią : „N ie  można, to  ty lk o  dla 
in s ty tu c j i“ .

Czyżby d y re k to rz y  CH PD  zapom nie li, 
że cz łow iek  je s t p rz y n a jm n ie j ty le  w a rt 
co „ in s ty tu c ja “  i  że jego po trzeb y  także 
na leży zaspokajać?

Na pó łkach  ks ięga rsk ich  u - 
ka za ły  się o s ta tń io  następu­
jące  now e p rze k ła d y  oraz 
w zn o w ie n ia  z dz ied z iny  p ro ­
zy ra d z ie c k ie j:

A leksand e r S e ra fim ow icz  — 
Ż E L A Z N Y  P O TO K  — (MON, 
s tr. 207, z ł 10,30) — powieść 
stanow iąca k lasyczną ju ż  po­
zyc ję  l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j. 
A u to re m  je j  je s t zn a ko m ity  
p isa rz -re w o lu c jo n is ta  (1803— 
1949). A k c ja  pow ieśc i toczy 
się w  okres ie  w a lk i m łod e j 
w ładzy  ra d z ie ck ie j z k o n tr ­
re w o lu c ją . Przez K ubań , 
o g a rn ię ty  pow stan iem  „b ia ­
ły c h “ , przedzie ra  s ię p u łk  
„cze rw o n ych “  pod wodzą bo­
ha te ra  ludow ego — Kożucha. 
Za w o jsk ie m  podąża w ie lo ­
tysięczna rzesza uchodźców. 
Poprzez k a r ty  pow ieśc i p rze ­
w ija  się g a le ria  m is trzow sko  
naszk icow anych  typ ó w  p ro ­
le ta riu szy , m a ryn a rzy  i  ch ło ­
pów.

M ic h a ł B ub len now  — B IA ­
Ł A  B R Z O Z A  — ( „C z y te ln ik “ , 
tom  I ,  I I ,  s tr. 227 i  128, z ł 4,89) 
— Masowe w znow ie n ie  po­
w ieśc i, o p ie w a jące j m ęstw o 
i  p a tr io ty z m  żo łn ie rza  ra ­
dz ieck iego w  la tach  W ie lk ie j 
W o jn y  N a ro dow e j. A k c ja  
rozpoczyna się. je s ien ią  1941 
ro k u . W  za ję te j przez h it le ­
ro w có w  m a łe j w iosce O l- 
ehówce le jtn a n t Q ue js zap ro ­
wadza „n o w y  ła d “ . W ty m  
sam ym  czasie A n d re j Ł o p u ­
chów , rodem  z te jże  O lchó w - 
k i ,  w a lczy  na przedpo lach

M o skw y. W szkole w o jn y  
uczy się on  n ien aw iśc i do b u ­
rz y c ie li życia .

O bok w a lo ró w  ideo w ych  
ks iążka  odznacza się w ie lk ą  
w a rtośc ią  a rtys tyczną . Obraz 
b rzozy, często w ys tę p u ją cy  
w  pow ieśc i, je s t sym bo lem  
niezn iszczalnego u ro k u  o j­
czystego k ra jo b ra zu .

P o p o w k in  — R O D Z IN A  R U - 
B A N IU K  (M ON, tom  I —II .  
s tr. 374 i  566, z ł 42.—) —
Obszerna dw u tom ow a  po­
w ieść ob e jm u ją ca  czasy ta k  
p rzedw ojenne, ja k  i  ok res  
w o je n n y . A u to r  w prow adza 
nas na w stęp ie  do jednego z 
ko łchozów  U k ra in y  — ro ­
dz inn e j w s i R u ba n iukó w . 
P ozna jem y o jca — dośw iad­
czonego ko łch o źn ika , m a tkę  
— w zó r ro zum ne j ko b ie ty , 
dw óch synów  — o fice ra  A r ­
m ii R adz ie ck ie j i  absolw enta 
s tu d ió w  ro ln iczych . W ybuch 
w o jn y  ro z b ija  rodzinę. P o­
przez w a lk ę  na fro n c ie , w  
pa rtyzan tce  i  na ty ła c h  w ro ­
ga ks iążka  u ka zu je  p rzeży­
cia i  k o n f l ik ty  osobiste każ­
dego z cz łonkó w  ro d z in y .

M irza  Ib ra c h im o w  — N A ­
D E JD Z IE  D Z IE Ń  (P IW , tom  
I —I I ,  s tr. 271 i  259, z ł 4,80) — 
w znow ie n ie  odznaczonej N a­
grodą S ta linow ską  pow ieśc i 
aze rbe jdżańskiego pisarza. 
K s iążka  porusza n a jb a rd z ie j 
ak tu a ln e  p ro b le m y  w a lk i na ­
rodow o-w yzw o leńcze j i ra ń ­
skiego A zerbe jdżanu . A k c ja  
pow ieśc i toczy się w  p rzed­
dzień I I  w o jn y  św ia tow e j i  w  
po czą tkow ym  je j  okresie . 
B oha te rem  pow ieśc i je s t s tu - 
d e n t-re w o lu c jo n is ta  F r id u n .

n . n o  q  -
0  0  0  n r

j o  o  n r  
n r  r

—  O jej! Zapomniałam kupić nici.

POWIASTKA 
O OB. FAJCIOLE

Tak s ic n ieraz w życ iu  składa, 
te. na kogoś w szystko spada...

K to  w ystąp i z re fera tem , 
k to  na ku rs  po jadzie la te n it

K to  gazetkę zredagu je , 
k to  jakośc i d o p iln u je l

W net zebranie całe w o la :
„ N iech F a jc io ia !" . . .  „H e j ,  F a jc io ia !"

W yb o ry  w sportow ym  ko le : 
chcą sie oprzeć na Fa jc io le ...

Ten zaś poci się i  wzdycha, 
lecz n ie  b ro n i się, do lich a !

- .M y ś li sob ie t „N ie  w ypada"...
W ięc na niego wszystko spada!

On jes t w  radzie, on w a k tyw ie , 
na odcinku  i  na n iw ie ...

W szystko spada na Fa jc io lę , 
życie jego niewesołe!

Obarczony nazbyt ho jn ie , 
in n i za to śpią spo ko jn ie !

F a jc io ia  to człow iek m iły ,  
lecz go wpędzą do m o g iły !

W  nas los jego  litość  budz i: 
czyż to w ięce j n ie  ma łudz ić

A co będzie, gdy Fa jc io ia
nagle ,,D o s y i  j  u  i ! "  zawołać a

JAN HUSZCZ

D r o d z y  C z y t e l n i c y ! i
r

Ileż  spraw  wesołych, a czasami i  p rzyk rych  było  
treśc ią  lis tó w  zamieszczonych w  ty m  dziale. A le  prze­
cież nasza korespondencja n ie  m ia ła  n ig d y  p ię tna  bez­
nadzie jności i  rozpaczy. T a k  . ja k  n ie  m a tego w  na ­
szym życiu. A  oto przyszedł l is t  od naszego rodaka 
z A u s tra lii,  l is t  jakże odm ienny od tych, k tó re  co­
dziennie przynos i nam  poczta. D ru k u je m y  go bez k o - 

'  m entarzy.
; „Zawdzięcza jąc lu dz iom  dobre j w o li tu  w  da lek ie j 
'  obczyźnie otrzym ałem  „Ś w ia t“ . P rzeczyta łem  go z 

w ie lk im  zainteresow aniem  i  zadowoleniem , a zaw arte  
; w tygodn iku  in fo rm a c je  nasunę ły m i m yś l przesłania 

Wam nieco in fo rm a c ji o życ iu  i  losie im ig ra n tó w -P o - 
la ków  w  A u s tra lii.

’ N a raz ie  pisać dużo na ten tem at n ie  będę i  og ran i - 
' czam się do przesłania W am  do w yko rzys ta n ia  pa ru  

w y c in k ó w  z tu te jszych  gazet, k tó re  ( ja k  sądzę) dosta- 
, tecznie naśw ie tlą  W am  sytuację, w  ja k ie j się zna leź li 

c i, co szuka li b iałego chleba u  Anglosasów, N a ju lu - 
bieńszym  tem atem  m ie jscow ych p ism  jes t szka low a­
n ie  P o lsk i, je j obecnego u s tro ju  spo łeczno-politycz- 

* nego.
Co do sam obójstw  w śród im ig ran tó w , to  w yp a d k i te 

zataczają coraz szersze k ręg i. Obecnie to ju ż  m ożna 
nazwać epidem ią lu b  plagą. P rzyczyną tego je s t sy­
tuac ja  bez w y jśc ia  im ig ra n tó w ; w iększość z n ich  od­
daje się na łogow em u p ija ń s tw u  i  w  przystęp ie  roz - 

■ s tro ju  nerw ow ego pope łn ia  sam obójstwa lu b  c iężkie  
przestępstwa k rym in a ln e , albo też idzie  do dom ów dia 
um ysłow o chorych.
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W  ciągu dość k ró tk ie g o  czasy zosta ły zanotowane 
następujące w yp a d k i:

1) Polak, Szuka z C orn ish toum  N.S.W. sp a lił swój 
ba rak  i  p o pe łn ił sam obójstwo.

2) P olak, Józef P y te l z m iasta P erth , ciężko ra n ił 
s iek ierą  sw oją żonę i  następnie p o pe łn ił sam obójstwo.

3) P olak, P io tr  P la u k  z Sydney, p o pe łn ił sam obój­
stwo —  top iąc się w  m orzu.

4) Polak, A dam  K ędz io ra  z M elbourne , zarżnął no­
żem kochankę i  sam się zasztyle tował.

5) Polak, Józef P ie ku to w sk i z Ade la ide, za zam or­
dow anie b rz y tw ą  kochanka sw ej żony został skazany 
przez sąd na ka rę  śm ierci.

6) P olak, Jan W asy lu k  z Ade la ide, za us iłow an ie  
zabójstw a swej żony został skazany przez sąd na 10 la t

, ciężkich robót.
7) Polak, A nd rze j H ostyńsk i z Ade la ide, za zastrze- 

' len ie  kochanka sw e j żony został skazany na ka rę
śm ie rc i —  przebyw a ' w  dom u dla  ob łąkanych.

8) P olak, Leszek K acp rzak  z Sydney, za u s iłow a - 
. n ie  zabójstw a koch an k i został skazany na 12 la t  cięż- 
h k ic h  robót.
. 9) L itw in ,  M iszk inos z Ade la ide , z pow odu złego

tra k to w a n ia  przez A n g lik ó w  pow ies ił się.
* 10) L itw in ,  S tasiukas, z pow odu b ra k u  p ra cy  o tru ł
.s ię  w  U rzędzie P racy w  M elbourne.

11) Estończyk, H e ro ld  R u te l żam . w  M e lbourne , 
w ym o rdow a ł sw oją rodzinę składa jącą się z 4 osób 
(żona, 2 n ie le tn ich  dz iec i i  teściowa) i  sam po p e łn ił 
sam obójstwo.

W  szp ita lu  dla ob łąkanych  w  A de la ide  p rzebyw a 16 
P olaków . W  tak im że szp ita lu  w  Sydney obecnie z n a j­
d u je  się 98 um ysłow o chorych im ig ra n tó w  z E uropy.

Jest to trag iczny  i  jakże w y m o w n y  re je s tr n ie ­
szczęść, ja k ie  spo tka ły  ludz i, k tó rzy  zna leź li się w  

.n ieodpow iedn ich  w a ru n ka ch  życ iow ych i  k tó re  pchnę­
ły  ich  na drogę zd rady  m ałżeńskie j, m ordu, samo­
bó js tw , ob łąkania, p ija ń s tw a  i  de m ora liza c ji“ .

Z  poważaniem  J u r  G łow n ia , Ade la ide , S. A .
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podpisano do d ru k u  12.Y.54 r.
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ROZWIĄZANIE KONKURSU „POPRAWIAMY ARCYMISTRZOW”
W przedstaw ianych 

zyc jach  na leżało grać:
I. 1... Wd2—f2! ze zdoby­

c iem  he tm ana (L u n d in  — 
Sm ysłow , G ro n inge n  1946). 
C iekaw e, że analogiczna po­
zyc ja  z p rz e c iw n y m i ko lo ra ­
m i pow sta ła  w  p a r t i i  Czi- 
g o rin  — R ubisten, Łódź 1906. 
C z igo rin  zag ra ł wówczas 1. 
Wf7 i  p a rtię  w yg ra ł. Sm ysłow  
m u s ia ł być  w  s iln y m  n iedo- 
czasie i  zapewne w sku te k  te ­
go przeoczy ł w yg ryw a ją ce  
posunięcie .

I I .  1. H c2:g6+ z szybk im  
m atem  (Szabo — Reshevsky, 
Z u ric h  1953). R zadk i p rzyp a ­
dek ,»ślepoty szachow ej“ !

I I I .  1... Wd4:e4 2. f3:e4 Sd6: 
e4 3. H f2—e l Hd8:d5 z p rze ­
m ożnym  a ta k iem  (P e tros jan— 
G lig o r ić , Z u r ic h  1953).

IV . 1... Wa2—a7!! z rem isem  
(Reshevsky — B o les ław sk i, 
Z u r ic h  1953).

V. 1... Sf3—g l ! 2. Sd7:e5
d6:e5! 3. d5—d6 f4—f3 4. Kd3— 
e3 f3—12 5. Ke3:f2 S g l:h3 +  z 
da lszym  Sf4 i  Se6 (B oles ław -

s k i — Keres, M oskwa 1941). 
P ozycja  ta  p rzyspo rzy ła  Czy­
te ln ik o m  n a jw ię ce j k ło p o tó w .

V I. 1. d4—<35! He6:d5 2. Wh4 
—e4! Hd5—c5+ 3. Gh6—e3!
Hc5—c8 4. Hh8:e3 +  Hc8:e3 5. 
We4:e8 W c2:g2+ 6. K g l—f i
K f7:e8 z d o b ry m i szansami 
na rem is. L u b  1... Gb7:d5 2. 
W a l—d l!  g7:h6 3. Hh8:h6
W c2:g2+ 4. K g l—f l  Se8—g7 
(G e lle r — Euwe, Neuhausen 
1953).

N A G R O D Y  O T R Z Y M U JĄ

K o m p le ty  szachów:
1. Tadeusz M a tus ińsk i, Opo­

le, 2. M ieczysław  R aczyński, 
S iem ianow ice  Ś ląskie, 3. M a­
r ia n  K ie łh o w icz , Ta rnów .

K s ią żk i szachowe:
1. Z b ig n ie w  Kaźm ierski>  

B oles ław iec Ś ląski, 2. W ie­
sław  B ro d z iń sk i. Łódź, 3. 
W łodz im ie rz  M icha łow sk i, 
Opole, 4. H elena P uchalska, 
Zgorze lec, 5. B e n e d yk t Seruś,

L w ó w e k  Ś ląski, 6. S tan is ław  
P acho lsk i, S łupsk, 7. E rnest 
Szweda, S iem ianow ice  Sl.

K s ią żk i be le trys tyczne :

1. Je rzy  W ik to rc z y k , W ro ­
cław , 2. Z b ig n ie w  Kulesza, 
T o ruń , 3. Z b ig n ie w  M a r ty ­
n ia k , K ra k ó w , 4. Eugeniusz 
Szym ura, G liw ice , 5. A n d rze j 
M azur, Dębica, 6. S tan is ław  
M aydanow icz, P łońsk, 7. B o ­
les ław  K rassow sk i, Gdańsk, 
8 A n d rze j Szabunio, T o ruń , 
9. Tadeusz M adziar, W arsza­
wa, 10. Bolesławr K ija s , K n u ­
rów , 11. Jadw iga  D rw a l, 
P rzem yśl, 12. S te fan  S ied le ­
ck i, S iedlce, 13. K a z im ie rz  
Rządek, W arszawa, 14. B ogu­
sław' K rzep isz, W arszawa, 15. 
Je rzy  M a rty n ia k , G liw ice , 16. 
Zdz is ław  K o rn o w sk i, Dębica. 
17. S tan is law  Sobo lew ski, Z ię ­
bice, 18. K a z im ie rz  S odkie- 
w icz, Łódź, 19. M ieczysław  
Z ię tek , S w ie rd ło w sk  (ZSRR), 
20. E dw ard  S urack i, Łęczna.

po-

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
DOPEŁNIANKA

D o w e w n ę trzn e j części f i ­
g u ry  w pisać dośrodkow e 20 
w y ra zó w  p ię c io lite ro w y c h  o 
poniższych znaczeniach. N a­
stępnie p rzed każd ym  z n ich  
dopisać taką  lite rę , aby p o w ­
sta ło  20 now ych  sześc io lite ro - 
w ych  w yrazó w . P ierw sze l i ­
te ry  tych  n o w ych  w yrazó w , 
czytane ko le jn o , dadzą roz­
w iązan ie .

Znaczenie w y ra zó w : 1) W 
m ito lo g ii g re c k ie j: b o g in i og­
n iska  dom owego, 2) N ie w ie l­
k i  fo lw a rk , 3) R odzaj żó łte j 
fa rb y , 4) L in ia  s ty k u  w a lczą-

h oddzia łów , 5) W yspa gre- 
w  arch ipe lagu  Sporadów, 

Pozioma przegroda w  sza- 
7i Czółno, 8) K o m p le t k a r t  
g ry  9) Duża jednostka  

iska  10) K rzes ła  monarsze 
uzu pe łn ie n iu  tego w y ra zu  

isać go w spak), 11) N arzę - 
e kow a lsk ie  do rozn iecan ia  
lia  12) Pseudonim  jednego 
p ie rw szych b o jo w n ik ó w  i 
(ani za to to  w  G w a rd ii L u d o - 
i 13) R oślina d rzew iasta  o 
U  ju ż  od do łu  rozgałęzio - 
m k rze w  (nazwa ogólna), 
R oślina o dużych owocach 

la lnych , 15) W ie lkość, roz­

ległość, m nóstw o, 16) N arzę­
dzie ro ln icze , 17) D o p ły w  O d­
ry , 18) D rzew o iglaste ' o k o lic  
na dśród z iem n om o isk ich , 13) 
D oborow e tow a rzys tw o , 20) 
U b ió r, szaty, odzienie.

R ozw iązania  na leży nadsy­
łać  w  te rm in ie  10-dn iow ym  
od d a ty  ukazan ia  się n u m e ru  
nod adresem re d a k c ji z do­
p isk ie m  na ko p e rc ie  „R oz­
ry w k i u m ys ło w e “ . W śród 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 

'p ra w id ło w e  rozw iązan ie , ro z ­
losowane zostaną nag rod y  
ks iążkow e.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z NR 133

K R ZY ŻÓ W K A . P oziom o: ka ­
nak — słom a —  kakao, aro­
m a t — A po —  rotaing, ry g o r
— Opole — pointa, Osaka — 
kawas — A l w ar. I ta k a  — obia d
— Arago, kobuz —  koa la  • -  
wagon, s fo ra  — o rd e r — Ada­
ma, T a ta r —  Opawa — orgia, 
anoda — K om in — mairśz, ce­
ra ta  — lis  —  saiboty, astm a — 
poeta — Nartat.

P ionow o : ka ro  —  ik s  — ta ­
ca, Aryisitofames, noga  —  Abo
— to r t ,  am ok — k u r  — Adam , 
kaira —  Aza — ra ta , s tok  — 
oko — okap, łapa  —  b o r — po­

lo, opowiadanie, m o la —  ale
_ -roBt, Ares — dar —  amea,
kopa _  Awa — Omam, a to l - -  
rad  — Raba, k a rw  — Aga — 
g ro t, antagonista, ogar — ona 

— azyl.
Za dobre rozw iązanie zada­

n ia  Z mr 133 nagrody książko­
we o trzym u ją :

1) M. B arw ikow ska  — 
Gdańsk. 2) Z. B o janow sk i -  
Opalenica. 3) J ■ B ratos  R a­
dom, 4) S. D obiecka  — Ja­
w or, 5) J . D ośla  — W e jhe ro ­
wo, 6) A. F irc z y k  — W adow i­
ce, 7) A. Jan ia  —■ Jedńr.

W ojSk., 8) H . Jankow sk i — 
N iem od lin , 9) Kiencia  — 
Szprotawa, 10) L . K ude rska  — 
Tych y . 11) B. Luch tów na  — 
Bydgoszcz, 12) S. M iś  —  No­
w a W ieś Szlachecka, 13) 1?. 
M olga  — Radom, 14) J. R yba- 
kaw a  — N ow y  Tairg, 15) J. 
S lre m b ick i, Jedn. W o jsk ., 16) 
S. Sulżycka —  Szczecinek, 17) 
J. Superat — B y tom , 18) J . 
Szczepkowska —  B ra lin . 19)
B . Sm iechowicz  —  Tomaszów 
Ma®., 20) M. T o b o lik  —  R ie- 
ka iry .

W iosny w  ty m  ro ku  n ie  b y ło  — po p ro ­
stu w ypad ła  z ka lendarza . Od razu z z i­
m y  w k ro c z y liś m y  w  la to  — i  to  w  la to  
upalne. O czyw iście  — wobec, tego na 
in w e s tyc je  le tn ie  budże t nasz się pod­
w yższy ł i  m ożem y teraz n ieco  poszaleć.

Z a n im  je d n a k  zaczn iem y tę  „oszczęd­
ności“  w ydaw ać — p rzyp a trzm y  się k i l ­
ku  e fe k to w n ym  m odelom  le tn im :

U  g ó ry  — trz y  sukn ie . P ierw sza ■— z 
b ia łe j lu b  ko lo ro w e j p o p e lin y . D ruga z 
k re to n u  kw iac iastego. T rzec ia  — z je d w a ­
b iu  w  b a rw n y  deseń.

N iże j — fra n c u s k i m o de l: na b ia łe j 
jedw a bne j s u k n i naszyte pa ram i m ałe, 
czerwone tarcze. O bok — b luzka  o cha­
ra k te rze  racze j w ieczo row ym .

U  d o łu  sukn ia , k tó ra -m o ż e  b yć  uszyta 
ró w n ie  dobrze z k re to n u , ja k  i z je d w a ­
b iu , K o łn ie rz y k  i  m a n k ie ty  z b ia łe j p ik i.  
Z w róćc ie  uw agę na o ry g in a ln y  pasek

mmm
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HUMOR
WŁOSKI

—  Sądzę, najdroższa, że teraz wreszcie odło­
żysz słuchawkę».

U  okulisty

rys . S carpe tli


